
Inwestycje w przem. elektroenergetyczny!
n a  terenie W arszawy

Na inw estyc je  w p rz e m y je  e lek tro  -  energetycznym na tere. 
im  ' Varszawy  tegoroczny p re lim ina rz  p rzew idu je  M in ę  M  

•“ Mon. zł. W iększość tych  funduszów przeznacza się na dabwą 
*o*budowę E le k tro w n i W arszaw sk ie j oraz e le k try fik a c ję  mia­
sta.

ro *cu bież. p ro je k tu  je  się m. in . rozbudowę urządzeń pod. 
•w tcji p rzy u l. P raskie j, k tó ra  zapew ni dostawę energ ii od­
biorcom P rag i p łn . —  dz ie ln icy  posiadającej w ie le  zakładów 
Przemysłowych. Prowadź ona ma być rów nież odbudowa 10 km. 
l in ii napow ietrzenej n isk ieg o  napięcia na pe ry fe riach  Warsza­
wy, zniszczonej w sku te k  dzia łań w o jennych  w 100 proc.
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Zapowiedź utworzenia
Frontu Ludowego
na W ęgrzech

B u d a p e s z t , 26.2. (p a p >. zastępca
•^kretarza generalnego w ęgie rsk ie j 
« i  kom unistycznej M ic h a ił Parkasz 
J*®*jm ił, że rozw iązanie kryzysu  pa r- 
" ‘ ^ocjaHstycznej u to row a ło  drogę do 
“ tworzenia fro n tu  ludowego na Wę­
grzech.

Nacjonalizacja
filmu i radia w Bułgarii

SOFIA, 26.2. (PAP). -  Bułgarskie 
gromadzenie Narodowe rozpatru je  

obecnie p ro je k t ustawy, przew idującej 
Pr7-ejęcie przez państwo w szystkich 
wytw órn i film o w ych , k in  1 rozgłośni 
r«diowych.

ZSRR popiera Deklarację Praski)
Nota Rządu Radzieckiego do Rządu Polskiego

W  dniu 26 bm. minister spraw zagranicznych Zygmunt Modzelewski 
przyjął ambasadora Związku Radzieckiego p. Lebiediewa, który wręczył 
mu następującą notę:

„PANIE MINISTRZE.
Z  polecenia Rządu Radzieckiego 

mam zaszczyt prosić Pana o przekaza 
nie wyrazów wdzięczności Rządowi 
Rzeczypospolitej Polskiej za informa 
cję o naradzie ministrów spraw zagra 
nicznych Polski, Czechosłowacji i Ju 
goslawii, która odbyła się w Pradze 
17 1 18 lutego 1948 roku i  o Dekla-

Georgiu Dej -  sekretarzem generalnym
R u m u ń sk ie j P a rtii R obo tn icze j

„Scanteia“  został Serin. B u k a r e s z t , 26.2 (p a p ). Na odby-
ym dnia 24 bm. p lenarnym  posledze- 

"*V K om ite tu  Centralnego rum u ń - 
®frej p a r ti i robotniczej w ybrane zo­
stało B iu ro  Polityczne oraz sekreta- 
ria t K C  p a rtii.

W skład B iu ra  Politycznego, złożo- 
hego z 13 członków  i  5 zastępców, 
weszli m. in . A nna  Pauker, Georgiu 
“ ej, Vaslle Łuca, Teohari Georgescu, 
• '“ ta r Radaceanu i  Stefan Voitec.

B iu ro  Polityczne w y ło n iło  sekreta- 
K C  rum u ńsk ie j p a r ti i rob o tn i- 

Sekretarzem generalnym  p a rtii 
!?®tał G eorgiu Dej, zaś sekretarzam i 
KC p a r t i i —  A nna Pauker, Vasile Lu 
**. Teohari Georgescu i  L o ta r Rada- 
®eanu.

Redaktorem  odpow iedzia lnym  cen­
tralnego organu rum uńsk ie j p a r t i i ro -

botniczej 
Toma.

M O SKW A, 26.2 (PAP). —  Organ 
radzieckich zw iązków  zawodowych 
„T ru d “  określa fuz ję  rum u ńsk ie j par 
t i i  kom unistycznej i  p a r t i i socjaldemo 
kra tyczne j jako  w ie lk ie  zwycięstwo 
ide i jedności k lasy robotniczej.

Dzienn ik stw ierdza, że zwycięstwo 
to uzyskane zostało po ciężkie j walce 
z w rogam i jedności p ro le ta ria tu , p ra­
w icow ym i przyw ódcam i socjal-dem ór 
k ra c ji. Pom im o in try g  g rupy  Petrescu 
w  łon ie  rum u ńsk ie j p a r t i i s o c ja ld e ­
m okra tycznej, a następnie g rupy M i-  
ronescu —  Mera, insp irow anych  przez 
praw icow ych przyw ódców  socjalistycz 
nych państw  anglosaskich, nastąpiło 
dalsze zacieśnienie w spó łp racy obu 
p a r t i i robotniczych, k tó re  doprowadzi 
ło  do jedności rgan izacyjne j.

racji, przyjętej na tej naradzie, prze­
kazaną przez Pana Ambasadora Nasz 
kowskiego — ministrowi spraw zagra 
nicznych ZSRR ■—* W . Molotowowi, 
Jednocześnie przyjęte zostało do wia­
domości, że rządy Polski, Czechosło­
wacji i Jugosławii poinformowały tak­
że rządy Wielkiej Brytanii, Stanów 
Zjednoczonych i Francji o Naradzie 
w Pradze,

W  związku z tym, że Rząd Polski 
wyraził pragnienie, ażeby treść Dekla 
racji Praskiej została wzięta pod uwa 
gę, Rząd Radziecki oświadcza, że po­
dziela stanowisko, wyrażone w Dekla

racji trzech ministrów spr-w zagrani­
cznych, jak również oświadczenie rzą 
dów Polski, Czechosłowacji i  Jngosla 
w ii o konieczności konsultacji w spra 
wie niemieckiej, mocarstw okupują­
cych Niemcy z rządami pozostałych 
Narodów Zjednoczonych, zgodnie z 
Deklaracją rządów ZSRR, Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych i 
Francji z 5 czerwca 1945 roku.

Rząd Radziecki polecił mi również 
zawiadomić Pana, że poinformuje rzą­
dy trzech pozostałych mocarstw oku­
pujących Niemcy o swoim wyluszczo- 
nym wyżej stanowisku.

Proszę przyjąć Panie Ministrze wy 
razy głębokiego szacunku

W . LEBIEDIEW ".

„Nowoje tfremia” o Konferencji Praskiej
M O SKW A, 26.2. (PAP). —  N aw ią­

zując do praskie j k o n le re n c ji m in i­
s trów  spraw  zagranicznych Czecho­
słowacji, Jugosław ii i  P o lsk i tygod­
n ik  radzieck i „N ow oje  W rcm ia“  
stw ierdza, iż kon ferencja  ta  stała się 
koniecznością, gdyż USA, W ie lka B ry  
tan ia  i  F ranc ja  w y rz e k ły  się zasad 
ja łtań sk ich  i  poczdamskich i  „m ars-

28 marca —  wybory do parlamentu rumuńskiego
B u k a r e s z t , 26.2 (p a p ). — Dnia

“  bm. został rozw iązany parlam ent 
r Umuński.

W ybory wyznaczono na dzień 28 
•barca w edług now ej o rdynac ji w y ­
borczej, uchwalonej 22 ub. m. W  myśl 

o rdynac ji czynne praw o wyborcze 
Przysługuje w szystk im  obywate lom  
rum uńskim , k tó rzy  ukończyli 20 lat, 
'b ie r n e  praw o wyborcze posiadają 
obywatele rum uńscy w  w ie ku  co na j 
•bhiej la t 23, zam ieszkujący w  Ru 
•ńunii.

Mogą być rów nież w yb ie ra n i u - 
rzędnicy państw ow i i  w o jskow i. P ra- 

głosowania i  w yb iera lności pozba 
U'ieni są natom iast c i wszyscy, k tó - 
rym  praw o to odebrano na mocy obo 
Wiązujących ustaw, ja k  rów nież oso-

Przedstwiciele CIO
przybyli do Moskwy
M o s k w a , 26.2 (p a p ). —  w  dniu

Wczorajszym p rz y b y li do sto licy  ZSRR 
g a rb n ik  kongresu przem ysłowych 

( *Wiązków zawodowych U SA (CIO) 
'p a ie s  Carey oraz naczeln ik w ydz ia ­
ły  tnędzynarodowego C IO  M ichel

Przedstawiciele CIO  odbędą kon fe- 
reticję z przewodniczącym  C entra li 
radz ieck ich  Z w iązków  Zawodowych 
JWCSPS) — Kuźniecowem .

by, k tó ry m  udowodniono sądownie 
postępowanie sprzeczne z zasadami de 
m o k ra c ji lu b  działalność ko labora­
cyjna.

D n ia  6 k w ie tn ia  br. zbierze się no­
we W ie lk ie  Zgromadzenie Narodowe, 
k tó re  opracuje konsty tuc ję  R um uń- 
skie j R epub lik i Ludow ej.

Snyder zapowiada
dewaluację

w krajach marshallowskich
LO N D Y N , 26.2 (PAP). Agencja Reu 

tera donosi, że am erykański m in is te r 
skarbu John Snyder ośw iadczył o f i­
c ja ln ie , iż  „trzeba  będzie n ie w ą tp liw ie  
przeprowadzić dewaluację“  w  n iek tó  
rych  kra jach , korzysta jących z pomo­
cy am erykańskie j w  ram ach p lanu 
M arshalla .

Amerykanie uwięzili obywateli radzieckich
M O SKW A, 26.2 (PAP). Korespon­

dent „P raw dy“  donosi z B erlina , że w 
am erykańskie j s tre fie  okupacyjne j, w 
m iasteczku baw arsk im  S traub ing 
zna jdu je  się jedno z w ie lu  w ięzień 
n iem ieckich, w  k tó ry m  prze­
bywa przeszło 200 obyw a te li ra ­
dzieckich. Zosta li oni aresztowani t 
osądzeni w  ta jem nicy przed radziec­
k im i w ładzam i okupacy jnym i. A d m i­
n is trac ja  am erykańska dotychczas usi 
łu je  u k ryć  fa k t licznych aresztowań 
obyw a te li radzieckich, pragnących 
w róc ić  do ojczystego k ra ju . W spra­
w ie  te j in te rw en iow a ł ju ż  u  generała 
CIay‘a m arszałek Sokołowski.

Gen. Clay ośw iadczył w  odpowie­
dzi, że po dłuższych dochodzeniach 
nie  s tw ie rdz ił rzekom o uw ięzien ia 
jednego chociażby obywate la radziec­
kiego w  S traubing.

I W  tym że dn iu , gdy nadeszła odpo­
w iedź gen. C lay ‘a, 2 lutego br. grupa 
dz ienn ikarzy radzieckich, bawiących 
w  B izon ii, s tw ie rdz iła  naocznie w  
S traubingu, że tw ierdzenie gen. 
C lay ‘a m ija  się z prawdą. A m erykań ­
sk i kom endant' tego w ięzienia przy­
znał, że zna jdu je  się tam  233 w ięź­
n iów  spośród T)P, a m ianow ic ie  Ro­
sjanie, U kra ińcy , B ia ło rus in i, Łotysze 
i Estończycy. 30 spośród nich jest ska 
zanych na śmierć. v .

Na podstaw ie rozm ów z n iek tó rym i- 
w ięźniam i, dziennikarze s tw ie rdz ili, 
że i te dane nie są kom pletne

się surowego ukaran ia w inow a jców  na 
padów, zw ro tu  zrabowanego m ienia o- 
raz powetowania szkód, wyrządzonych 
mieszkańcom w si U jenczi -  Somona.

Prowokacja Gzang-Kai-Szeka
na granicy M ongolii

M o s k w a , 26.2. (p a p ). — Agencja
jK S S  donosi z U lan  Bator, iż  rząd 
"Mongolskiej R epub lik i Ludow e j wysto 
owal notę do rządu chińskiego, w  k tó  

ostro zaprotestow ał p rzeciw ko na- 
JOszeniu przez oddzia ły ch ińsk ie j a rm ii 
ja d o w e j gran icy  m ongolskie j w 

n‘a<-'h 22 i  28 stycznia br.
Nota stw ierdza, iż w  dn iu  22 stycz- 

około 70 kaw ale rzystów  a rm ii chiń 
toplei  Przekroczyło granicę M ongolskie j 
- P ob lik i Ludow e j w  oko licy  B u lak  i 

lunąwszy się w  głąb o 75 km  zaa- 
r jk o w a li w ieś Ujencza— Smona.. Na­
pę ZCT sp ląd row a li wieś, k ładąc t ru -  

2) k ilk u  je j m ieszkańców.
., dn iu  28 stycznia grupa żo łn ierzy 

K o n ? 1? 1 napadła na posterunek m on- 
skiej  straży granicznej, zab ija jąc ')

■^azników.
Na- o rządu mongolskiego domaga

ha llizu ją c “  N iem cy Zachodnie, prze­
kszta łca ją je  w  gniazdo m ilita ry z m u  
i  re a k c ji w  Europie. Okoliczność tą  
m usi w yw o łać słuszny niepokój 
wschodnich sąsiadów Niem iec.

Zachodni sąsiedzi N iem iec —  F rań  
c ja  i k ra je  B ene luxu  —  przyłączając 
się do p lanu  M arshalla , p rzy łączy ły  
się fak tyczn ie  do am erykańskie j po­
l i ty k i  popieran ia szow inistów  n ie ­
m ieckich, m arzących o odwecie.

„N ow oje  W rem ia“  podkreśla całko 
w itą  jednomyślność, ja ką  w yka za li 
przedstaw icie le trzech k ra jó w  sło­
w iańskich, reprezentowanych ńa te j 
kon ferenc ji. Dem okratyczne i  m iłu ­
jące pokój narody Europy Wschod­
n ie j — zaznacza tygo dn ik  —  nauczo 
ne gorzk im  doświadczeniem n iew ą t­
p liw ie  znajdą d rog i celem zapobieże 
nla  agresji n iem ieck ie j lu b  ja k ie jk o l 
w ie k  innej.

W swym  dążeniu do zapewnienia
bezpieczeństwa , Europie op ie ra ją^s ię  
one o potęgę Z w iązku  Radzieckiego 
o jego konsekwentną p o litykę  poko­
ju , k tó ra  zagradza drogę now ym  pre 
tendentom  do panowania nad św ia­
tem , us iłu jącym  przekształcić N iem ­
cy w  narzędzie w a lk i przeciw ko si­
łom  postępu i  dem okracji.

------ o------

We wtorek— wyrok
w procesie Kasznicy
Po przem ówieniach p ro ku ra to rów  w  

popo łudniow ej części procesu członków 
OP i  NSZ w  dn iu  25 bm . Sąd ud z ie lił 
głosu obrońcom.

Następnie oskarżeni w yg ło s ili ostat­
n ie  słowo.

W yrok  ogłoszony zostanie w ą  w to ­
rek, dn ia  2 m arca 1948 r. o godz. 11.

Prześladowania demokratów w strefie brytyjskiej
(Telefonem od własnego korespondenta w  Berlinie)

Sytuacja gospodarcza B izo n ii ■ 
każdym  dn iem  sta je  się coraz tru d  
niejsza. Z  F ra n k fu rtu  n. Menem 
donoszą o zapowiedziach w ie lk ich  
s tra jkó w , o ile  w ładze a lianck ie  nie 
zwiększą robo tn ikom  ra c ji żyw no­
ściowych. W k ilk u  fab rykach  w y ­
bu ch ły  ju ż  s tra jk i protestacyjne. 
W  O fenbachu n. M enem robo tn icy  
w  fabryce maszyn po rzuc ili pracę. 
W  Hanowerze 5 m arca ma się od­
być zebranie delegatów przem ysłu 
ceramicznego, chemicznego i  pa­
pierniczego. Delegaci będą żądać 
podw yżk i p łac o 20%. O ile  ich  po 
s tu la ły  n ie  będą wysłuchane, w  
dn iu  8 m arca ma wybuchnąć s tra jk  
powszechny p racow ników  w yże j 
wspom nianych gałęzi przem ysłu.

Anglosasi kon tynuu ją  po litykę  
prześladowania dem okra tów  i po­
p ieran ia  reakc ji. W  ostatn ich 
dniach A ng licy  pozw a ln ia li z obo.

zów wszystk ich członków  SS, gęsta 
po i  wyższych funkc jona riuszy  
W ehrm achtu w  liczb ie  6.134, k tó ­
rzy  p o w in n i odpowiadać za popeł­
nione zbrodnie przed sądami naro 
dów sprzym ierzonych.

Z  d ru g ie j s trony w ładze b ry ty j­
skie odm ów iły  w izy  w jazdow e j do 
A n g lii cz łonkow i SED G rotew ohlo 
w i, k tó ry  został zaproszony na kon 
gres b ry ty js k ie j p a r ti i kom u n i­
stycznej.
_ We F ra n k fu rc ie  odbyło się po­

siedzenie Rady Gospodarczej Bizo 
n ik  gdzie oczywiście większość 
m andatów przypad ła elementom 
reakcy jnym . CSU otrzym ało 44 
m andaty, SPD —  40, LP D  —  8, 
KPD — 6, N iezależni — 4, W A V  
2. Jednakże, naw et ten „B e ira t"  
spraw ia pewne k łopo ty , o czym 
św iadczy n ieza latw lona jeszcze 
sprawa d ra  Sem m lera z CDU.

Anglosasi w obronie klas posiadających w Niemczech
LO N D Y N , 26.2. (PAP). — W tu te j­

szych kołach po litycznych  m ów i się o 
poważnym  zakłopotan iu m in . Bevina z 
powodu nieprzejednanego stanowiska 
A m eryk i wobec p ropozycji radzieckie j 
wprowadzenia podatku od własności 
w  Niemczech w  zw iązku z p ro jektow a 
ną tam  re fo rm ą w a lu tow ą. S tany Z jed 
noczone stanowczo oponują przeciwko 
te j p ropozycji radzieck ie j, gdyż dotknę 
łaby  ona przede w szystk im  niem iecką 
klasę posiadającą, z k tó re j re k ru tu ją  
się sym patycy USA w  Niemczech.

M in . B evin  obaw ia się, że trudno  by 
łoby  m u w ytłum aczyć posłom socja li­

stycznym  w  Izb ie  G m in, iż powodem 
niepowodzenia rozm ów be rliń sk ich  by 
ła  obrona in te resów  n iem ieckie j k lasy 
posiadającej.

F ra n k  P itca irn  kom entu jąc tę spra­
wę na lam ach „D a ily  W orke r“  s tw ie - 
dza, że m in. B ev in  us iłu je  odwieść Sta 
n y  Zjednoczone od zerw ania rozm ów 
be rlińsk ich  z tego w łaśnie powodu. 
P itca irn  dodaje, że m in . B evin  zapew­
nia S tany Zjednoczone, iż  Foreign O f­
fice przygotow uje inny, bardzie j dogod 
ny, p re tekst dla zerw ania rokow ań ber 
lińskich .

Prace organizacyjne Frontu Narodowego w ĆSR
PRAG A, 26.2. (PAP). —  W  Pradze u tw orzony został cen tra lny  kom ite t 

przygotow awczy nowego F ron tu  Narodowego Czechów i  S łowaków. W  skład 
kom ite tu  tego wchodzą liczn i cz łonkow ie  nowego rządu, przedstaw icie le 
p a r ty j po litycznych oraz organ izacyj ogólnonarodowych, społecznych i  
ku ltu ra lnych . Przewodniczącym korni tetu jest w iceprem ier rządu A . ZA P O - 
TO C KY, sekretarzem generalnym  —  m in is te r spraw iedliw ości d r  C E P IC K A

PRAG A, 26.2. (PAP). Z  B ra tys ław y 
donoszą, że po u tw orzen iu  C entra lne­
go K om ite tu  F ron tu  Narodowego w  
Pradze, analogiczny K o m ite t powsta ł 
ró w n ie j w  B ra tys ław ie  d la  obszaru 
S łow acji. Na cżele tego K om ite tu  sta 
ńą ł w iceprem ie r S iroky.

. Na posiedzeniu kon s ty tu cy jnym  prze 
m a w ia li. m. in. przedstaw icie le ' postę­
powego odłam u słowackiego s tronn i-

Wzmożona działalność
greckie j Arm ii Ludow ej

RZYM , 26.2 (PAP). W  Atenach urzę- część K a lam y znajdowała się w  ręku 
dowo podano do wiadom ości, iż  w  c ią - ! partyzantów .
gu ub. tygodn ia  oddzia ły gen. Marko, 
sa, ro z w ija ły  ożyw ioną działalność na 
ca łym  półwyspie Peleponeskim.

O ddzia ły greckie j a rm ii dem okra­
tyczne j za ję ły  szereg wsi w  bezpośred 
n im  sąsiedztwie 2 dużych m iast: Pelo­
ponezu — P a try  1 K a lam y. W uągu 
k ilk u  godzin północno _ zachodnia

Turcja odpowiada nowymi prowokacjami 
na pokojowe propozycje Bułgarii

SO FIA, 26.2. (PAP). Do Zgrom adze­
nia Narodowego w p łynę ła  in terpe lac ja  
w  spraw ie  niedawnego prze lo tu 2 tu ­
reckich sam olotów w o jskow ych nad 
te ry to r iu m  B u łg a r ii i  w  spraw ie k ro ­
ków , ja k ie  poczynił rząd bu łga rsk i ce 
lem położenia kresu gw ałtow ne j kam ­
pan ii an tybu łga rsk ie j, ja ka  w  zw iązku 
z tym  incydentem  rozpętała się w  T u r 
c ji.

Minister albański o roli Polski
w dziele utrwalenia pokoju światowego

* 8h ^ RESZT. 26.2. (PAP). —  Dnia 
n jc ” ?■ dziennikarze rum uńscy i  zagra 
eji 01 20Sta li p rzy jęc i na kon fe ren - 
*Pra prasowe3 przez w icem in is tra  
Cao g ra n ic z n y c h  A lb a n ii H ysni 
*k ie i’ rePrezentującego C K  a lbań- 
Sie •, P a rtii kom unistycznej na kongre 

rum uńskie j p a r t i i robotniczej, 
du aiu *"aP° p rzedstaw ił w a lkę  naro- 
Cj* bańskieg0 o wolność i demokra.
hiohir0<lkreślając  w ie lką  rolę, ja ką  w  

- llz°w a n iu  albańskich mas ludo - 
ndegrała albańska p a rtia  kom. 
°P *cnym  prem ierem  g M u n ita m i

E nver Hodżą na czele. M ówca wska­
zał na stałe prow okacje faszystów 
greckich oraz na rolę, jaką  w  prow o­
kacjach tych  odgryw a ją  im p e ria li-  
syczne elem enty anglo- am erykańskie.

M in . Capo podkreś lił m. inn., że 
albańskie masy ludowe w idzą jeden 
z na j ważnie jszych przyczynków  do 
św iatowego dzieła utrwalenia^ pokoju 
i  dem okracji w  bohaterskie j walce 
narodu polskiego z faszyzmem i we

na■tych r\A * albanskicn mas , WSp aniaj ych osiągnięciach Polski
« ^ ra ła  ^b a ń s k a  p a r iia k o rm  ^  edbudowy> .

Szczegółowej odpowiedzi na tę in te r 
pelację ud z ie lił w iceprem ier i  m in i­
ster spraw zagranicznych K olarow .

S tw ie rdz ił on, że ze strony tu reck ie j 
przytacza się argum ent, jakoby lo tn i­
cy tureccy zb łądz ili w  następstwie 
złej pogody. W św ietle dokładnych do 
chodzeń okazało się, że tw ierdzenia te 
m ija ły  się ca łkow ic ie  z prawdą. Moż­
na przypuszczać, że pewne koła zain­
teresowane pragną utrzym ać niepo­
kó j na gran icy m iędzy obu k ra jam i.

Znam ienne jest, że ostatn i incydent 
lo tn iczy nastąpił w łaśnie w  ch w ili, gdy 
rząd bu łgarsk i zam anifestował swą do 
brą wolę popraw y wzajem nych sto­
sunków. i zaproponował uregulowanie 
wszystkich kw estii spornych. Na p ro­
pozycję tę nie o trzym a ł on jednak żad 
nej odpowiedzi. Zam iast tego w  T u r­
c ji rozpętała się n iezw ykle gw ałtowna 
kam pania przeciwko B u łga rii.

M im o to, rząd bu łgarsk i nadal prag 
nie uregulow ania stosunków sąsiedz­
kich, zdecydowany jest jednak uczynić 
wszystko dla obrony przed now ym i 
prowokacjam i tu reck im i, przed na ru ­
szaniem te ry to riu m  repub lik i*.! przed 
zamachami na godność narodu bu łg a r-

D n ia  23 bm., duży oddział a rm ii gen. 
Markosa, pod dowództwem  adwokata 
Kacikopalosa, zaatakował ' n ieoczeki­
w anie m iasto Egion nad cieśniną K o - 
ryncka , za jm ując je  na pew ien czas.

BUDAPESZT, 26.2 (PAP). Rada w ę. 
g iersłdch zw iązków  zawodowych prze 
słała Ś w iatow ej Federacji Zw iązków  
Zawodowych depeszę, w  k tó re j w  im ię 
m u zorganizowanych rob o tn ików  wę­
gierskich, p ro testu je  przeciw ko m or­
dow aniu  pa trio tów  i dem okra tów  w 
G recji. .

W  depeszy podkreślono, iź  Św iatowa
Federacja Z w iązków  Zawodowych, 
pow inna w ykorzystać wszystkie, zna j. 
du jące, się w  je j dyspozycji, środki, 
aby zapobiec dalszym, m ordom  w  fą t- 
szystowskiej G recji. , :

W ęgierski kom ite t pomocy d la  naro­
du greckiego, w ystosował telegram  
analogicznej treści na ręce sekretarza 
generalnego O rgan izacji Narodów  Zje 
dnoczonych T rygve  Lie.

PR AG A, 26.3 (PAP). Agencja 
C T K  donosi z B ra tys ław y, że dr. 
Husak, przewodniczący rady pe ł­
nom ocników  rządu i  urzędujący 
pe łnom ocnik do spraw  ro ln ic tw a  
w yd a ł zarządzenia w  spraw ie 
przym usowej re jes trac ji posiadło­
ści g run tow ych  przewyższających 
50 ha. Jednocześnie zakazano 
sprzedaży inw entarza żywego i  
m artwego, ja k  rów nież z iem i z 
tak ich  posiadłości. JESZCZE 
PRZED W Y B O R A M I P A R Ł A . 
M E N T M A  U C H W A LIĆ  U S T A ­
W Ę W  SPRAW IE W YW ŁASZC ZĘ 
N IA  W S ZY S T K IC H  M A J Ą T . 
K Ó W  PO W YŻEJ 50 HA.

c tw a demokratycznego i  postępowych 
ka to likó w  słowackich, dek la ru jąc go­
towość w spółp racy z now ym  F ro n ­
tem Narodowym .

ZM IA N Y  W  PARTO 
SOCJAL - DEMOKRATYCZNEJ
PRAG A, 26.2. (PAP). Rozwój ostat­

n ich w ypadków  po litycznych w  Cze­
chosłow acji spowodował daleko idące 
zm iany w  łon ie  czeskiej p a r t i i s o c ja l-  
dem okratycznej i  doprow adził do usu­
nięcia z je j szeregów tych  elementów, 
k tó re  przec iw staw ia ły  się dotychczas 
ja k ie jk o lw ie k  w spółpracy z kom un i­
stami.

Jak donosi dz ienn ik „M la da  F ron ta " 
prezydium  p a r t i i postanow iło w y k lu ­
czyć b. m in is tra  ap row izac ji M a jera  
raz dalszych członków  p a r ti i — po­
słów d r  Bernarda i Goernera — i  p rzy 
jąć z pow rotem  w yda lonych  z szere­
gów p a r t i i przed k ilkom a  dn iam i dzia 
łączy: d r Nomca i  przewodniczącą ko­
m is ji kob ie t socjal -  dem okratycznych 
Kousovą -  Petrankovą.

W najb liższych dniach zwołany ma 
być nadzw yczajny zjazd p a rtii. P rzy

puszcza się, iż  spowoduje on dalsze po 
ważne zm iany w  {pnie p a rtii.

U  U DEMOKRATÓW  
SŁOWACKICH

PRAG A, 26.2. (PAP). Jak donosi cze 
ska agencja prasowa CTK, d r  L e ttr ic h  
zrezygnował ze stanow iska prezesa 
słowackiego s tronn ic tw a  dem okratycz 
nego. K ie ro w n ic tw o  s tronn ic tw a  spo­
czywa w  rękach p łk . Polaka, pro f. 
Lukacovica i  posła Jartana.

PRAG A, 26.2. (PAP). W  Pradze i ca­
łe j Czechosłowacji życie szybko powra 
ca do norm alnego stanu. Doniesienia 
z kopa lń  i  fa b ry k  stw ierdza ją, że p ra­
ca odbywa; się norm aln ie . Również w  
dniach k ryzysu  wszystkie sklepy by ły  
o tw arte , aprow izacja i  transport nie 
zaw iod ły an i na chw ilę .

------o------

Odczyt tow. Werfla
w K W  PPR

Wydz. Prop. K W  PPR zawiadamia, 
ze w  sobotę, dn ia  28.11. o godz 17 w 
sali kon ferency jne j K W  PPR (A l. Je­
rozo lim skie 23) odbędzie się zebranie, 
na k tó rym  tow . W erfe l w yg łos i re fe ­
ra t nt. „S tu lec ie  W iosny Ludów “ ,

Obecność obowiązkowa.

„Rude Pravo" odpowiada na ataki Bidault
P AR YŻ, 26.2 (PAP). — M in is te r 

B id au lt, p rzem aw ia jąc na posiedzeniu 
k lu b u  korespondentów  anglo-aimery 
kańskich, zaatakow ał w  ostrych słó 
wach now y rząd czechosłowacki.

PR A G A , 26.2 (PAP). — „Rude Pra­
v o " odpow iadając m in is tro w i B idau lt 
pisze m. in.:

„Podczas k ryzysu  politycznego w  
Czechosłowacji n ie  przelano ani je d ­
ne j k ro p li k rw i,  podczas gdy francu 
sko-m em iecka Legia Cudzoziemska 
przelewa co dzień s trum ien ie  k rw i 
ludności V ltnam u i  A f r y k i północnej, 
a p rzeciw ko robotn ikom , s tra jku jącym  
dla popraw y swej stopy życiowej, rzu 
ca zm otoryzowane oddziały i  na* 
w e t a rty le rię , a uczestników s tra jku  
os trze liw u je  * ię  s ka ra b inów  maszy- 
aowych".

W yrażając następnie opinię, że u- 
p ra w ia ją c ' propagandę antyczeehosło 
wacką reakc ja  zachodnio-europejska 
chce zamaskować londyńskie  rozm o­
w y  w  spraw ie T rlzon ii, dz ienn ik p i­
sze dale j:

„W  istocie rzeczy w łaśnie kap itu ła  
c ja  F ra n c ji w  ob liczu żądań im p e ria ­
lizm u am erykańskiego, k tó ry , tworząc 
zjednoczone N iem cy Zachodnie zagra 
ża bezpieczeństwu sąsiadów Niem iec 
i  poko jow i św iatowem u, jest no­
w ym  M onachium  — układem  anglo 
am erykańsko-niem ieckim . tym  razem 
kosztem F ranc ji.

O to dlaczego pan B id a u lt ośmiela - ___  _____
się przerzucać w inę M onach ijczyków  j kon s ty tu c ji h indusk ie j. P ro je k t ten 
Cham berlaina. Dalad ier, H itle ra  1 zostawia w  zawieszeniu sprawę u r e n  
Mussoliniego na ich o fia rę  —  Cze-1 low an ia  stosunków m iędzy H indn s ta - 
o m a w i a i r ,  i m  *  B r y t r M ą  W spólnotą Narodów,

w w t tó a c h
□  NO W Y JO RK. — Do S ekre ta ria tu  

Generalnego O NZ w p łynę ła  nowa
skarga rządu albańskiego w  spraw ie 
k ilkakro tnego  pogwałcenia gran ic  A l­
ban ii przez sam oloty greckie.
□  P AR YŻ. — D zienn ik  „F ranc  T i-  

re u r“  donosi, żc w  ciągu osta tn ich
k ilk u  dn i w ładze frank is tow sk ie  
aresztowały w  V a lla do lid  200 a n ty fa - 
szystów. ,Aresztowani poddani zosta li 
ok ru tn ym  to rtu ro m . Gazeta p rzypom i­
na, że po do jściu Franco do w ładzy, w  
V a lla do lid  rozstrzelano 11 tys. osób.
□  R ZY M . —  W  środę rozpoczęła się 

w  Rzym ie konferencja  9 państw
w  spraw ie europejskie j u n ii celnej. 
P o trw a  ona około 4 d n i i  p rzygo tu je  
m a te ria ły  dla następnej kon ferenc ji, 
k tó ra  odbędzie się w  m arcu br. w  B ru  
kseli.

□  LO N D Y N . —  Czw artkow e posie­
dzenie zastępców m in is tró w  spraw

zagranicznych W ie lk ie j C zw órk i w  
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z A u . 
s trią , zostało odroczone z powodu le k i 
k ie j niedyspozycji delegata radzieck ie­
go Kotom owa.

Zastępcy zbiorą się prawdopodobnie 
w  piątek, aby kontynuow ać dyskusje 
nad propozycjam i radzieck im i, dotyczą 
cym i m ienia poniem ieckiego w  A u s tr ii.
□  LO N D Y N . —  Jak donosi agencja 

Reutera z New  Delh i, we czw artek
opub likow any został p ro je k t now e j
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A U D IE N C JE  W  BELW EDE RZE
Prezydent RP p rz y ją ł dn ia  26 bm. 

nowom ianowanych am basadorów Rze 
czypospoiite j w  Rzym ie, ob. A. O strów  
skiego i  w  A nka rze ob. J. D ru to , 
przed ich w yjazdem  na p laców k i dy­
plomatyczne.

W  ty m  samym d n iu  p rz y ję ty  został 
na aud ienc ji w icem in is te r Skarbu E 
Drożniak, k tó ry  przedłożył ob. Prezy 
dentow i sprawozdanie z działa lności 
Narodowego B anku Polskiego.

*
Na prośbę delegacji pracow ników  

Państwowego T ea tru  Polskiego, k tó ra  
p rzy ję ta  została w  Belwederze dnia 
26 bm., ob. P rezydent Rzeczypospoli­
te j ob ją ł p ro te k to ra t nad jubileuszem  
40-lecia pracy scenicznej dyre k to ra  
A. Szyfmana.

------ o------

Francuscy związkowcy
dziękują K ZZ za pannc

Do K C Z Z  nap ływ a ją  te legram y z po 
dziękowaniem  od francuskich  zw iąz­
kow ców  za pomoc polskiego ruchu 
zawodowego w  czasie ich w a lk i s tra j 
kow ej we F ranc ji.

M . in . konfederacja  pracy departa­
m entu H erau ld  w  im ien iu  45 tysięcy 
s tra jku ją cych  przesła ła podziękowanie 
za 10 ton cukru , w ysłanych do tego 
departam entu. „Z apew n iam y Was — 
czytam y w  depeszy —  że będzie prze­
prowadzony ja k  na jspraw ied liw szy 
rozdzia ł wśród rodz in  pracow ników , 
k tó rzy  b ra li udzia ł w  walce s tra jko ­
wej. W ich  im ien iu  dz ięku jem y Wam 
za wasz w span ia ły  odruch solidarno­
ści“ . /

Zw iązkow cy francuscy przesyła ją w 
zakończeniu te legram u najserdeczniej 
sze pozdrow ienia d la  po lskich zw iąz­
kowców.

------ o------

Komunikat 
Ministerstwa Zdrowia
W ydzia ł Zwalczania Chorób Wene­

rycznych M in . Z drow ia  zaw iadam ia 
że w  W arszawie czynne są dw a ośroci 
k i  leczenia penicyliną, p ie rw szy przy 
ul. Koszykow ej 82-A (k lin ik a  derm a­
tologiczna), d ru g i p rzy  szp ita lu  Św. 
Ducha na Czystem.

Leczenie pen icy liną  rzeżąęzki i  sy­
filis »  jest bezpłatne. Szybkie zaś zgło 
szenie gw aran tu je  skuteczne wylecze 
nie.

D z i e c i  p o ls k ie  
wywiezione do Niemiec

przybyły do kraju
Do Poznania p rz y b y ł transport, l i ­

czący 24 dzieci polskich, w yw iez io ­
nych w  okresie okupac ji do Niemiec. 
P rzyby łym i do Poznania dziećm i za­
opiekow ał się P.C.K.

Po za ła tw ien iu  form alności, dzieci 
odtransportow ane zostaną do poszcze­
gólnych m iast w  Polsce, s ie ro ty nato­
m iast umieszczone będą w  sierocińcu 
P.C.K. w  K atow icach. Dzieci uskarża­
ją się na n iezm iern ie  ciężką pracę, ja ­
ką m usia ły  w ykonyw ać w  Niemczech.

Następny transport z dziećmi spo­
dziewany jest w  m arcu.

Artyści stolicy
na rzecz wdów i sierot

po dziennikarzach
W  niedzielę, dn ia  29 bm. o godz. 16 

i  19 odbędą się w  Romie koncerty  
.,1.000 ta k tó w “  pod dyrekc ją  znanego 
kom pozytora Zygm unta K aras ińsk ie ­
go.

C a łko w ity  dochód z przedstaw ienia 
popołudniowego, w  k tó ry m  weźmie 
udzia ł szereg znanych i  łub ianych  a r­
tys tó w  sto licy, przeznaczony zostanie 
na w d ow y i  s ie ro ty po dzdennika- 
raach.

CGT ZWOŁUJE KONGRES
delegatów rad załogowych we Francji

P AR YŻ. 26.2 (PAP). —  4 k w ie tn ia  br. w  W elodrom ie Z im ow ym  w  P a­
ryżu  odbędzie się pod egidą CGT k ra jo w y  kongres delegatów robotn iczych 
do rad  załogowych. W  p ierw szych dn iach k w ie tn ia  kongres ten będzie po­
przedzony kon fe renc jam i delegatów *  poszczególnych gałęzi przem ysłu.
Na kongresie będą reprezentowane

w szystk ie  federacje CGT, ja k  rów nież 
delegaci w szystkich gałęzi przem ysłu 
i  zakładów  upaństw ow ionych, urzęd­
n ik ó w  służby pub liczne j i  ko le ja rzy .

Sekretarz CGT B eno it F rachon w  
obszernym a rty k u le  zwraca uwagę na 
a ta k i k ó ł rea kcy jn ych  przeciw ko ra ­
dom załogowym :

„U państw ow ien ie  zakładów  przem y 
słowych zostało w strzym ane. Reakcja 
stara się ograniczyć p re rog a tyw y rad 
załogowych. D w a la ta  u p łyn ę ły  od 
czasu pow ołan ia do życia te j in s ty tu ­
c ji. Delegaci robotn iczy do rad zało­
gowych b y li czynn ik iem  odbudowy i 
rozw o ju  przem ysłu, ale w  swej pracy 
spo tyka li się z sabotażem vichystóvv 
i  ich  zwolenników .

Reakcja stara się w yko rzystać tę 
zdobycz robotniczą d la  swoich w łas­
nych in teresów i  us iłu je  narzucić ra ­
dom załogowym  zadania, nie mające 
nic wspólnego z celam i robo tn ików .

N ie zam ierzam y pozostawiać rea kc ji 
jednej z zasadniczych zdobyczy mas 
pracujących. CGT powzięła in ic ja ty ­
wę zwołan ia kongresu, aby przedsta­
w ić  obecną sytuację, zbadać dz ia ła ł 
ność delegatów' robotn iczych i  określić 
ich  nowe zadania.

W  każdym  razie rad y  załogowe 
pow inny  pozostać środkiem  dzia łania 
przeciwko w rogom  dem okracji.

Dzis ia j, gdy rząd i w ie lk i ka p ita ł 
w yzb y ły  się w sze lk ich uczuć narodo­
w ych oraz trosk i o niepodległość 
wolność, rad y  załogowe m ają  za za­
danie zm obilizow anie mas ludow ych 
w  obronie naszej gospodarki, w yda­
ne j cynicznie na łu p  tru s tó w  m iędzy­
narodowych. Z  tych powodów k ra jo ­
w y  kongres delegatów robotniczych 
do rad  załogowych posiada ogromne 
znaczenie.

P R ZE M Ó W IE N IE  DUĆLOS 
W  N A N C Y

PARYŻ. 26.2 (PAP). Jaques Duelos 
w yg łos ił w  Nancy przem ówienie, w  
k tó ry m  ' s fo rm u łow a ł poglądy francu ­
skie p a r t i i kom unistycznej na szereg 
zagadnień p o lity k i w ew nę trzne j i  za­
granicznej.

„Podporządkowując nasze życie go­
spodarcze ekonom ice Stanów  Z jedno­
czonych —  ośw iadczył Duelos — rząd

francu sk i to ru ję  drogę do lik w id a c ji 
całego szeregu gałęzi przem ysłu k ra ­
jowego i  ro ln ic tw a . Zam iast zw ięk­
szać produkcję , rząd prow adzi k ra j 
k u  bezrobociu, do bankructw a gospo-

czym opłacić 8 tys. robo tn ików , za tru ­
dn ionych p rzy  budow ie zapór w o­
dnych, k tó re  mogą pozwolić F ra n c ji 
na produkow anie w łasne j ene rg ii i  o. 
być się bez kosztownego im p o rtu  wę­
g ła  z zagranicy.

Jak w iadom o, zakłady e lektryczne 
są znacjonalizowane. Czyżby rząd p ra­
gnął pozwolić trus tom  na objęcie tych

dars tw  ro lnych , w arszta tów  rzem ieśl- zakładów  i  czyżby zam ierzał p rz y w ro , 
n iczych, przedsięb iorstw  p rzem yski- cić p rzyw ile je  trus tów ? 
w ych  i  handlow ych'

Duclos podkreś lił, iż  ożyw ienie w y ­
m iany  hand low ej z państw am i E uro­
p y  W schodniej zapobiegłoby k ry z y ­
som gospodarczym we F ra n c ji oraz 
podporządkow aniu je j in teresom  Sta 
nów  Zjednoczonych.

W  zakończeniu swego przem ów ien ia 
Duclos w ezw ał w szystk ich  F rancu ­
zów do zjednoczenia się w  im ię  obro­
n y  swej niepodległości i  niezależności 
po lityczne j i  gospodarczej.
ZA P O W IE D Ź  Z W O L N IE N IA  8.000 

R O B O TN IK Ó W

S T R A JK I

P A R Y Ż, 26.2 (PAP). G órn icy  kop a ln i
Estevèlles w  Courrieres departam entu 
Pas de Calais, p rzys tą p ili jednogłośnie 
do s tra jku , p ro testu jąc  p rzeciw ko usu­
n ięc iu  z pracy delegata CGT, Decar- 
m ina.

Decarm in został skazany przez sąd 
na ka rę  g rzyw ny  w  zw iązku z ud z ia . 
łem  w  osta tn im  s tra jku . Należy pod­
kreślić, że gó rn icy  zrzeszeni w  Force 
O uvriè re, rów n ież g łosow ali za sfcraj-

P A R Y Ż, 26.2 (PAP). M in is te r p r a * . ! * * 3 * 8 ^ ^  została pray
m ys łu  i  hand lu  Lącoste zapow iedzia ł 
zawieszenie p rac p rzy  budow ie 1.2 za­
pór wodnych, co pociągnie za sobą 
zw o ln ien ie  3 tysięcy robo tn ików . M in i 
ster um o tyw ow a ł tę  decyzję rządu ’ora 
k iem  kredy tów .

Polem izu jąc z oświadczeniem m in i­
stra, dz ienn ik „F ranc  T ire u r“  pisze: 
„Dlaczego nie ma pieniędzy? Ponie. 
waż potrzeba ich  ha ohydną w o jnę  w  
Indochinach. 2 tego powodu me ma

ję ta  przez p re fek ta  departam entu.

P A R Y Ż, 26.2 (PAP). W śród pracow ­
n ik ó w  fa b ry k i „C itro e n “ , m an ifes tu je
się żywo niezadowolenie wobec aresz­
towania delegata związkowego w  
zw iązku z jego udzia łem  w  osta tn im  
s tra jku . P racow n icy zbiera ją podpisy 
pod odezwą, domagającą się na tych­
m iastowego zwolnien ia/ aresztowanego. 
W  d n iu  dzisiejszym  odby ł się w iec p ro  
testacyjny.

Coraz bardziej na prawo
Możliwość rozszerzenia rzqdu francuskiego
P A R Y Ż , 26.2 (PAP). W  zw iązku z 

n ik łą  większością uzyskaną przez p re ­
m ie ra  Schumana podczas w to rko w e ­
go głosowania nad vo tu m  zaufania 
d la  rządu, dz ien n ik i pa rysk ie  w zm ian 
k u ją  o m ożliw ości rozszerzenia obec­
ne j ek ipy  rządow ej.

Zauważa się, że M RP zdaje sie obec 
nie okazywać dużą skłonność do ewen 
tualnego przy jęc ia  koncepc ji B lum a, 
polegającej na w prow adzen iu  do rzą 
du m in is tró w  stanu. K o ła  obserwato­
ró w  tu te jszych w yraża ją  op in ię, że 
rozszerzenie składu rządu objęłoby 
p rzedstaw ic ie li p ra w icy  z P R L  w łącz 
nie.

S k ra jn ie  reakcy jna  „A u ro rę “  doma

Dwie tajne konferencje rozbijackie
majq się odbyć w marcu w Londynie

O rgan izacjiLO N D Y N , 26.2 (PAP). W  m arcu od 
będą się w  Londyn ie  dw ie ściśle ta jne  
kon ferencje  w  spraw ie p lanu  M a r­
shalla: kon fe renc ja  p a r t i i socjalistycz 
nych państw, popiera jących p lan  M ar 
shąlla (21 i  22 m arca) oraz m iędzyna­
rodow a kon ferencja  zw iązków  zawo­
dowych (9 i  10 marca). K on fe renc ja  
p a r t i i socja listycznych ma być ściśle 
ta jna . Postanowiono, że naw et nazwa 
loka lu , w  k tó ry m  odbędzie się kon fe ­
rencja , nie zostanie podana do w iado­
mości publiczne j.

W  dn iu  25 bm. odbyła się kon fe ren ­
c ja  egzekutywy P a r t ii P racy, na k tó ­
re j obecni b y li p rem ie r A ttle e  i  m in i­
ster M o rris  on. Uchwalono jednom yśl 
nie deklarac je  P a r t i i P racy w  spra­
w ie  p lanu  M arshalla. D ek la rac ja  ta 
ma być ogłoszona w  końcu bież. ty ­
godnia i  m a stanow ić podstawę dla 
d ysku s ji na zapow iedzianej kon feren­
c j i  p a r ty j socjalistycznych.

W  ko n fe re n c ji zw iązków  zawodo­
w ych w  spraw ie p lanu M arsha lla  ma 
ją  wziąć udzia ł przedstaw icie le obu 
am erykańskich organ izacji zawodo­
w ych  —  A m eryka ńsk ie j Federacji

Louis Saillant u marszałka Tito
B E LG R A D , 26.2 (PAP). W  środę 

p rzyb y ł do B elgradu z W łoch sekre­
ta rz  generalny Ś w ia tow ej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych, Louis S»U- 
lan t. W tym  samym dn iu  S a illa n t zo­
sta ł p rzy ję ty  przez m arszałka T łto .

BELG R AD, 26.2 (PAP). Na zebra­
n iu , urządzonym  na jego cześć przez 
sw iązki zawodowe, Lou is S a illa n t 
om ów ił sytuację w  św ia tow ym  ruchu 
zawodowym.

Zaznaczył on, że ostatn io czynn ik ! 
reakcyjne w  w ie lu  k ra ja ch  pod ję ły  
próbę rozb ic ia  jedności ruchu  zawodo 
wego. Do tego celu zm ierzają rów nież

zw olennicy p lanu  M arshalla . S a illan t 
w y ra z ił jednak przekonanie, że a tak i 
rea kc ji m iędzynarodow ej na jedność 
ruchu  zawodowego zakończą się niepo 
wodzeniem.

W  dalszej części swego przem ów ie­
nia, S a illa n t poruszył sprawę popar­
cia przez ruch  zawodowy narodu in ­
donezyjskiego i  greckiego w  ich w a l­
ce o wolność i  dem okrację. M ówca 
ośw iadczył, iż  Św iatow a Federacja 
Z w iązków  Zawodowych, na wniosek 
C e n tra li Z w iązków  Zawodowych J u ­
gosław ii rozpatrzy na na jb liższe j swej 
sesji zagadnienie obrony słusznych 
p ra w  narodu greckiego.

Czy Guatemala zajmie Honduras
LO N D Y N , 26.2. (PAP). —  B ry ty j­

skie m in is te rs tw o  spraw  zagranicz­
nych ogłosiło kom u n ika t d la  prasy, 
■w k tó ry m  stw ierdza, że is tn ie je  oba­
wa, iż w o jska guatem alsk ie  mogą w y  
lądować w  k o lo n ii b ry ty js k ie j Hondu 
ras, położonej w  A m eryce Środkow ej. 
K o m u n ika t podkreśla, że kam pania 
prasowa, prowadzona obecnie w  Arae 
ryce Łac ińsk ie j p rzeciw ko W ie lk ie j 
B ry ta n ii w  zw iązku ze sporem argen 
tyńsko  -  c h ilijs k o  -  b ry ty js k im  w  
spraw ie  w ysp F a lk landzk ich , może 
podburzyć skra jne  elem enty G uate- 
m a lii i  sprowokować je  do okupac ji 
Hondurasu.

Tak, ja k  w  w ypadku  sporu o w y ­
spy Fa lk łandzk ie , rząd b ry ty js k i stoi 
na stanow isku, że spór graniczny po­
m iędzy G uatem alą a W ie lką  B ry ta ­
n ią  powinien być załatwiony

M iędzynarodow y T ry b u n a ł Spraw ied 
liwości.

Spór o pewne te ry to r iu m  graniczne 
pomiędzy G uatem alą a Hondurasem  
is tn ie je  ju ż  od pó ł w ieku .

O Ś W IA D C ZE N IE  M IN IS T R A  
A R G E N T Y Ń S K IE G O

LO N D Y N , 26.2 (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z Buenoe A ires, że argen­
tyńsk i m in is te r spraw  zagranicznych, 
d r Juan B ram uglia , ośw iadczył przed, 
staw icie lom  prasy, iż  w yspy F a lk landz  
k ie  bezsprzecznie należą do A rg e n tyn y  
i  że zostały bezprawnie zajęte przez 
W ie lką  B ry tan ię .

M in is te r B ram ug lia  podkreś lił, ze 
praw a A rg e n tyn y  do wysp nie  wyga­
sły  m im o, że n ie  rozporządza ona do­
statecznym i s iłam i, by  p raw  tych bro­
nić.

P racy (A F L) i  Kongresu 
Przem ysłowych (CIO).

B ry ty js k ie  zw iązk i zawodowe zapro 
s iły  na tę kon ferencję  rów n ież przed­
s taw ic ie li zw iązków  niem ieckich . Jed 
nakże przybędą zapewne jedyn ie  
przedstaw icie le z b ry ty js k ie j i  am ery 
.kańskie j s tre fy  okupacyjne j.

O brady obu kon fe ren c ji będą ściśle 
ta jne  i  przedstaw icie le prasy n ie  będą 
na nie  dopuszczeni.

Delegaci francusk ich  zw iązków  za­
w odow ych CG T oraz w łosk ich  związ­
k ó w  zawodowych nie  nadesła li do­
tychczas odpow iedzi na zaprószenie 
wzięcia udzia łu  w  kon fe renc ji.

D z ienn ik „M ancheste r G ua rd ian " 
przypom ina, że dz iw nym  zbiegiem o- 
ko liczności am erykańskie  C IO  zade­
k la ro w a ł swą gotowość wzięcia udzia 
łu  w  kon fe ren c ji zw iązków  zawodo­
w ych  w  spraw ie p lanu M arsha lla  jesz 
cze przedtem  n iż pom ysł zwołan ia 
kon fe ren c ji na rodz ił się w  um ysłach 
przyw ódców  b ry ty js k ic h  zw iązków  za 
wodowych.

i* , )!■. i'.

ga się szerokiego sk ładu rządu od so­
c ja lis tó w  Le  Troquera do P au l Ray­
naud z udzia łem  g a u llis tów  Pie vena 
i  G iacobbi'ego oraz D a lad ie r i  B i­
dault.

Rumuńska delegacja rządowa
przybyła  do W a rs za w y

W czora j p rzyb y ła  do W arszaw y rum uńska delegacja rządowa z P**" 
m ie rem  d r  PETRU G RO ZĄ, m in is tre m  spraw  zagranicznych A N « «  
P A U K E R , m in is trem  spraw  w ew nę trznych  T E O H A R I G E O R G E S L ’ 
m in is trem  in fo rm a c ji O C TA V E M  L IV E Z E A N U  i  m in is trem  sztuki 
PASEM . W raz z delegacją rządow ą p rz y b y li m . in n .: sekretarz 
ny  m in is te rs tw a spraw  zagran icznych m in is te r pełnom ocny A LE K S A «» 
DR U V O IT IN O V IC I, d y re k to r departam entu  politycznego w  rum«*» 
sk im  M SZ m in is te r pełnom ocny E D V A R D  M EZINCESCO  i  d y r c k ^  
generalny hand lu  zagranicznego GOGU RAD ULES CU. Delegacji towaj 
rzyszy ł w  drodze do P o lsk i am basador RP w  Bukareszcie, d r  P t01  
S Z Y M A Ń S K I.

w jeżdża na Dworzec G łów ny, 
pania honorowa W F prezentu je b j  
o rk ies tra  g ra  hym n y  narodowe „  
m u n ii i  P o lski, a dowódca komp*' g 
składa p rem ie row i G rozie ra p o r t . * 
m ie r Groza zbliża się do m ik ro» ’ 

przekazuje bra te rsk ie  pozdrowię

Na g ran icy  po lsk ie j w  Zebrzydow i 
cach p o w ita li delegacje rządu rum uń  
skiego: w icem in is te r spraw  zagranicz­
nych d r  S tan is ław  Leszczycki oraz 
ambasador R u m un ii w  W arszaw ie p. 
ło n  R aiciu . Na g ran icy  P o lsk i w ita l i  
rów nież gości rum uńsk ich  w icew o je ­
woda śląsko -  dąbrow sk i Z ię tek  oraz 
dowódca O kręgu W ojskowego W roc­
ławskiego gen. D an iluk .

Na udekorow anym  ba rw am i narodo 
w y m i P o lsk i i  R u m un ii D w orcu G łów  
nym  w  W arszawie p o w ita li delegację 
rządu R um un ii: p rem ier C yra nk ie ­
w icz, m in is te r spraw  zagranicznych 
M odzelewski, m in is te r bezpieczeństwa 
publicznego Radkiew icz, m in  ośw iaty 
Skrzeszewski, podsekretarz Stanu w  
P rezyd ium  Rady M in is tró w  Berm an, 
w icem in . k u ltu ry  i  sztuk i K ru czko w ­
ski, sekretarz genera lny M in . S praw  
Zagranicznych W ierb łow sk i, m in . peł 
nom ocny O lszewski, m in . pełnom ocny 
Grosz, dyr. p ro tokó łu  dyplom atyczne 
nego G ubrynow icz, naczeln ik wydz. 
po łudniow o -  wschodniego w  M SZ 
Sobierajski.

Ponadto przybyw a jących  gości ru ­
m uńskich po w ita li przedstaw icie le ge 
n e ra lic ji z zastępcą szefa Sztabu Ge 
nerałnego z gen. Mossorem na czele.

A b y  pow itać delegację rządu ru ­
m uńskiego, p rz y b y li rów nież na dwo 
rzec przedstaw icie le w ładz m ie jsk ich  
i  reprezentanci prasy k ra jo w e j i  za­
granicznej.

Na dw orcu obecni b y li rów nież 
przedstaw icie le akredytowanego w  
W arszaw ie korpusu dyplom atycznego 
z dziekanem  korpusu, ambasadorem 
ZSRR Lebiediew em  na czele.

Pociąg w iozący gości rum uńsk ich

wła* 
BP-

narodu rum uńskiego, rządu 
w e j R e p u b lik i R u m un ii i  swoje 
sne d la  narodu polskiego i  Rządu * *  

W dalszym  ciągu swego pow itan i 
przem ów ien ia p rem ie r Groza w y1 
w  Im ien iu  narodu rum uńskiego v

ileiego

Delegacje Komitetów Słowiańskich
obradują w Pradze

PR AG A, 26.2 (PAP). —  Baw iące w  
Pradze delegacje K om ite tów  S łow iań 
skich ze Z w iązku  Radzieckiego, P o l­
ski, Jugos ław ii i  B u łg a r ii uda ły  sie w  
czw artek przed po łudniem  do m iejsco 
wości L a ny  w  Czechach, gdzie z łoży ły  
w ieńce na grobie pierwszego prezy­
denta Czechosłowacji T. G. M asaryka, 

W  po łudnie delegacje s łow iańskie 
przy ję te  zostały w  reprezentacyjne j 
sa li Ratusza Praskiego przez p rezy­
denta m iasta d ra  Vacka, k tó ry  p o w i­
ta ł je  w  serdecznych słowach, w yraża

jąc nadzieje, iż  obrady K om ite tów  
S łow iańskich w  s to licy  Czechosłowa­
c j i  p rzyczyn ią się jeszcze bardzie j do 
zacieśnienia w ięzów  przy jaźn i, jaka 
łączy w szystkie narody słowiańskie.

W godzinach popo łudniow ych rozpo 
częło się w  domu im . T yrsa  w  P ra­
dze pierwsze posiedzenie K om ite tów  
przy  udzia le gen. M aslarica, gen. Gun 
dorowa, m in is tra  Barcikowskiego, m i 
n is tra  d rą  N e jed ly ‘ego oraz sekretarzy 
K óm ite tów  P o lsk i i  Czechosłowacji.

Polityka rzqdu de Gasperi
doprowadziła W łochy do ruiny gospodarczej
R ZY M , 26.2. (PAP). B y ły  m in is te r 

finansów  Scocciama:' og łos ił W dzień 
n ik u  „U n ita “  a r ty k u ł w stępny, w  k tó  
ry m  stw ierdza, że W łochy sto ją  u  p ro  
gu kryzysu  gospodarczego i  że osta­
tecznej ka ta s tro fy  mogą un iknąć je dy  
nie, obalając obecny rząd w  nadcho­
dzących w yborach.

Scocciamaro podkreśla, że rząd za­
chowuje ca łkow ite  m ilczenie, nie 
chcąc przyznać się do bankruc tw a 
swoich m etod gospodarczych. Jak 
świadczą c y fry , p rodukc ja  spadła w  
ostatn ich miesiącach o 10 proc., a kon 
sumeja p ro du k tó w  przem ysłow ych 
zm niejszyła się do 40 proc. konsum eji 
przedwojennej w  zw iązku z tym , że 
szerokie rzesze ludności w s trzym u ją  
sie od zakupów  w sku tek  w zrostu  cen.

Scocciamaro przypom ina, że s tra ty ,

i l K f i
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BIBLIOTEKA
Romansów i Powieści

ukazuje się 2 razy w miesiącu (5-go i  20-go)
W MIESIĄCU LUTYM 1948

wyszły z druku tomiki: T. T. Jeż. — Narzeczona Harambaszy. Cs, J, 
Centkiewicz — Wśród Lodów Północy.

W PRZYGOTOWANIU 
DZIEŁA AUTORÓW POLSKICH 1 OBCYCH: 

Dąbrowskiego, Czechowa, Daudeta, Dickensa, Dołęgi-Mostowicza, 
Dumasa, Dostojewskiego, Fiedlera, Hugo, Kraszewskiego, Londona, 
Lotiego, Merimeego, Pruszyńskiego, Sieroszewskiego i wielu innych
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Cena jednego tomiku

x ł.  s a
sprzedaży księgarskiej i  kioskowej

PRENUMERATA
/  odnoszeniem do domu p rzy  odbiorze na poczcie

zł. 100 MIESIĘCZNIE zł, 80
zł. 300 KWARTALNIE zł. 230

Wpłaty i  zapisy przyjmują: Księgarnie i oddziały Administracji 
Wydawnictw Spółdzielni Wyd. »Czytelnik* oraz listonosz 

i urzędy pocztowe. Konto gKO. 1-6810
U3-K

-ru K Ir. *i m w  c i  *iłJMifc intm iniMH.—m i -a r -  i.-ifa to -n  » u ł i» fa ilk I

spowodowane w  osta tn ich 8 m iesią 
cach przez p o lity k ę  rządu, sięgają 500 
m ilia rd ó w  liró w . O statn ia foaissa na 
giełdzie pochłonęła oszczędności śred­
nich posiadaczy.

W konsekw encji masy pracujące pła 
cą koszty w o jn y  i  odbudowy, a rząd 
nie rob i n ic , by usp raw nić  gospodar­
kę.

R ZY M , 26.2. (PAP). F ro n t ludow o -  
dem okra tyczny we Włoszech zw o ła ł 
na dzień 18 m arca konferencję , po­
święconą sprawom , dotyczącym  gospo 
d a rk i narodow ej.

U dz ia ł w  kon fe ren c ji, k tó ra  po trw a  
3 dn i, wezmą przedstaw icie le wszyst­
k ich  organ izac ji i  p a rtii,  wchodzących 
W Skład F ron tu .

A  A M E R Y K A N IE  „P O M A G A J Ą "
R ZY M , 26.2 (PAP). —  S tatek eme 

ryka ń sk i „P un ta  A lic e “  udaje się 
G enui z ła du nk ie m  4 tysięcy ton  ato­
m u żelaznego do S tanów  Zjednoczo­
nych. W  na jb liższym  czasie p rze w i­
du je  się dalsoe podobne transporty , 
k tó ro  m a ją  objąć 25 tys. ton . Jest 
to  złom  poniem iecki, oddany przez 
a lia n tó w  hu tom  w łoskim .

Jak  in fo rm u je  „U n ita "  F ia t o trzy ­
m a ł w  tych  dn iach zlecenie odebra­
n ia  złom u hu tom  i  prze transportow a 
n ia  go do A m eryku  D z ienn ik  p rzy ­
pom ina, że na ko n fe re n c ji w  P aryżu 
we w rześn iu  ufo. r .  W łochy zadekla­
ro w a ły  zapotrzebowanie na 700 tys. 
ton  złom u na r .  1948. S tany Zjednoczą 
ne n ie  ty lk o  n ie  zam ierzają pokryć 
tego zapotrzebowania, a le  w b re w  zo­
bow iązaniom , w y n ika ją cym  z p lanu 
M arshalla , pozbaw ia ją W łochy te j 
n ie w ie lk ie  ilośc i surowców, ja k ie  k ra j 
ten posiada, ham ując w  ten sposób
roeswój w łoskiego 
lurgicznego.

przem ysłu m eta-

d z iw  d la  bohaterskie j postawy 
kó w  wobec najeźdźcy h itle row s 
podczas m in ion e j w o jn y , ja k  _r ° , 
nież d la  obecnych w ys iłk ó w  nad 
budową zniszczonego k ra ju .

M ów iąc o przeżytych d o ś w ia d c , 
niaćh, k tó re  nauczyły oba narody v 
naw ania  p rzy ja c ió ł i  w rogów  — P -e 
m ie r Groza w yraża przeświadczeń 
że doświadczenie to m usi być 
rzystane d la  odbudowy pokoju, w 21m 
n ien ia  s ił dem okra tycznych i  znc .  
śnienia przy jaznych  stosunków mi? 
Polską a Rum unią.

„W zajem ne poznanie Się naród0 ' 
ha rm on ijna  m iędzy n im i współpt3
— pow iedzia ł m. inn. p rem ie r Gr A g
— to  podstawa um ocnienia i  zabezP 
czenia obozu s ił demokratycznych ■

M ów iąc o pogłęb ien iu  p rz y i3 2 .
m iędzy m iłu ją c y m i pokó j naroda 
ze Zw iązkiem  R adzieckim  na cz ’ 
p rem ier Groza s tw ie rdz ił, że WSP0L j  
droga narodów  służących ide i PoŜ L ,  
i  poko ju  gw ara n tu je  ty m  narod° 
dobrą, spokojną przyszłość. .

Na zakończenie swego przemów* '  
n ia  p re m ie r Groza w zn iós ł okrzyk j 
cześć p rzy jaźn i narodów  polskiego 
rum uńskiego. .

Po przem ów ien iu prem iera G r° 
kom pania honorowa W P przedefi 
w a ła  przed gośćmi, k tó rzy  w raz Z 
warzyszącym i osobami opuśc ili dW 
rzec, udając się do P a łacyku  M ys ,g 
skiego, gdzie mieszkać będą w  cze 
swego pobytu  w  W arszawie.

3̂C
D n ia  26 bm. p rzyb y ły  do Warszaw? 

P rem ier Rządu Rum uńskiego D r v, 
t ru  Groza złożył w  P rezyd ium  R,a 
M in is tró w  w izy tę  P rem ie row i J °*  
fo w i C yrankiew iczow i.

M in is te r spraw zagranicznych Lodj*- 
w ej R e p u b lik i R um un ii, A nna 
złożyła w  tow arzystw ie  sekretarza g '  
nerałnego rum uńskiego M in is ters tw  
Spraw  Zagranicznych, m in is tra  PefP 
mocnego, A ie xan d ru  V o ith io v ic i i  07 
rek to ra  D epartam entu Politycznego 
rum uńsk im  M in . S praw  Z ag ra n ic^  
nych, m in is tra  pełnomocnego, E d v a r °  
Meziaoesco, w izy tę  m in is tro w i sP?5. 
zagranicznych, Z ygm un tow i M ° ° *  '  
lewskiem u.

W  czasie w iz y ty  obecni b y li:  w ice ' 
m in is te r spraw  zagranicznych, d r  S**" 
m sław  Leszczycki, sekretarz generał0? 
MSZ, ambasador, S tefan W ie rb loW ^r 
m in is te r pełnomocny, Józef 01»ew **Y 
ponadto ambasador R u m u n ii W W 0* '  
szawie, ło n  R a ic iu  i  ambasador RB 
Bukareszcie, d r  P io tr  Szymański.

Dn ia 36 bm., m in is te r spraw  w  ^ 
w nętrsnych Ludow e j R e p u b lik i R 
n ii,  T eohari Georgescu, d o ż y ł w i ^ "  
m in is tro w i Beapieczczeństwa P ub lic * ' 
nego R adkiew iczow i, m in is te r In fo U A  
c ji Ootey L iyezeanu —  m in . oświ8^  
Skrzeszewskiemu oraz m in is te r s 
ło n  Pas —  w ic e m in is tro w i k u ltu ry  
sztuki, K ruczkow skiem u.

M in is tro w ie  po lscy re w izy to w a li 
ftę pn ie  gości rum uńsk ich .

recepcjE
od-

W  d n iu  26 bm. w  salach 
nych P rezyd ium  Rady M in is tró w  
by ło  się, wydane przez p rem iera  C r ' 
rankiew icza, p rzy jęc ie  na cześć ba ' 
w iące j w  Polsce de legacji L u d o w e j^
p u b lik i R um uńskie j z  prem ierem  „  
zą na czele. Na p rzy ję c iu  obecni by 
członkow ie rządu, generalic ja, korP^e 
dyp lom atyczny oraz przedstaw ic'e 
św iata ku ltu ra lnego , naukowego i  ®r '  
tystycznego sto licy.

------ o------

Rokowania handlowo
między Anglią 

a radziecka strefa w Niemczeć
B E R L IN , 26.2 (PAP). —  Delegaci® 

b ry ty js k ie j Iz b y  hand low ej prowadź* 
z radziecką adm in is trac ją  wojsko1®** 
rokow an ia  w  spraw ie zaw arcia um0'  
w y  hand low ej.

Gt°

Obrady krajowej konferencji SOLK
^ £ 3 2  S 2 rS:i
rządów  w o jew ódzkich  oraz poszczę- prow adzi L iga  K ob ie t w  po rożu»16'  
gó lnych w ydzia łów , ja k  crgan izacy j- n iu  z. zain teresow anym i n & iis te r t t*»

m i, CUP-em, zw iązkam i z a w o d o w y ^Spółdzielczego.nego, szkoleniowego

W  zagadnieniach organ izacyjnych 
Cechuje działalność L ig i K ob ie t w  ub. 
roku  obok szkolenia ak tyw u , akcja  
wyborcza do w ładz organ izacyjnych 
od k ó ł począwszy. W większości w o ­
je w ód ztw  odby ły  się ju ż  w yb o ry  do 
zarządów w ojew ódzkich w łącznie. Za 
kończeniem akc ji w yborcze j będzie 
O gó lnokra jow y Kongres L ig i K ob ie t 
w  W arszawie oraz w yb o ry  Zarządu 
Głównego.

W  pracy szkoleniowej cechuje ub. 
ro k  (tatetalnosei Ligi Kobiet wamośo-

z ------ -*•*> itCX w
spółdzielczością i  poszczególnymi 01 
gahizacjam i społecznymi.

Praca L ig i K o b ie t w  dziedzinie 
ty w iz a c ji gospodarczej kob ie t P ^ L ,  
dzona rów nież by ła  przez orgamzyy'^ 
n ie  Spółdzielni pracy. U dz ia ł ko0 
w  spółdzielczości s tanow ił w  ub. T°ini 
21 proc. ogółu cz łonków  spółd*1® „  
oraz 46 proc. w  kom ite tach człon« , 
sk ich p rzy  poszczególnych s p ó łd ^ j,  
mach. W  ram ach prac spółdzie lca 
przeszkolono 223 kob ie ty  «*» 7 K » 
sach dla  in s tru k to re k  
Ligi Kobiet.
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Walki Młodych“

SŁUŻBA POLSCE
"  zw iązku z przy jęc iem  przez 
im  rządowego p ro je k tu  ustawy o 

Powszechnym obow iązku przysposo- 
lenia zawodowego, w ychow ania f i -  
ycznego i  przysposobienia w o jsko - 

m lo d z ic iy  oraz o organizacji 
■Praw k u ltu ry  fizyczne j i sportu, za­
gęszczam y poniższy a rtyku ł.

Jednym z najważniejszych próbie 
C,v dolski Ludowej jest przygotowa­
ne młodzieży do samodzielnego, twór- 

^ e9° życia .otworzenia jej drogi do 
^ ’ansu społecznego, wychowania jej 
 ̂ “uchu patriotyzmu, przywiązania 
0 ustroju demokracji ludowej i prze- 
odnictwa w pracy nad odbudowa

«aj u.

Młodzież nasza jest obecnie w in- 
eJ> lepszej sytuacji niż było młode po 

i?enie Polski przedwrześniowej, nad 
drym ciążyła fatalna klęska bezro- 
Cla odbierająca, wszelką możliwość 

0z*oju i ochotę do życia. Dokonana 
«ala zasadnicza przemiana w pers- 

e*tywaeh i drogach rozwojowych na 
kraju. Jesteśmy krajem niepo- 

«zymanego, coraz szybszego mar- 
*u naprzód. Cała młodzież polska win 

°yć włączona w ten marsz.

Wychowanie ideologiczne musi 
^  oprzeć na patriotyzmie naszej mło 
j 1(% . musi ten patriotyzm rozwinąć 

^zbudować, wskazać na jego zwią- 
> ze sprawami postępu i rozwoju 

p ocznego. Powiązać zagadnienia 
® ski wolnej i niepodległej z zagadnie 

Polski sprawiedliwej społecznie. 
Wzięcie władzy w Polsce przez kia 
robotniczą i chłopską, znacjonali- 

^anie przemysłu, reforma rolna, 
^ “ «niły zasadniczo stosunek obywa- 

* do państwa, <lo zakładów pracy,
Ptodukcj!.

fabryka jest naszą fabryką, 
•T/J* kopalni* jest naszą kopalnią i 

wyprodukowany paeowó* 1 każ 
Ł ^dobyta tona węgla aą naszymi 

i naarym węgłem, Zasad- 
elementem wychowania młode 

^Pokolenia musi być te, czego sro- 
najtrudniej właśnie przycho- 

A1 is to ta  starszego pokolenia — że 
parowóz, wiezie mój węgiel do 

j k )  dektrowńi — i że muszą wobec 
dbać o ten parowóz, że muszą 

zawzięcie, żeby Jak najwięcej 
d o b y to  węgla.

jy Wielkiej wagi zagadnieniem jest da 
młodzieży wchodzącej w życie od 

J^fednich kwalifikacji fachowych.

Młodzież polska musi stworzyć no- | „Służby Polsce" na terenie całego kra  ̂dej wsi i każdej gminy. To sprawa se-
\7 o l r 4  c f i r l  ' T t r r t o  L r f r \ T t > n r \  r o r n a  ł n  n ,  i  ł. :  _   U N  '   T  1 _________ 1-

hią
Jest to sprawa rozszerzenia szkołe-

, Zawodowego, wałka o to, aby każ 
y młody człowiek w Polsce był przy 

Bie Sobiony zawodu, o zlikwidowa 
iile ^  licznej obecnie kategorii ludzi 

Posiadających żadnych kwaiifika- 
_ mchowych. Zadanie to można bę- 

jj^^yko n a ć  przez rozszerzenie szkol 
clWa zawodowego, przez stwarzanie 

y  ,az ło nowych szerszych i powszech 
jego typów i jednocześnie 

*** Wypracowanie systemu przyspo
warunkach

| ^ t
,c°ia zawodoweqo

Szkolnych.
i harmonijni wychowanie mło 

^ gefy musi obejmować także wycho- 
bb~le fí2y°2ne 1 przysposobienie do
<łą'°ny kraju. Pełnowartościowy, wy- 
\ y ^ '  w pracy człowiek, to człowiek 
Hy ,t2ymały fizycznie na trud, spraw- 

zdrowy. Wychowanie fizyczne, 
h^ło dotychczas przywilejem 

łpę^tklej warstewki mieszczańskich 
°Wców winno się stać jednym z 

•tia Staw°wych elementów wychowa- 
c®lej młodzieży.

wy polski styl życia, którego cechą 
podstawową jest nowy stosunek do 
pracy, zrozumienie sensu społecznego 
wykonywanej pracy .chęć przodowa­
nia w pracy. Cztero i pół milionowa 
masa młodzieży polskiej winna być 
cztero i pół milionową armią przodow 
ilików pracy w budowie nowego, pięk 
negó domu naszej ojczyzny.

Dotychczasowy wkład młodzieży w 
odbudowę kraju nie jest dostateczny. 
Mamy w młodzieży polskiej wielkie 
dotychczas niewyzygkane rezerwy pra 
ęy i co najważniejsze, wielkie rezerwy 
entuzjazmu do pracy w odbudowie.

Młodzież może i powinna wziąć ca 
swoje barki część zadań realizacji trzy 
letniego planu. Może i  powinna wziąć 
na siebie budowę całego szeregu po­
ważnych, wielkich sztandarowych o- 
biektów kapitalnego znaczenia dla 
przemysłu dla odbudowy wsi i miast.

To wielkie zadanie wychowania 
młodzieży i włączenie . jej w potężny 
nurt odbudowy musi być rozwiązane 
w harmonijnej współpracy szkoły, or­
ganizacji ideowo - wychowawczych 
młodzieży i organizacji „Służba Pol­
sce“ .

„Służba Polsce“  ma między innymi 
dwa odcinki pracy, które mają szcze­
gólną wagę.

Pierwszy odcinek — to działanie w 
okresie letnim Brygad Pracy „Służby 
Polsce". Młodzież robotnicza, chłop­
ska i inteligencka, a zwłaszcza ta jej 
część, która nie jest w dostateczny 
sposób wciągnięta w produkcję zosta i 
nie zorganizowana w dziesiątki Bry­
gad „Służby Polsce" w dwu kolejnych 
miesięcznych turnusach. W  roku bieżą 
cym specjalne Brygady staną do pra­
cy w  odbudowie portu Szczecińskiego, 
w  odbudowie Warsjąwy 1 w wykona 
nłu poważnych zadań budowlanych i 
transportowych cfla przemysłu śląskie­
go

Młodzież będzie pracowała sześć go 
dżin dziennie, a następnie będzie zaj­
mowała się wychowaniem fizycznym 
j przysposobieniem do obrony krajii.

W  roku bieżącym w okresie JętOim 
Brygady „Służby Polsce“  dadzą od 
budowie 11 milionów godzin pracy.

Sprawą honoru młodzieży w Bry­
gadach będzie to, aby ich praca była 
wykonywana w takim stylu i miała ta­
ką wydajność, jak praca młodych ro­
botników przemysłowych, uczestni­
ków młodzieżowego wyścigu pracy, 
którzy tak jak dwaj zetwuemowcy bra 
cia Bugdołowie wyrabiają do 550% 
normy.

Drugi specjalnie ważny odcinek pra 
cy „Służby Polsce“ to praca hufców

ju, w ciągu całego roku.
„Służba Polsce" będzie mogła po­

woływać młodzież na 3 dni miesięcz­
nie do pracy w odbudowie. Tc 3- 
dniówki „Służby Polsce" to wielka 
możliwość postawienia i wykonania 
planu odbudowy i przebudowy każ-

tek tysięcy Domów Ludowych, szkół, 
dróg, to sprawa elektryfikacji i radio- 
fonizacji setek wsi.

Budując Polskę, budując jej miasta, 
fabryki, porty i koleje — pełniąc Służ 
bę Polsce — budujemy siebie, budu­
jemy nowego człowieka.

5 la t  „ W a lil i  M ła d y d i“
itą 29 mtego, w nowvm wiel- I ność i Niepodległość Polski,Z  datą 29 Tfitzgo, w nowym wiel­

kim formacie i w pięknej szacie gra­
ficznej ukazał się 130 numer bratnie­
go nam pisma — tygodnika młodzi, • 
żowego „Walka Młodych“ , organu 
Zarządu Głównego Związku Wal; 
Młodych.

Luty roku 1948 to pierwsza da: : 
„jubileuszowa" w życiu „W alk i M ło­
dych" — to piąta rocznica ukazan:,' 
się pierwszego numeru, redagowanego 
w czasie okupacji przez bohatersk- 
poległych w walce z okupantem Hot; 
kę Sawicką i Janka Krasickiego, a 
później przez dzisiejszych działaczy 
młodzieżowych tow. Jerzego Moraw­
skiego i tow. Helenę Jaworską.

Dzieje „W a łk i Młodych'* to chlub­
ne i bohaterskie dzieje całej -organiza­
cji Związku Walki Młodych, który 
wziął swą nazwę od tytułu pisma, to 
historia pełnej poświęcenia -walki i 
pracy młodzieży, zorganizowanej w 
ZWM-ie.

nosc i Niepodległość Polski, za wol 
ność i szczęśliwe życie młodego po­
kolenia w tei Polsce, o któro Ona

!•'— v  ,•..... .

KRŻYZ G R U N W A L D U
PKV

M an ka  Sawicka ( H a n k a ) .

Życzę  całej organizacji Z.W.M., 
aby w pracy nad podniesieniem Pol 
ski z ruin wojny i okupacji, wyka­
zała tyle hartu, zapału i ofiarności, 
ile go mieli ci członkowie ZW M -u, 
którzy bombą i granatem kruszyli 
okowy okupacji i  których życie i 
krew leżą u fundamentów naszej 
Niepodległości“ .
Te słowa cytuje redakcja „Walki 

Młodych" na pierwszej kolumnie swe 
go pisma, wydanego po raz pierwszy 
w nowym formacie, jako czołowe wska 
zanie. jako wytyczną dla dalszej pra­
cy.
„ Zatwierdzenie przez Sejm Ustawo-
thkWczy .ustawy o przysposobieniu za- 
wodówym 1 wojskowym młodzieży <— 
ustawy dla której przyjęła się skróco­
na a popularna nazwa „Służba Pol- i szeństwa do honorów — strony" woj -

W arto  przypom nieć o te j rocznicy:
U chw ałą  K ra jo w e j Rady Narodo­

w e j powziętą 20 lu tego 1944 r. na
kon sp iracy jn ym  posiedzeniu w  W ar­
szawie p rzy  u l. T w arde j (obecnie u l. 
K ra jo w e j Rady N arodowej) za tw ie r­
dzony został s ta tu t K rzyża G ru n w a l­
du —  państwowego odznaczenia bo­
jowego, nadawanego do te j c h w ili 
przez Dow ództw o G w a rd ii Ludow ej, 
za bohaterskie czyny w  walce zb ro j­
ne j o wolność i  niepodległość Polski.

S ta tu t ten został ogłoszony w  p i­
śmie „G w ard z is ta “  —  organie G w ar 
d i i Ludo w e j N r. 35 z dn ia  25 g rudn ia  
1943 r.

B y ł to  okres ciężkich zmagań Na­
rodu z okupantem  h itle ro w sk im . 
G w ard ia  Ludow a, przodu jąca w  w al 
ce z n iem ieck im  najeźdźcą, zadawała 
w ro go w i cios za ciosem, podnosiła 
N aród do w a lk i, dezorganizowała nie 
m ieckie  ty ły . W  bohaterskich zm a­
ganiach z o k ru tn ym  w rog iem  g inę li 
na jlepsi, n a jo fia rn ie js i synowie N a­
rodu Polskiego.

W  tych  ciężkich chw ilach, gdy roz 
strzygała się kw estia  by tu  narodo­
wego, naw iązanie przez K R N  do tra ­
dyc ji G runw a ldu  — sym bolu zw y­
cięstwa Słow iańszczyzny nad napo- 
rem  germ ańskim , m ia ło  swoją wym o 
wę po lityczną. K rzyż  G runw a ldu  bu 
dz ił nadzieje, że zjednoczone narody 
słow iańskie, podobnie ja k  przed p ię ­
cioma w iekam i znowu odniosą zw y­
cięstwo nad h itle ro w ca m i —  k o n ty ­
nua to ram i ideo log ii i  p ra k ty k i k rz y ­
żackiej.

K rzyż G runw a ldu  dz ie li się na trzy
klasy:

K rzyż G runw a ldu  1-szej k lasy na­
daje się ża w yb itne  zasługi w  orga­
n izow aniu Polskich S ił Z b ro jnych  o- 
raz za dobrze przeprowadzone w ie l­
k ie  operacje wojskowe, a nadto za 
w ie lokro tne  osobiste czyny bohater­
skie.

K rzyż G runw a ldu  Ii-e j klasy na­
daje się za w yb itne  zasługi w  dowo­
dzeniu podczas boju, za o fia rną  p ra ­
cę nad organizowaniem  Polskich S ił 
Z b ro jnych  oraz za osobiste czyny 
bohaterskie.

K rzyż  G runw a ldu  I l l- e j klasy na­
daje się za osobiste czyny bohater­
skie na po lu  w a lk i lu b  za szczegól­
n ie  o fia rn y  udzia ł w  p racy podziem­
ne j za czasów oku pa c ji h itle ro w sk ie j.

Krzyż Grunwaldu jest metalowym  
krzyżem czteroramiennym, nieco ro i 
szerzonym na rogach, w  środku krzy 
ża widnieją tarcza z dwoma obnażo­
nymi mieczami. Na odwrotnej stro­
nie w  środku krzyża widnieje na tle 
tarczy naplz: 1410 KG 1944.

Krzyż Grunwaldu jezt w  klasie 
L e j złoty, a w  klasie Ii-e j i Ill-e j 
srebrny, przy czym w  klasie II_e j 
ma złote krawędzie:

Odznaczeni K rzyżem  G runw a ldu  
m ają p raw o do niezwłocznego a w a n ­
su o jeden stopień, m ają praw o p ie rw

Janek  K ra s ic k i  ( K a z ik ) .

Tow. Wiesław w liście z dnia 3 lip 
ca 1945 roku tak pisał do pracowni­
ków „W alk i Młodych":

„Niech Wam, pracownikom re­
dakcji „W a lk i Młodych“  służy zaj 
przykład w pracy pierwszy organi­
zator i pierwszy redaktor „W alk i 
Młodych“  — tow. Hanka, która bo j 
hatersko oddała swe życie za W ol- i

sce . nakłada na całą młodzież, a w 
szczególności na przodującą jej orga­
nizację ZW M , nowe, specjalne wiel­
kie zadania i obowiązki. W  realizacji 
tych zadań bardzo poważna rola przy 
padnie również zespołowi redakcyjne 
mu „W alk i Młodych".

Naszym młodym przyjaciołom i ko­
legom z redakcji „W alk i Młodych" 
składamy najserdeczniejsze, brater­
skie życzenia dalszej owocnej pracy.

%kowych rów nych  stopni, o rderu te 
go nieposiadających. Poza tym  odzna 
czeni K rzyżem  G runw a ldu  m ają pra 
w o  pierwszeństwa p rzy  obsadzaniu 
urzędów państw ow ych i  samorządo­
w ych , p rzy nadaw aniu ziem i, p rzy  
p rzy jm ow a n iu  do zakładów  in w a lid z  
k ich , p rzy p rzy jm ow a n iu  dzieci do 
szkół itd .

P raw o nadawa rda K rzyża G run ­
w a ldu  p rzys ługu je  K R N  —  jako  
Zw ie rzchn iem u O rganow i Polskich 
S ił Z bro jnych , k tó ra  p raw o to  p rze . 
kazała w  okresie okupac ji Dowodź-

Kolonialny aspekt Bloku Zachodniego
P rzem a w ia ją c  do b ru k s e ls k ic h , !  „  . . . , . ,

p rze m ys łow ców  w  d n iu  5 lu te g o  || Korespondencja własna z  Londynu . ,
1948 r. b ryty jski minister Hektor

tw u  A rm ii Ludow e j. D ekre t P K W If 
z dn ia  22 g rudn ia  1944 r. o o rd ę ^ c h , 
odznaczeniach oraz medalach, uzna­
ją c  K rzyż  G runw a ldu  za w ysokie  bo 
jow e odznaczenie państwowe, p raw o 
nadawania tego o rderu  przekazał 
P rezyd ium  KR N . Obecnie na pod­
staw ie uch w a ły  Rady Państwa —  w y­
sokie to  odznaczenie nadaje P rezy­
dent R zp lite j.

K rzyżem  G runw a ldu  I-e j k l.  —  na j 
wyższym  odznaczeniem bo jow ym  w y  
różn ien i zosta li na jw yżs i dosto jn icy 
państw ow i, m ający na jw iększe za­
s ług i w  walce o odrodzenie Państwo 
wości P o lsk ie j i  W ojska Polskiego.

K rzyż  G runw a ldu  I -e j k i. nadany 
został o rgan iza torow i zjednoczenia 
dem okracji, po lsk ie j d la  w a lk i z na­
jeźdźcą h itle ro w sk im , tw ó rc y  K ra jo ­
w e j Rady N arodowej, obecnemu Pre 
zydentow i R zp lite j — B olesław ow i Bie 
ru fo w i, o rgan iza to row i rew o lucy jne ­
go masowego ruchu  narodowego do 
w a lk i z okupantem  —  tow . W iesławo 
w i-W ła d ys ła w o w i Gomułce, Naczel­
nem u Dowódcy A rm ii, Ludow e j i  od­
rodzonego W ojska Polskiego — M a r­
sza lkow i R o !i-Ż ym ie rsk i emu. tw ó r­
czyni P olskich S ił Z b ro jnych  W  ZSRR 
W andzie W asilew skie j, Dowódcy 
G w a rd ii Ludow e j — gen. W ito ld ow i 
i  Przewodniczącem u P KW N  tow. O - 
sóbce-M ora y.skiem u.

K rzyżem  G runw a ldu  I-e j k l. odzna 
czeni zosta li pośm iertn ie w ie lcy  ideo 
lodzy masowych ruchów  dem okra­
tycznych w  Polsce, k tó rzy  odda li swo 
je  życie dla ide i P o lsk i Ludow ej: 
M a rian  Buczek, M arce li Nowotko, 
A lfre d  Lampe.

Tym  samym odznaczeniem uczczo­
no pamięć N orbe rta  B ariick iego, Sta 
n is ław a Duboisa, M ieczysława N ie­
działkowskiego, Adam a Próchnika, 
Ire n y  K osm ow skie j, W incentego W i­
tosa oraz Prezydenta W arszawy Sta 
rzyńskiego i  gen. S ikorskiego. .

K rzyżem  G runw a ldu  I - e j  k l. w y ­
różn ien i zosta li przez P rezyd ium  
K R N  rów nież w ie lcy  wodzowie sprzy 
m ierzonych a rm ii m arszałkow ie: Żu 
kow , Rokossowski, K on ie w  i  B u lga - 
nln, m arszałek T ito , gen. Eisenhower.

K rzyż  G runw a ldu  nadano tys ią ­
com bo jo w n ików  o wolność i niepod­
ległość Narodu, k tó rych  poświęceniu 
zawdzięczamy zwycięstwo nad fa ­
szyzmem h itle ro w s k im  1 powstanie 
Polzki Ludowej.

Krzyżem Grunwaldu odznaczeni m  
«tali ofiarni bojownicy, walczący z 
faszyzmem w Hiaspanii, bohaterscy 
uczestnicy zamachów na ke tó w  h i t ­
lerowskich, odważni partyzanc i Lu­
belszczyzny, czy Kielecczyzny, ja k  
również dzielni oficerowie i  żołnierz« 
W. P „ którzy przeszli d łu g i |  c iężk i 
szlak od Lenino do B erlina .

Krzyż G runw a ldu  zdob ił p ierś Pre 
zydenta Rzplitej Bolesława B ie ru ta  
gdy w  dn iu  5 lu tego 1947 r. składa ł 
po wyborze ślubowanie przed Sej­
m em  Ustawodawczym . K rzyż  G run ­
w a ldu  zdobi Sztandar bohaterskie j 
I -e j A rm ii W. P.

K rzyż  G runw a ldu  s ia l sie . symbo­
lem  najwyższego bohaterstwa 
święcenia dla Narodu.

W. D.
o-----

po-

Mac Neil. w y s u n ą ł żądanie, b y  k r a - !  n i i  Z acho dn ie j Bevina i p lan u  Mar-
je Europy zachodniej współpraco­
wały przy eksploatacji A fryki.

„Jest to nowoczesny skarbiec i 
n ie  można przecenić jego znaczenia

sba lla . A s p e k t te n  n ie  je s t  no w y , ale 
ja k  do tąd  uch od z ił uwadze szerok ich  
k ó ł pub licznośc i. W  zam ian  za po­
m oc d o la ro w ą  liczą  S ta n y  Z jednoczo j k ie j e k s p lo a ta c ji roz leg łych , po ten-

w skaza ł na duże zainteresowanie 
„wpływowych kół w Wielkiej Bryta 
nii, Ameryce, Francji i innych kra­
jach Europy Zachodniej“  dla szero

py... M y, Europejczycy, a szczegół 
nie w ie lk ie  m ocarstwa kolun iaine 
pow inn iśm y połączyć się d la  eksploa 
ta c ji tych  zasobów. Da to  ob fite  dy 
w idendy".
Mowa ministra zwróciła uwagę o- 

pinii publicznej na pewien aspekt U-

Nagrody Czytelników „Głosu Ludu“
dla przodowników pracy

^*Pój.?C*na “ k e j*  zbieran ia nagród dla  czołowych p rzedstaw ic ie li ruchu 
ictwa,: za in ic jow ana przez C zyte ln ików , p rzyb ie ra  coraz szerszy 

W y  Ma ona na celu ufundow anie  nagród zarówno dla przodow ników  
W  Przpmyśle i  kom un ikac ji, ja k  i  w ro ln ic tw ie . 

b»>a, . 1ra l o trzym a liśm y następujące pismo od Zarządu Głównego Zw iązku 
W ojennych:

Gderając się do pożytecznej i słusznej akcji zbierania nagród dia 
_ r>\\ ników pracy, Zarząd Główny Inwalidów Wojennych R. P. ofiaro-
^ Ó W rody DLA in w a l id ó w ' w o j e n n y c h  -  p r z o d o w n i-

1 v i>RACY W  ROLNICTWIE:
1 k ? N lA *K R O W Ę ,

INW ALIDÓW  WOJENNYCH -  PRZODOWNIKÓW PRA-
2 ^  PRZEMYŚLE:
3 ^ A R K Ł

* 0 *  i  JPENDIA DLA DZIECI PO 3,000 ZŁ MIESIĘCZNIE NA
H f S o l n y *CZy ^P Ł A T N E  2-TYGODNIOw  e  p o b y t y  w  d o m u  w y p o - 

W y Vi W YM  ZW IĄZKU INW ALIDÓ W  WOJENNYCH w  KRY-
^ C z B 18 n a  DO LNYM  ŚLĄSTU Z  POTRZEBNYM I ZABIEGAMI 
W ^ C Z Y M I. JEŚLI IN W A L ID A  W OTENNY TEST ż f i N J T Y  — 

T W r a z  z  MAŁŻONKĄ“.‘ • C *  Podziękowaniem  k w itu  j *  odb iór Iśst».

d la  rów now ag i gospodarczej E uro - ne na dostawy surowców strategicz 1 cjalnie bogatych obszarów k o n tv
nentu afrykańskiego.

Autor jednak bynajmniej nie tro­
szczy się o dobro 40 milionów miesz 
kańców tych krajów. Wynika to cho 
ciażby z jego uwag wstępnych:

„C a ły  b lok  anglo - saski musi 
przystąp ić do te j zyskow nej eksploa 
tacji... N ie trzeba będzie prosić 
A m e ry k i o pożyczkę. W ten sposób 
bowiem  zarówno je j rząd, ja k  i  p ry ­
w a tn i obywate le am erykańscy mogą 
inwestować, spodziewając się nie 
ty lk o  w ie lk ich  zysków finansowych, 
ale także o tw arc ia  now ych rynków  
zbytu... Tow arzystw o Rozwoju 
A fry k i dysponowałoby ta k im i zaso­
bam i i  w p ływ am i, że m ia łoby p ie rw  
szeństwo w spełn ien iu wszystkich 
swych wym agań. B y łb y  to  koncern 
handlowy, m ający na celu w ie lk ie , 
stale rosnące zysk i“ .

DO KOGO NALEŻY AFRYKA?
Plan ten znalazł już wpływowych 

zwolenników. Krańcowo prawicowy 
publicysta bryty jski Kenneth de 
Courcy, będący zarazem wyrazicie 
lem Opinii City londyńskiej, propa­
guje ten program w Stanach Zjedno 
ezonych. Program ten ma wiele 
wspólnego z teoriami wysuwanymi 
przez* zwolenników generała de Gaul 
ea we Francji i Oswalda Mosleya 

w Anglii. Odpowiada on też b ry ty j­
skiemu rządowemu T owarzystwu 
Rozwoju Kolonii, o którym szeroko 
rozwodził się minister Mac Neil, prze

nych różnego rodzaju — nie tylko 
z samej Europy, ale także z posia­
dłości kolonialnych państw europej­
skich.

APETYTY GEOGRAFICZNE
Części A fryki, których dotyczą te 

plany, można określić w następują­
cy sposób:

„Z  grubsza biorąc wszystkie kra je  
pom iędzy rów n ik iem , a zw ro tn ik iem  
Koziorożca: Uganda, Kenia, Tanga­
n ika, Kongo Belg ijsk ie , Angola, obie 
Rodezje, k ra j Nrassa, M ozam bik i 
p ro te k to ra t Beczuana... P rzyda ła by 
Sie rów nież część F rancusk ie j A f r y ­
k i Równikow ej... Ta „A fry k a  Kożio- 
rożcowa" za jm uje  obszar przeszło 3 
m ilionów  m il k w „  a ludność je j w y ­
nosi 35 —■ 40 m ilion ów “ .
Cytata ta pochodzi z przemówie­

nia H. N. Wilsona, na sesji Rodezyj 
skiego Stowarzyszenia dla Spraw 
Narodowych w Salisbury (w płd. Ro 
dezji). Celem tego planu jest, jak 
powiada Wilson:
, „dopomóc narodom  Europy za­

chodnie j do całkow itego uzdrow ie­
nia  gospodarczego oraz „u trzym ać 
dla  dem okracji św iatowe pozycje 
strategiczne, k tóre mogą stać się k ie  
dyś k ry tycznym  odcinkiem  fro n tu  
przećiw  agresji to ta lita rn e j“ .
Artyku ł w piśmie New Rhodesia 

wysunął projekt stworzenia „Towa­
rzystwa Rozwoju A fryk i z minimal­
nym kapitałem zakładowym 5 mi­
liardów funtów“ . Autor artykułu

mawiając do przemysłowców belgij­
skich. (Wielki kapitał belgijski ma 
już swą własną, niezbyt chlubną kar 
tę w historii A fryk i Równikowej, od 
czasu słynnej historii „czerwonej gu 
my“  z lat 80-tych zeszłego stule­
cia).

„OPIEKA“ NAD "UBYLCAMI 
I  ZYSKI TRUSTÓW

Finansiści zamierzają uczynić z 
obu Rodezji bazę wyjściową dla 
swych nowych planów eksploatacyj­
nych. Unia Południowo - A frykań­
ska bowiem, ze swym silnym ruchem 
antybrytyjskim wśród ludności ho­
lenderskiego pochodzenia, uważana! 
jest za zbyt niepewny teren. Lon-! 
dyńska City jest jednak w całkowi- \ 
tej zgodzie z generałem Smutsem. 
Podkreśla to Wilson w swym wystą 
pieniu:

„B ia ły  człow iek * jego interesy 
stanowić będą t rw a ły  czynn ik  w  
A fryce  Koziorożcowej... P o lityka  tu ­
bylcza popierana nieraz nawet przez 
ludzi dobre j w o li byłaby usp raw ie ­
d liw iona  ty lk o  w  w ypadku, gdyby 
bia ły człow iek b y ł na tym  terenie 
ptakiem  prze lo tnym , gdyby ro z w ija ł 
k ra j, jako opiekun w  in teresie swych 
podopiecznych, zam ierzając w  odpo 
w iedn im  czasie zdać im  w ładzę“ .
Ale milionerzy stojący za kulisa­

mi tego „Towarzystwa Kolonialnego 
Rabunku“  nie myślą nawet o czymś 
podobnym. Nie próbują też ukry­
wać faktów. I  tak np. oświadczył 
prezes Banku Barclaya, wspomnia­
ny już Crossley:

„Zagadnienia zyskowności nie mo­
żna lekceważyć... Zysk i  dochód są 
jedną z głównych sprężyn działalno 
ści ludzkiej“ .

Ronald Hardingo

Z  p r a c
Komisji Sejmowych
W  dn iu  w czorajszym  obradow ały 

dw ie  K om is je  Poselskie: M orska I 
H and lu  Zagranicznego — pod prze­
w odn ictw em  pos. W ilam owskiego 
(SL) i  P rzem ysłowa — pod przewód 
n ic tw em  pos. Benigera (SD).

K om is ja  M orska i  H and lu  Z agra­
nicznego rozpa tryw a ła  sprawę M ię ­
dzynarodowych Targów  Gdańskich.
Po wysłuchaniu oświadczeń wicemin. 
żeglugi tow . Petrusewicza i w o jew o­
dy gdańskiego tow . Z ra łka . K om is ja  
w  w y n ik u  dyskus ji u jA w a lila  rezo­
lu c ję  stw ierdza jącą .łttmieczność kon 
tynuow an ia  in s ty tu c ji M iędzynarodo 
w ych  Targów  Gdańskich.

K om is ja  P rzem ysłowa —  w  obec­
ności w icem in . przem ysłu i hand lu  
tow . Rum ińskiego rozp a tryw a ła  spra 
w y  przem ysłu spożywczego i ferm en 
tacyjnego. R e fe raty fachowe w yg ło ­
s il i rzeczoznawcy z obu tych  dziedzin 
przem ysłu.

Jak w yn ika  ze złożonych sprawo­
zdań, przem ysł spożywczy na sku­
tek trudności surowcowych nie w y ­
korzystu je  jeszcze w  pe łn i swych 
m ożliwości p rodukcy jnych . P lanowa 
nie  inw estycy jne  w  tym  przemyśle 
p rze w id u je  budowę nowych obiektów, 
stw arza jąc w  ten sposób bazę rozwo 
Jową na przyszłość —  po przezwycię 
żeniu trudności surowcowych.

P rzem ysł fe rm en tacy jn y  za trudn ia ­
ją cy  dziś przeszło 7 000 p racow ników  
zarządza 63 brow aram i. 9 s łodow- 
n iam i, 20 w y tw ó rn ia m i w in  i 14 
octowniam i. P lan rozbudow y p rzew i 
du je  m. inn . budowę dużego b r o n i  
ru  w  W arszawie.

K om is ja  s tw ie rdza jąc n ie w ą tp liw y  
rozw ój i  pozytyw ne osiągnięcia za­
rów no przem ysłu spożywczego, ja k  i 
ferm entacyjnego zw róc iła  uwagę 
cen tra lnych zarządów na koniecz­
ność obniżenia kosztów w łasnych 
p ro du kc ji, a tym  samym i zm ianą 
k a lk u la c ji eea. ^

\
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To nie jest grzeczność
0  t r z y m a l i ś m y  list, w  k tó .

rym  jeden z naszych czytelników  
—  związkowiec skarży się na n ie . 
Właściwe potraktowanie go przez 
kasjerkę Teatru Polskiego. Chodzi
0 to, że przyszedł on dn. 12 bm. o 
godz. 10 do teatru, celem nabycia 
biletu ulgowego (bilety ulgowe sprze 
daje się od godz. 8 do 13). W  okien, 
ku odpowiedziano m u opryskliwie
1 niegrzecznie, że biletów nie ma. 
Na pytanie, kiedy można je będzie 
dostać, otrzymał równie niegrzeczną 
odpowiedź:

—  Nic wiem.
Gdyby to byl wypadek odosobnio­

ny nie poruszalibyśmy go na ła ­
mach gazety. Niestety, niewłaściwe 
traktowanie kupujących bilety ulgo 
we spotyka się dość często i nie do­
tyczy to bynajmniej jedynie Teatru  
Polskiego. To samo mamy i w  M ie j­
skich Teatrach Dramatycznych. W  
niektórych zaś teatrach, jak nam 
donoszą nasi czytelnicy, żąda się 
raz takiej, raz innej legitymacji —  
raz Zarządu Miejskiego, raz „Spo. 
łem", raz jeszcze jakiejś innej in ­
stytucji.

Jasne, że musi to wywoływać zu­
pełnie zrozumiałe i usprawiedliwio­
ne rozgoryczenie. Bilet ulgowy nie 
jest żadną łaską udzieloną przez 
teatr czy kasjerkę. To jeszcze jed­
na zdobycz zmienionych stosunków 
społecznych i świat pracy będzie 
Jej bronić. B ilet ulgowy jest pra­
wem, i jako takie musi być trakto­
wany. Już najwyższy czas zerwać 
s przeżytkami przeszłości, czas zro­
zumieć, że w  wolnej i demokratycz­
nej Polsce człowiek pracy stoi na 
pierwszym miejscu i nie można 1 
nie wolno odnosić się do niego lek­
ceważąco, nic tylko w sprawach za­
sadniczych, ale i w na pozór bła­
hych.

Na Wolę, Mokotów, Powiśle
rozwożą gazety kolporterzy partyjni

Na świecie jeszcze głęboka noc, 
choć m iasto zaczyna już  budzić s ę ze 
snu, o czym  świadczą pierwsze le n i­
we jeszcze i  zaspane dzw onki tram w a 
jów . W  d ru k a m i przy ul. Sm olnej 12 
wychodzą spod maszyny ostatnie nu 
m ery „G łosu L u d u “  (wydania w a r­
szawskiego, bo inne d ru ku je  się przez 
całą n iem a l dobę).

B ia ła  • rzeka zadrukowanego papie­
ru  p łyn ie  n ieprzerw anie w ąsk im  ko­
ry tem , u którego ujścia chw yta ją  ją 
pośpiesznie ręce ekspedytorów. I  zda 
w a łoby się, że to ju ż  koniec. Napisa­
ne, wydrukowane i  spokój. A  jednak 
tu  w łaśnie potw ierdza się praw dz i­
wość przys łow ia  „kon iec w ieńczy dzie 
ło “ . Bo gazeta jeże li nie może być 
w porę przeczytana przestaje być ga­
zetą a staje się makulaturą.

PROSTE T Y L K O  N A  POZÓR
I  w łaśn ie aby do tego nie dopuścić 

z ta k im  pośpiechem i  ta k  in tensyw nie  
pracu je  ekspedycja i kolportaż. Na 
pozór jest to zadanie bardzo proste 1 
ła tw e. W  istocie jednak trzeba dobrze 
uważać, żeby się nie pom ylić , no 1

żeby zdążyć na czas, bo auta ju ż  cze 
kają. Na podwórzu d ru k a m i stoi 
już siedem samochodów. To ko lpo rtaż 
pa rty jn y . Towarzysze, a k tyw iśc i zor­
ganizow ali dostawę gazety do poszczę 
gó lnych ośrodków pracy, fab ryk , urzę 
dów i  in s ty tu c ji.

P raw ie równocześnie z ul. Sm olnej 
wyrusza siedem aut. Przez tiśpione, 
ciemne ulice W arszawy jadą na Wolę, 
M okotów , Pragę, Powiśle, Sródm.

G A Z E T A  W R A Z Z O B IA D E M
Razem z tow . K aw ką, jednym  z na j 

ak tyw n ie jszych ko lpo rte rów  „ob jeż­
dżam y“  teren. Są punkty , w  k tó rych  
ko lportaż jest specja lnie u trudn iony . 
Np. Oddział F ilt ró w  p rzy ul. Czernią 
kow sk ie j. O ddział m ieści się w  je d ­
nym  m iejscu, a robo tn icy  p racu ją  na 
teren ie całego m iasta. I  to dziś tu  a 
ju tro  w  zupełnie inne j dzieln icy. Szu­
k a j w ia tru  w  polu.

— Zorganizow a liśm y to w  ten spo­
sób —  m ów i tow. K aw ka  —  że zosta 
w iam y gazety w  Oddziale a stąd roz­
wożą je  potem  razem  z obiadem.

W w ie lu  fab rykach  pracuje

Kto chce otrzymać kartę przemysłową?
Rejestracja warsztatów rzemieślniczych

Izba Rzemieślnicza w  W arszawie 
w ydaw ać będzie dowody re jes tracy j 
ne d la  w arszta tów  rzem ieśln iczych 
na r . 1948 na zasadzie w ype łn ien ia  
ank ie ty  sprawozdawczej.

O bow iązkow i w yp e łn ie n ia  ank ie ty  
podlegają wszyscy w łaścicie le zakła­
dów rzem ieśln iczych bez względu na 
to, czy posiadają up raw n ien ia  do pro 
wadzenia rzem iosła.

Zgodnie z ustawą z dn. 19 lipca 
1939 r. oraz zarządzeniem M in . Prze 
m ysłu  i  H and lu  z dm a 6.5.1946 r. —

N O W IN  V  T Y G O D N IA
W & oZ  - PcrfAj-clnie-

Dnia 24 bm. odbyło się plenarne po 
siedzenie D.R.N. Praga —  Południe.

Na czoło om aw ianych zagadnień w y  
Sunęła się sprawa utw orzonych w  o- 
s ta tn im  czasie K o m ite tó w  B lokow ych.

Sprawa bezpieczeństwa. Przedsta­
w ic ie l K om endy M iasta M. O. om ó w ił 
sprawę bezpieczeństwa dzie ln icy. P le­
num  wezwało p rezyd ium  Rady do po 
czynienia odpow iednich k ro kó w  w  kie  
n in k u  popraw ien ia  ciągle jeszcze nie 
szczególnej sy tua c ji na ty m  odcinku.

Roboty kanalizacyjne. D. R. N. o- 
trzym a ła  k re d y ty  w  wysokości 15 m i­
lio n ó w  zł na w ykonan ie  n a jp iln ie j­
szych robó t kana lizacyjnych . Suma 
ta  jest jednak ty lk o  k rop lą  w  m orzu 
potrzeb, je ś li się weźmie pod uwagę, 
że całe p ra w ie  dzieln ice ja k  Grochów, 
K am ionek i  Gocławek nie  są skana li- 
»owane, a jeden m e tr bież. kana lizac ji 
kosztu je 12 tysięcy złotych.

Lekarzu ulecz sam siebie

Na ostatnim zebraniu jednej z 
D R N , jeden z radnych wystąpił » 
wnioskiem, aby zbyt gorliw i „zwolen­
n icy" monopolu spirytusowego nie 
mieli prawa do wygłaszania tyrad na 
temat walki z alkoholizmem.

Jak twierdzą wtajemniczeni, uchwa­
ła ta wymierzona była w radnego, któ­
ry  przygotował na posiedzenie referat 
na ten właśnie temat, a który rzekomo 
„za kołnierz nie wylewa".

Istotnie — najlepiej zaczynać od 
siebie.

Uwaga! wściekłe psy. Rada w y ­
stąp iła ponownie z os trym  apelem do 
S.R.N. o z likw id ow a n ie  p lag i wście­
k liz n y  przez przyznan ie k re d y tó w  na 
budowę u ty liz a to rn i, zakupienie -wozu 
rakarskiego i wprowadzenie urzędu 
rakarza. Sprawa ta jest paląca ze 
względu na k ilk a k ro tn e  śm ie rte lne w y  
padki pokąsania ludz i przez wściekłe
psy-

Nie będzie analfabetów. D.R.N. przy 
stępuje do rea lizow ania  uch w a ły  o 
walce z analfabetyzm em  przez wezwą 
nie zakładów  pracy, zw iązków  zawodo 
wych, p a r ti i po litycznych  i  in nych  do 
k ie row an ia  wszystk ich ana lfabe tów  
do ośrodków  szkoleniowych, zorgani­
zowanych przez K om is ję  O św ia tow ą 
Rady. Uchwała ta  obe jm u je  rów nież 
zakaz za trudn ian ia  n iep iśm iennych 
przez wszystkie zakłady p racy —  po 
d n iu  31 g rudn ia  br. Zakaz ten m a na 
celu zachęcenie ana lfabe tów  do nauki.

Niższa szkoła muzyczna. W  spra­
wozdaniu z dzia ła lności K o m is ji K u l­
tu ra lno  -  O św iatowej, przewodniczący 
kom is ji zaw iadam ia p lenum , że dzię­
k i staran iom  ko m is ji uruchom iona 
została osta tn io p ierwsza w  Polsce niż 
sza szkoła m uzyczna p rzy  szko le 'pod- 
stawowej N r  54 na Grochówie.

M ieszkania nauczycielom  —  dom 
dla g im nazjum . Ta sama kom is ja  uzy 
skała dom na Saskiej Kępie, k tó ry  po 
w yrem ontow an iu  przeznaczony będzie 
na m ieszkania dla p ra cow n ikó w  ośw ia 
ty  i  k u ltu ry . S taran iem  k o m is ji w y ­
rem ontow ano kosztem ponad m ilio n  
zło tych gmach B rac i A lb e rty n ó w  dla  
IV  Państwowego G im nazjum  na P ra ­
dze. P ieniądze na ten cel zebrano z 
dobrow olnych składek rodziców  ucz­
n ió w  g im nazjum .

N ie pijem y w ódk i. W  uchw a lonej 
jednogłośnie rezo luc ji, p lenum  wezwą 
lo S.R.N. do poczynienia s ta rań  o reak 
tyw ow an ie  us taw y an tya lkoho low ej, 
uchwalonej przez Sejm  R. P., k ró tko  
po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j, (jm .)

TEATRY -  KINA -  RADIO

wszyscy właściciele czynnych zakła­
dów rzemieślniczych w in n i zgłosić 
się w  te rm in ie  od dn. 15 marca do 
30 kwietnia 1948 r. na terenie m. st. 
Warszawy do cechów celem w ype łn ię  
n ia  a n k ie ty  sprawozdawczej.

O p ła ty  za dokonanie te j czynności 
wynoszą: d la  rzem ieśln ików  prow a - 
dzącjich zakłady na teren ie m. st. 
W arszawy z ł 300, dla prowadzących 
zakłady na terenie pow ia tów  —  zł 
150.

Zgłaszający się w in ń i przedstaw ić 
następujące dokum enty: dowody u_ 
zdoln ien ia zawodowego, ka rtę  rze­
m ieślniczą łu b  koncesję, pa tent w y ­
kup io ny  w  Urzędzie S karbow ym , do 

| w ód re jes tracy jn y  Izby  Rzem ieśln i- 
j czej z r. 1947, pokw itow an ia  za w p ła  
j cone za liczk i na podatek ob ro tow y i  
| dochodowy za r. 1947, w szystkie In -  
j  ne pokw itow an ia  za wpłacone należ 
ności na cele społeczne w  r. 1947.

Niemożność okazania k tó regoko l­
w ie k  z w ym ien ionych  dokum entów  
nie zwalnia od obow iązku zgłoszenia 
i  w ype łn ien ia  a n k ie ty  sprawozdaw­
czej.

Niedopełn ien ie obow iązku pociąg­
nie  za sobą sankcje karne.

O „ szewcu”  bez butów

B B B  U
i  W  a

D lłN  Praga — Południe troszczy się 
bardzo o stan sanitarny i  wygląd ze­
wnętrzny swej dzielnicy.
, powodem tego jest po woli wpraw­

dzie ale stale poprawiająca się sytua­
cja na tym odcinku.

Przykro tylko, że dom w którym u- 
rzęduje D BN  może być z powodzeniem 
użyty za przykład... ja k  właśnie N IE  
powinna wyglądać przyzwoicie; utrzy­
mana posesja.
. Przypomina to nam popularną ba­

jeczkę o szewcu, który nie miał bu­
tów.

zmiana. D la n ie j trzeba gazety dostai i 
czyć wcześniej, jeszcze przed ukoń- ; 
czenlem pracy. j

— K o lpo rtaż p a rty jn y  — m ów i j
k ie r. ekspedycji — stanow i przeszło j 
połowę ogólnego ko lportażu w a rszaw ; 
skiego. i

Towarzysze ko lpo rte rzy  rozw ieź li w ; 
ciągu tych k ilk u  rannych, nocnych 
jeszcze n iem a l godzin 36 tysięcy ga­
zet. Specja lnie w yróżn ia ją  się tu  
tow. tow. Kawka, Bielicki, Osiński, 
Matusiewicz, ob. Gromek.

Ich  pracy n ie  w idz i n ik t.  Większość 
m iasta jeszcze śpi, gdy przed bram y 
fabryczne zajeżdża auto z napisem 
„P rasa“  i  m a ły  zdyszany ch łopak po­
daje związaną dru tem  paczkę gazet.

—  Oto proszę, ju ż  jg | |  „G łos L u d u ".
Z. K.jŁ P rz y  sraie przed szybami siedzą t r z e j  nasi na j leps i : a p o v :ada-se i le k ' ,,r:!' : 

p. Bocheński, p. Z a lew sk i  i  p. Świętochowski (do reportażu obok).

Uwaga! Uwaga! T u  P o lsk ie  R ad io  —  W arszaw a 3)

Tu nie można się omylić
Przygotowania do audycji specjalnej

W czoraj, o godz, 21 s łucha liśm y au­
d y c ji specja lnej, z okaziji p rzy jazdu  ru  
m uńskie j delegacji rządow ej do P o l. 
ski.

P ope łn im y w ie lką  n iedyskrecję  w o ­
bec rad ia  i  zdradzim y pewną jego ta ­
jem nicę: audycja była nadana z płyt, 
a przygotow ano ją  już kilka dni wcześ 
nie j.

—- W ięc to taka  „ lip a “  —  pom yśli 
n ie jeden czyte ln ik . To może p rem ie r 
Groza, wcale n ie  przyjechał...

N ie! P rzy jecha ł i  p rzem aw ia ł rzeczy 
w iście w czora j, ale n ie  bezpośrednio 
do słuchaczy. O godzinie 18 p rem ier 
Groza już  b y ł w  studio. P rzem ówienie 
jego nagrano rów n ież na p ły tę  i  p ły tę  
tę wm ontow ano później w  całość au­
dycji.

Zasada jest taka: wszystkie ważne 
audycje, na k tó rych  ra d iu  specjalnie 
zależy, nagryw ane są uprzednio na pJy 
ty  lu b  taśmy, Chodzi n ie  tylko o to,' 
żeby je  utrwalić i zachować na inne 
okazje, ale i  o to, żeby wypadły jak  
najlepiej, żeby niemożliwa była żadna 
gaffa, żadne niedociągnięcie muzyczne, 
czy techniczne. Odtworzenie tego, co 
zostało ju ż  wypróbowane i poprawio­
ne, daje gwarancje, że wszystko odbę 
dzie się jak  należy, bez „pudła“.

W  STUDIO
Późny wieczór, dnia 24.2 1946 r. Stu 

dio kameralne, czyli pokój obity m iej­
scami jakąś specjalną, z licznymi szpar 
kami, dyktą. Widoczne są przez ni« 
materace. Chodzi o zwiększenie aku_ 
styczności.

N a jednej ze ścian okno o trzech 
g rubych szybach do sąsiedniej t*w . re ­
żyserki. Dźw ięki do niej ani z niej bez 
pośrednio n ie  docierają. Porozumienie
może być ty lk o  m im iczne, albo p rzy 
pomocy m ik ro fo nó w  lufo tele fonów.

P rzy  stole przed szybam i siedzą trze j 
nasi na jleps i zapowiadacze i  lek to rzy : 
Bocheński, Zalewski i Świętochowski,

Ostatnie uzgadnianie tekstu, k tó ry  
m a każdy przed sobą. A u to rzy  au d yc ji 
ko ryg u ją  w ym ow ę nazw isk ru m u ń ­
skich i  nazw  obcobrzm iących m iast.

W  REŻYSERCE
W  sąsiedniej reżyserce odbyw ają  się 

tymczasem p róby  m ik ro fo n ó w  i  głoś­
n ików , sprawdzanie czy wszystko do­
brze działa, nastaw ianie na najlepszy 
dźw ięk.

In ż y n ie r z dzia łu  nagryw ań (p iętro 
wyże j) św ia te łk iem  da je  znak, że p ły ­
ty  i  apara tu ra  dobrze są przygotow a­
ne. Można nagrywać.

—  Hm , hm, hm  — rozlegają się prze 
kazane przez m ik ro fo n  do reżyserk i 
odchrząkiw ania speakerów. G iorgie, 
G io rg iu  Desz, W ladim irescu... — po­
w ta rza ją  szept przepow iadanych po 
raz ostatn i przed w łaśc iw ym  czyta­
niem  nazwisk. M ontażysta trzym a już  
lew ą rękę na adapterze, k tó ry  za chw i 
lę us taw i na płyc ie . P raw ą ręką  będzie 
regulować specja lnym  kluczem  natę­
żenie dźw ięków.

Jest tu  rów nież re fe re n t W ydzia łu  
Muzycznego, „czułe ucho“ , w raż liw e  
na wszelkie niedociągnięcia dźw ię­
kowe.

—  Uwaga! uwaga! uwaga! —  s ta rt!
To znaczy, że nagryw an ie  się zaczy­

na. Stoper mierzący dokładnie czas. 
naciśnięty.

— Rok 1907. Powstanie chłopskie w  
R u m un ii —- oznajm ia znajom y głos p. 
Bocheńskiego.

—  W h is to r ii w a lk  wyzwoleńczych 
lu du  rum uńskiego... —  czyta da le j p. 
Zalewski.

„BECZKA“ I  „NOS“
—  Stop! Stop! —  p rze ryw a au to r — 

w  p ierw szym  zdaniu pow tarza się trz y  
rasy  „prsez“ . Będziem y m usie li to 
zmienić.

—  I  była „beczka“  —  dodaje „czułe 
ucho“, co oznacza w  języku radiowym, 
ae było dudnienie —  i „nos“, czyli je­
den z lektorów powiedział coś nosowo.

Od początku!
— Uwaga! uwaga! Start!
I  znów *top! Było ustalone „Klosz- 

fca", a nie „Kloszkę“.

— Czy m y przebrn iem y dziś P*4®* 
to? —• szepce p. Świętochowski. —

— Istna Scylla i  H arybda!

*  et.I  tak k ilka godzin, czasem całą 
Tak wiele trudu i uwagi trzeba- 

nie popełnić żadnego uchybienia PrJ'. 
nadawaniu ważnej i odpowiedział*" 
audycji, która trw a czasem tylko k'*' 
kanaście minut. (m.k®*^

Z życia organizacji 
warszawskiej PPR

Z E B R A N IA  OTW ARTE KÓE P P *
Dziś, 27 lu tego odbędą się zebrania 

w arte  k ó ł PPR p rzy  ośrodkach pracy: 
godz. 15 — „P oczta 2" (Tow arow a W 
godz. 13 — „E le k tro tra k c ja “  (Grochowi 
godz. 15.30 — „S c h ie h t-  (Szwedzka) 
godz. 15 — „S ta ros tw o “  (Jag ie llońska

Z E B R A N IA  K O Ł PPR i  PPS „  
' Dziś, 27 lu tego odbędą się zebrania k 
PPR 1 PPS p rzy  ośrodkach pracy: . t .

godz. 15 — „P A P “  (u l. M l. JugosłoWi»" 
sk ie j 11)
godz. 16 — „ I I I  O ddział D rog ow y“  (* * *  
ta 12)

godz. 18 — „F o r t  M o ko tów " 
godz. 15.30 — „D O K P “  (W ileńska 
godz. 16 — „S po łem “  (S talowa T7) 
godz. 16.15 „M a rc in ia k “  (Szosa Wloc**0

godz. 15.30 — „Z w . Sam. C h ł.“  (S tary"' 
k ie  w ieża 7).

Z E B R A N IA  A K T Y W U  PPR I  PP* 
D Z IE L N IC Y  C ZE R N IA KÓ W  —

Dziś, 27 lu tego o godz. 18 w  loka lu  *4 , 
PPS (S tępińska 42) odbędzie się ar«
a k ty w u  PPH i  PPS dz ie ln icy  Czerni«»*7 

U W AG A  TO W ARZYSZE L IT E R A C I 
W  p ią tek , dn ia  27 lu tego odbędzie sfe 

bran ie  K o ła  L ite ra tó w  PPR, na który 
tow . K a lteńbergh  om ów i p o lity k ę

Możesz zostać szklarzem, murarzem, hydraulikiem
gdy skończysz kursy przy Zw. Zaw. Pracowników Budowlanych

Opiekę nać domem i jego lokatorami
p rze jm u ją  K om itety  B lokow e

Z posiedzenia  Prezydium  SRN

TE A TR Y
T ea tr P O LS K I (Karasia 2): Dziś „C y d " . 

Ju tro  „P ene lopa ".
T ea tr M A ŁY  (M arszałkowska. 81) o godz. 

19 — „Św ierszcz za kom in em “ .
T ea tr R O ZM AITO ŚC I (M arszałkowska 8) 

o godz. 19 — „C h o ry  z u ro je n ia " .
TE A TR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 8») 

O godz. 19 „M ąż I żona“  F red ry .
POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) o god2 

19 „Ż a b u s ia ".
TE A TR  NOW Y (Puławska 39)-- codzien­

n ie  o godz. 18.30 „S ło m ia n y  K ape lusz".
P O LS K A  YMCA — godz. 19 „D u b y  sma­

lone "
P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 19): J u tro  18.15 

p rem ie ra  „N oce gn ie w u “ .
„W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I- (Zygm un 

tow ska 8): o godz. 19.15 rew ia hum oru , 
„Z ja z d  gw iazd “ .

TE A TR  D Z IE C I W AR S ZA W Y : o godz. 12 
„D r D o litt le  I jego zw ierzę ta “ .

TE A TR  K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 13)— 
•  godz. 19 „M a rla  S tu a rt“ .

T e a tr „C O M O E D IA “  o g. 19 „Ż e g la rz ".
K IN A

K in o  A T L A N T IC  (C hm ielna 33) — „p o ­
de jrze n ie ".

Pocz seansów o godz 13 18. 17, 19 i 21
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) — D w aj

Panow ie „F " .
Pocz. seansów o godz. 18. 18. 17. 19 i *1
K in o  P O LO N IA  (M arszałkow ska 861 „M ęż 

czyżn l w  Jej życ iu “ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r 1 (M arsza łkow ­

ska 112) — P rogram  N r  18, godz. 11.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r 2 (Inżyn ie rska  

2) — Program  N r  4, godz. 13.
Pocz. seansów godz. 12.10, 14.30, 19.10,

21 30 dla Zw. Zaw. 16.50.
Ino STYLOW Y (M arszałkowska 112) 

„T a je m n iczy  N ie zn a jo m y".
'o r z  s e a n s ó w  o g o d z  13. 15 17 U) 1 ?1

K in o  SYRENA (In żyn ie rska  2) — „A s  w y ­
w ia d u “ ,

p o c z  se a n só w  o g o d z  15. 17. 19 i 21
K in o  TĘC ZA (Suzina) „P e p ita  J im enez".
Pocz. seansów o godz- 13, 15. 17, 19 1 31.
Z a m kn ię te  seanse d la  Z w . Zaw . w  „P o lo  

B k " 1 „P a lla d iu m " o godz. 17.

R A D IO
P IĄ T E K , 27 lu tego 1948 r.

6.00 Sygnał czasu i  pleśń „K ie d y  ra nne ".
6.15 W iadom ości poranne. 6.25 „Z ega rynka  
m uz.“  z p ły t.  8.35 „S za lona" IX  rozdzia ł 
Kraszewskiego. 9.00 A ud . dla szkół 12.00 
W iadom ości po łudniow e. 12.13 „Z  m ik ro fo ­
nem  po k ra ju “ , reportaż. 12.25 U tw o ry  
skrzypcow e po lsk ich  kom pozy to rów  w  w y ­
kon an iu  W ł. W ochniaka. 12.50 „O g rod y  
p rzy  dom ach" pog. 13.05 „Z  naszych s tro ń “  
gra Zespół W ł. Kaczyńskiego. 13.40 A ud. 
M in . O św iaty . 14.00 K once rt so lis tów  w y k . 
Ta tiana M azurk iew icza  (a lt) 1 Adam  Szmar 
(w io lonczela). 14.30 M uzyka. 14.52 M uzyka 
z p ły t.  15.40 K o n ce rt życzeń. 16.00 Dz. po­
po łu dn io w y. 16.25 „Znaczenie  racjonalnego 
oddychan ia  p rzy  p ra c y "  pogad. 16.30 A ud. 
d la  cho rych  w  oprać. ks. M icha ła  Rąkasa. 
16.45 Au«jh d la  m łodzieży. 17.00 R .u .L . „Roz 
w ó j p o lsk ie j m yś li de m o kra tyczn e j" w y ­
k ła d  p ro f. Bogusława Leśnodorskiego. 18.00 
Pogadanka Jozefa S w aton ia o śp iew n iku  
p ro f. B r. R utkow skiego p t. „Ś p ie w a jm y  
p iosenk i“ . 18.10 „M oza ika  m u z ." 18.45 „Sza 
ło n a " IX  rozdz ia ł pow ieści K raszewskiego.
19.15 K o n ce rt sym fo n iczny  O rk ie s try  F i l ­
ha rm o n ii K ra ko w sk ie j pod d y r . Z. La to - 
szewskiego z udz. Jana E k ie ra  (fo rt.) . 21.30 
„B u łg a r ia  p rzem aw ia do P o ls k i" . 22.00 M u ­
zyka Rayela z p ły t .  22.55 M uz. z p ły t .  23.00 
O statnie w iadom ości. 23.20 H ym n.

Z Państwowego Teatru
Polskiego

W  zw iązku  z zarządzeniem Starostwa 
G rodzkiego Ś ródm ie jsko  -  W arszawskiego 
Z dn ia  23 lu tego 1948 r .  L . dz. 0140-B-48 
D y re kc ja  zaw iadam ia, że z dn iem  26 lu te ­
go b r. przedstaw ienia Państwowego Teat­
ru  Polskiego rozpoczynać się będą p u n k ­
tu a ln ie  o zapow iedzianej w  afiszach godzi 
nie, ja k  rów n ież  z ch w ilą  rozpoczęcia 
p rzedstaw ien ia  n ik t  na w id o w n ię  n ie  bę­
dzie wpuszczony.

D Y R E K C JA

Na posiedzeniu P rezyd ium  Stołecz, 
nej Rady Narodowej m. st. W arszawy 
pod przew odnictw em  ob. W ik to ra  G ra  
dzickiego, uchwalono Tym czasowy Re­
gu lam in  P racy K om ite tów  B lokow ych. 
Z dniem 1 marca br. K o m ite ty  B loko­
we na teren ie całej W arszawy, po 
prze jęciu agend od kom ite tó w  domo­
wych, rozpoczynają normalne czynnoś 
c l  U chw alony regu lam in  podkreśla, 
iż  do obow iązków  K om ite tów  B loko­
wych należy: ogólna kontrola działał, 
ności właścicieli, administratorów, pro 
wadzących meldunki i  dozorców w za 
kresie prawidłowego wykonywania o_

25 marca otwarcie bursy
da młoazeży nwalidzdej

M łodz i in w a lid z i w o jenn i, kształcą­
cy się w  warszawskich zakładach nau 
kow ych różnych typów , znajdą w k ró t 
ce pomieszczenie w  now e j bursie od­
budowanej staraniem Zw . Inwalidów  
Wojennych.

B ursa p rzy  u l. S łupeckie j wyposa­
żona jest we wszelkie, niezbędne dla  
potrzeb uczącej się m łodzieży urzą 
dzenia. W  każdym  z 50 poko jów  b u r j 
sy za insta low any zostanie g łośn ik  r a ! 
d iow y. Na dachu p ięc iop ię trow ego ! 
gmachu urządzony jest obszerny ta-1 
ras. Bursa pomieści w  sumie oko ło i 
150 osób, co stanow i p raw ie  trzecią j 
część warszaw skie j kształcącej się 
m łodzieży in w a lid zk ie j. W  p ierw szym  j 
rzędzie zaspokojone zostaną potrze-1 
by m ieszkaniowe in w a lid ó w  zna jd u - j 
jących się w  najgorszych pod tym  | 
względem w arunkach. O tw arc ie  b u r­
sy im . gen. Świerczewskiego nastąpi 
około 25 marca.

bu wiązko w, m. inn. kontrola w  zakre­
sie równomiernego rozkładania wydat 
ków świadczeniowych i  ich realizacji 
we wszystkich sprawach, związanych 
z remontami domów, lokali itp.

W sprawach op iek i społecznej i  
zdrow ia, K o m ite ty  B lokow e w in n y  
czuwać, aby opieką społeczną b y ły  oto 
czone jednostk i, rzeczyw iście potrzebo 
jące te j op iek i z w ye lim inow an iem  lu ­
dzi zdrowych i  mogących pracować.

■ W  akc ji k u ltu ra ln o  _ ośw ia tow ej K o  
m ite ty  B lokow e, w in n y  współdzia łać 
w  a k c ji powszechnego nauczania, zwal 
Czarnia analfabetyzm u, roztoczenia o - 
p iek i i  pomocy nad m łodzieżą opusz­
czoną, dopomagania zdolnej m łodzieży 
w zdobyw aniu zawodu. K o m ite ty  Blo­
kowe. w in n y  prow adzić w a lkę  z a lko­
holizmem, przestępczością oraz dbać o 
k u ltu ra ln y  poziom życia.

We wszystk ich sprawach K om ite ty  
B lokow e w spółpracu ją z D z ie ln icow y­
m i Radam i Narodowym i.

-----o-----

ą Podziękowanie GRN w Zawadzklem 
Stołecznej Radzie Narodowej

Gminna Rada Narodowa w  gminie 
Zawadzkie, przekazała Stołecznej 
Sadzie Narodowej podziękowanie za 
lar (globus), przesłany w  ramach 
akcji zbiórki książek, przeprowadźc­
ie j  przez redakcję „Głos Ludu“ dla 
Izieci, w  gminie Zawadzkie. Dar 
ten — pisze Gminna Rada Narodo­
wa w  Zawadzklem —  jest najpięk­
niejszym wyrazem łączności i  współ 
noty, jaka łączy stolicę z Ziemią O .  
polską.

W  trosce o  zwiększenie sw ych kad r 
Zw iązek Zaw odow y P racow n ików  B u­
dow lanych założył w  W arszawie w  
styczniu 1947 ro ku  k u rs y  szkolenia za­
wodowego oraz dw ie  średnie szkoły 
rzemiosł. In s ty tu c jo m  ty m  patronuje 
W.D.O., udzie la jąc subsydiów  pienięż­
nych i dając możność odbyw ania 
przez uczn iów  obow iązkow ych ć w i­
czeń na ob iektach odbudowywanych 
przez W.D.O. i pod k ie ru n k ie m  fachów 
ców —  p ra cow n ikó w  dyrekc ji.

K u rs y  dzie lą  się na k ilk a  oddzia łów  
w ed ług  specjalności np. sześciomie­
sięczny kurs szklarski, ośmiomiesięcz­
ny murarski i roczne kursy stolarskie 
1 elektrotechniczne i inne.

W  szkołach rzem ieśln iczych nauka 
trw a dwa lata, po czym  absolwent ma 
praw o wstępu do liceum  zawodowego. 
W  dw u tych szkołach jest ogółem 
cztery k lasy: murarska, stolarska, po- 
sadzkarsko - ksylolitnicza i  szklarsko -  
malarska.

W  szkołach^i na kursach kszta łc i 
się łącznie 700 osób. K andydat m usi

W  oczekiwaniu śniegu.

mieć ukończone 18 la t życia i  PrZ-vJ 
na jm n ie j 7 oddzia łów  szkoły pows**®. 
nej. Na oddz ia ły  e lektrotechniczny 
hyd rau liczny  wym agane jest PeWlL  
przeszkolenie zawodowe. W yd®9~ 
te zresztą cieszą się na jw iększym  P°‘ 
wodzeniem.

Oprócz p rzedm io tów  fachowych, P*,0 
wadzonych przez specja listów , uc®11 
w ie o trzym u ją  rów n ież wykształć«111 
ogólne. Ukończenie ku rsu  upraW ió. 
do składania w  Izb ie  Rzemieśtai«*eJ 
egzaminu czeladniczego.

Na oddziałach szklarskim , 
skina i e lektro technicznym  uczy si 
120 kobiet. Spisują się one, zwła® '  
cza szk la rk i i m a la rk i, n ie jednokf01 
nie lep ie j n iż  mężczyźni.

Ilość zgłoszeń na oddziałach e le k j^  
technicznym  i  hyd rau licznym  PrZ eL *  
cza ilość w o lnych  m iejsc, na inn)rC 
oddziałach n a p ływ  jest mniejszy-. , , j

Dotychczas ku rs y  ukończyło już 1 e 
osoby, w  najb liższych dniach w y j“ 1" , 
22 now ych cze ladn ików  h yd ra u lif 
nych, a do końca bież. ro ku  ku rsy  “ . 
starczą 600 przeszkolonych pracom®.' 
k ó w  budow lanych wszystk ich speCm 
ności. (jm ).

■------ o------

Od paru dni na moście Poniatow­
skiego, dosłownie co parę metrów w i­
dziany opartego na łopacie robotnika, 
który tęsknie wzdycha do słońca. Od 
czasu do czasu podchodzi do niego 
mężczyzna w ochronnym płaszczu, 
prawdopodobnie kierownik robót.

Wtajemniczeni twierdzą, że zarząd 
Z  OM-u zmobilizował właśnie tych lu ­
dzi do kampanii przed,wśnieżnej. Sme 
gu na razie me widać. Robotnicy nie 
mogą zejść z wyznaczonych im stano­
wisk. A le czy Z  OM naprawdę nie ma 
żadnej^ innej pracy w mieście, którego 
czystość coś niecoś pozostawia do ży­
czenia...

- r
r<<Kursy zawodowe „ORT

O rganizacja R ozw oju Tw órczości prze 
m yślow e j, rzem ieśln iczej i  ro ln icze j wśród 
żydow skie j ludności w  Polsce — Oddział 
W arszawski, p rz y jm u je  zapisy do ros łych  i 
m łodzieży ponad 18 la t na ku rs y : 1) fo to ­
g ra ficzny, 2) b le liżn ia ny , 3) k raw iec tw a  
dam., 4) w y ro b u  la le k  a rtys tycznych .

Zajęcia rozpoczynają się 1 m arca 1948 r. 
Zap isy w  se kre ta ria c ie  ku rsó w , u l. N a r- 
b u tta  »7, codziennie  w  godz. 18—u  prócz

C Y K L  ODCZYTÓW  Z D Z IE D Z IC *  
STOSUNKÓW  k u l t u r a l n y c h  

POLSKO - S ŁO W IA Ń SK IC H  .
O kręgow y Ośrodek D ydaktyczno '  2uri> 

kow y Języka Polskiego p rzy  K u ra  w 1 z 
W arszawskiego O kręgu Szkolnego 
Tow arzystw em  L ite ra c k im  im . M :-Żute? 
cza rozpoczyna c y k l odczytów  z 
stosunków  k u ltu ra ln y c h  po lsko -  5,0 
skich. -yg łO *1

P ierw szy odczyt z tego c y k lu  ’ U 1’ d i; 
p ro fesor U n iw e rsy te tu  W roclawsk>eę W d  
M a rian  Jabóbtec na tem at „Z  Pr *.®VisKlu 
i  teraźnie jszości po lsko - jugosłoW ięat0f t i  
w spółp racy k u ltu ra ln e j.  O dczyt w Y f s a 1’ 
zostanie w  d n iu  4 m arca o godz. 1( 
w yk ła d o w e j M uzeum  Narodowego-

W A LN E  Z E B R A N IE  W T . P- * '  s(e** 
Zarząd O kręgu Stołecznego Tow »1'*Jf y«4' 

P rzy ja c ió ł Żo łn ierza zaw iadam ia 0r** 
k ic h  delegatów  z O ddzia łów  T .P - jb adz*! 
gości zaproszonych, że W alne z ?ro sję T, 
nie O kręgu Stołecznego odbędzie 
d n iu  28 lu tego 1945 r .  w  sa li kon ie  ^  Jt» 
ne j M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  SztuKu 
lcowiecka 4, godz. 10 rano.

Z  K L U B U  LE K A R Z Y  j  *
K lu b  L e ka rzy  p rz y  Izb ie  LeKar» ^  ju ' 

W arszawie zaw iadam ia, że w  sJł
godz. i«  ° dBio w e j

w lo ka lu  K lu b u  p rzy  u l. K oszyk“  p i o* 
odczyt d ysku sy jn y  ob. d r. W aler 
ro w sk le j p t. „Z agadn ien ie  zap° 
ne rw icom  i  psychonerw icom “ , - - d y  

Po odczycie odbędzie się t r  
„h e rba tka  ko leżeńska".

PROGNOZA POGODY ft>
Na ogół pogodnie lub  dość P0? ^ 8 

no m ie jscam i m g lis to . Tem pera !“ ^  cp  
od m inus 5 do m inus 18 stopni, 
dn ia  od p lus 2 do m inus 5 stopi“ - 
wiatry miejscowe.
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»Wierzymy w naród francuski”
Aresztowania Polaków są dziełem sługusów dolara

Rezolucje robotników piętnują wypadki we Francji
łtó ^s to so w a n y  przez rea kc jo n i- 
laę «aneuskich w  stosunku do dzia- 
Pokv dem°kra tycznych  uchodźtwa 
kie Ki f go We F ra n c ji, w y w o ła ł głębo- 
aei ° ^ urzenie po lsk ie j o p in ii pub licz- 
tek  Zewsząd na p ływ a ją  do redakc ji 
c?a 8I'amy i  lis ty  protestacyjne, zwłasz 

°srodków robotn iczych .Na szcze 
k ó Uwagę zasługują głosy ro b o tn i- 

. . z tych ośrodków  przem ysłow ych 
Cjj orydh p racu ją  re p a tria n c i z F ra n - 
o uczestnicy w a lk  partyzanckich 
ty,,„? n°ść F ranc ji. Załoga Państwo- 

^ k łs d ó w  Przem ysłu W ełn iane- 
^  . Św idn icy —  w śród k tó re j jest 
Ifipm b- uczestników  w a lk i zb ro jne j z

?o -*«v«»uyvy Pii.cni.yisiu vv ciiiacuic-
w Św idn icy —  w śród k tó re j jest 

b" uczestników  w a lk i :
Id e a m i na teren ie F ra n c ji 
D l^P rzyją te j na zebraniu fabrycznym

«Polacy we F ra n c ji d a li w y ra z  swe 
, ;U stosunkow i do tego k ra ju  w  cza>ie łego okupacji, zdobywając go ły-

J 0* łękam i broń na N iemcach i  w a l-

cząc tą  b ron ią  a często także ginąc 
za wolność F ra n c ji i  Polski.

Obecna p o lityka  francuskiego m i­
n is tra  spraw  wew nętrznych, p o lity ­
ka  aresztowań stosowana wobec Po 
laków  napawa nas oburzeniem.

W ierzym y, że klasa robotnicza 
F ra n c ji zburzy B asty iię  anglosaskiej, 
im peria lis tyczne j p ó łd y k ta tu ry  i  za­
pro testu je  przeciw ko bezprawnym  
aresztowaniom.

Załoga tu te jszych Zakładów  doma 
ga się kategorycznie natychm iastowe 
go zw o ln ien ia  aresztowanych i  zanie 
chania dalszych aresztowań Polaków 
we F ra n c ji“ .
W śród w ie lu  innych  nadeszła ró w ­

nież rezo luc ja  rob o tn ików  przem ysłu 
cukrowniczego Dolnego Śląska, w  k tó ­
re j czytam y:

„K la sa  robotnicza F ra n c ji pod prze 
w odn ictw em  Kom unistyczne j P a rtii 
F ra n c ji i  całego obozu dem okracji

CZPP ułatwia życie
sobie i Monopolowi Tytoniowemu

ale utrudnia Państwu
Centralnym Zarządzie Przemy- 

Papierniczego i  w dyrekcji Pań- 
Wowego Monopolu Tytoniowego 
° * i się o imporcie 35 ton bibułki 
Pierosowej. Konieczność sprowa- 

zagranicznej bibułki papiero­
wi spowodowana jest — jak nas

i®foriUlu ją  w PMT — tym, że krajo-

'ń b r.
Ule może sprostać wymaganiom

®aiai
sPal;

ednych palaczy. Że mianowicie
cze domagają się bibułki samo -
ającej.

%łoby to może słuszne, gdyby na 
bik fabryki papieru nie mogły takiej 
u  u}ki produkować. Weźmy na przy 

..Mirków“ . Przed wojną nie ty ł 
, Pokrywał zapotrzebowanie rynku 

ajowego, ale 48 proc. produkcji 
jj. P°rtowano z mirkowskiej fabry- 
T Papieru zagranicę. Egipt, Persja, 
Jrpia. Chiny i  inne państwa były 

“iorcami polskiej bibułki, na któ- 
jakość n ik t nie narzekał. W okre 

® Powojennym „M irków“  nie wy- 
^  ^  bibułki samotlącej, nie były 
j^ ie m  robione żadne próby w ce- 
^  tej uzyskania. Mirkowianie mó- 

że n ik t ich się o taką bibułkę 
^  Pytał. Wydaje nam się raczej, że 
Ijj.1 hie wiedział, że taką mogą ro- 
^  ' bibułkę samotlacą nasze fabryki 

z powodzeniem produkować.

Wykazały to przeprowadzone w bie 
żącym tygodniu próby w żywieckiej 
„Solali“ . Wyniki są całkowicie zado­
walające. Możemy więc śmiało w 
krótkim  czasie oczekiwać pierwszych 
książeczek bibułki impregnowanej.

Pozostaje więc sprawa tego, czy 
słuszne jest aby w takich warunkach 
P.M.T. sprowadzał bibułkę zagranicz 
ną. Oczywiście, jest to najłatwiejsze 
rozwiązanie sprawy. Wydaje nam 
się jednak, że P. M. T. poszedł po 
lin ii najmniejszego oporu. C.Z.P.P. 
zaś nie uczyniło żadnych prób w ce 
lu uzyskania wymaganego towaru, 
co możnaby ocenić nie tylko jako 
brak inicjatywy, ale wręcz karygod­
ne niedbalstwo. Palacze skarżą się 
nie od dziś. Fabryki papieru posia.- 
damy również nie od dziś. Tym dziw­
niejsze, że dziś dopiero zaczyna się 
robić próby nad produkowaniem żą 
danej bibułki.

Byłoby zagadnieniem czy w hierar 
chii naszych potrzeb bibułka stoi na 
tak naczelnym, miejscu że należy ją  
— za drogie dewizy — sprowadzać 
z zagranicy. Jest skandalem, że się 
ją  zamierza sprowadzać, mogąc ją  
produkować w kraju.

Z. Zieliński

podję ła  w a lkę  przeciw  w p ływ o m  im  
pe ria lizm u am erykańskiego i  faszy­
stom  rodzim ej re a k c ji francu sk ie j de 
G aułle ‘a —  o wolność i  suwerenność 
narodou francuskiego.

W  ob liczu w a lk  o zmagań Polacy 
w ie rn i zasadom i  dążeniom swego 
narodu oraz jego tradyc jom  w o lno ­
ściowym  opow iedzie li się dziś po 
stronie obozu dem okratycznego prze 
c iw  faszyzacji F ra n c ji tak, ja k  w  
czasie okupac ji b ra li m asowy udzia ł 
w  ruchu oporu przeciw  okupanto­
w i niem ieckiem u.

Sprzedajny rząd Schumana chcąc 
rozb ić m iędzynarodową w ięź i  so li­
darność k lasy robotn icze j p rzystą­
p i ł do prześladowania Polaków , a - 
resztując i  te rro ryzu ją c  w ed ług  fa ­
szystowskich metod ich  czołowych 
działaczy, by w  ten sposób rozb ić  jed 
ność i  tra d ycy jn ą  w ięź po lsk ich  i 
francusk ich  dem okratów.

Zebrani p racow nicy ZPC po tępia­
ją  dzikie m etody prześladowań Pola­
ków  we F ra n c ji. W ierzym y, że lud  
francusk i zwycięży i  pokona tych. 
k tó rzy  służą obcym  s iłom  przeciw  
w łasnem u na rodow i“ .
W  m anifestację pro testacyjną zamie­

n i ł  się rów nież w iec rob o tn ików  prze 
m ysłu bawełnianego w  Św idnicy, zwo 
łany  z okaz ji wręczenia nagród zw y­
cięzcom w  w spółzawodnictw ie. Rezolu­
c ja  w iecu głosi m. inn .:

„W iekow a, tra d ycy jn a  przy jaźń poi 
sko - francuska została scementowa 
na wspóln ie prze laną k rw ią  w  cza­
sach W ie lk ie j eK w ó luc ji Francuskie j, 
Kom uny P aryskie j, a w  ro ku  1940 w  
obronie F ra n c ji przed h itle ro w sk im  
najeźdźcą i  w  czasach okupac ji we 
w spólnej walce. D latego też w  ja k  
na jostrzejszej fo rm ie  pro testu jem y 
przeciwko represjom  stosowanym 
przez władze francuskie  wobec na­
szych brac i gó rn ików  i  w ióKm arzy. 
W iem y że aresztowana! te n ie  są 
dziełem potom ków  W ie lk ie j R ew olu­
c ji F rancuskie j i  K om uny P arysk ie j
—  nie są dziełem F ra n c ji Jo lio t, Tho 
reza i  Cachina —  p raw d z iw ych  de­
m okra tów  m iłu jących  pokój. Są one 
dziełem sługusów do la row ych w  ro ­
dzaju De GauHe‘a, B lum a i  innych
—  sprzedających w łasną n iepodleg­
łość bankierom  W a ll -  S treetu im pe­
ria lis tom  z W aszyngtonu. W ierzym y 
że naród francusk i n ie  dopuści do 
dalszych haniebnych prześladowań 
swych braci Polaków “ .

G O R ZK IE  RO ZC ZAR O W AN IE  
Ł Ó D Z K IC H  S P E K U LA N TÓ W  

Dzień o tw a rc ia  Powszechnego Do­
m u Towarowego w  Łodz i b y ł dn iem  
m o b ilizac ji wszystk ich s ił łódzkich 
spekulantów . W puścić —  wpuszczo­
no w szystkich , ale gdy przyszło do 
sprzedaży kąsków  na jb a rdz ie j łako­
m ych — m ate ria łó w  baw e łn ianych 
po cenach rzeczyw iście bajecznie n i­
sk ich  —  okazało się że otrzym ać je  
można jedyn ie  na podstaw ie le g ity ­
m ac ji zw iązków  zawodowych. A  że 
n ie  ma jeszcze zw iązku  zawodowego 
paskarzy i  spekulantów , to w a ry  spo 
ko jn le  kup u ją  ci, d la  k tó rych  są 
przeznaczone — ludzie  pracy.

S TE FA N  K N O P  B IJE  
REKO RDY

W  T o run iu  aresztowany został Ste
fan Knop, k tó ry  pod rozm a itym i naz 
w iskam i żen ił się cztery razy, ucie­
kając następnie od każdej żony. Z 
ostatn ią zdoła ł przeżyć zaledw ie ty ­
dzień.

DOW ÓD RZECZO W Y W  T A L A R K I 
K R A J A N Y

Na 18 m iesięcy obozu pracy skaza­
na została Jadw iga M a linow ska ze 
Szczecina, k tó ra  ja ko  kon tro le rka  Spo 
łecznej K o m is ji K o n tro li Cen p rzy­
w łaszczyła sobie w  Charakterze dowo 
du rzeczowego kiełbasę, sprzedawaną

w je dn ym  ze sklepów w dzień bez­
m ięsny. K ie łbasa w idać nieźle je j  
sm akowała i  M a linow ska postanow ił»  
n ie  psuć sobie stosunków ze sklepem , 
wobec czego po paru  dn iach zgłosił»  
się i  w y ra z iła  gotowość zniszczeni» 
p ro to kó łu  .za jedne 3 tysiące.

Kobiety wiejskie
p r z y s t ę p u j e !

do współzawodnictwa pracy
A kc ja  współzaw odnictw a p racy 

zatacza coraz to  szersze k rę g i wśród 
kob ie t w o jew ództw a poznańskiego. 
Na wezwanie cz łonk iń  k ó ł gospo­
dyń  w ie jsk ich  w o jew ództw a do lno­
śląskiego in s tru k to rk i Zarządu W o­
jewódzkiego Z w ią zku  Samopomo­
cy Chłopskie j w  Poznaniu odpow ie­
dz ia ły  wzmożeniem w y s iłk u  w  p ra ­
cy nad podniesieniem  świadomości 
społecznej i  ua k tyw n ien iem  kob ie­
ty  w ie jsk ie j w  zajęciach gospodar­
czych.

W  ram ach w spółzaw odn ictw a po­
stanowiono zorganizować w  W ie l-  
kopolsce i  na Z iem i Lu bu sk ie j w  
bież. ro ku  1.200 k ó ł gospodyń w ie j­
skich. Na D o lnym  Ś ląsku u tw o rzo­
nych m a być 1.000 k ó ł gospodyń.

Tępy biurokratyzm 
czy zla wola

Szanowna Redakcjo!
Czytając „G los L u d u " zw róciłam  

uwagę na to, że redakcja  często 
spieszy swym  czyte ln ikom  z pomo­
cą. Postanow iłam  w ięc i  ja  zw rócić 
się w  swej sprawie.

M am  la ł 68. Z  ruchem  ro b o tn i­
czym w spó łp racu ję  od ro ku  1932. U  
m nie w  m ieszkaniu odbyw ały się 
posiedzenia K . D. K . P. P., u  m nie 
przechowywało się powielacze itp . 
W  czasie okupac ji dom m ój b y ł do 
dyspozycji PPR, G w a rd ii Ludow ej 
i  A rm ii Ludow e j. Syn m ój, ja ko  
gw ardzista ludow y zginą! t w  w a l­
kach z N iem cam i w  1943 roku.

W  czasie okupac ji N iem cy ścigali 
m nie, wobec czego m usia łam  się 
pa rokro tn ie  uk ryw ać ; w  czasie dzia 
ła ń  w o jennych na naszym terenie 
przyczó łkow ym , dom  m ó j i  m ienie 
zostały zniszczone, ja  sama zmusza 
na by łam  iść na zachód, do Korono 
w a (pow. bydgoski).

Jestem stara, chora i  po śm ierci 
syna n ie  m am  środków  na u trzym a

nie. Z łoży łam  w ięc do K O M IS J I 
K W A L IF IK A C Y J N E J  P R ZY  PO­
W IA T O W E J R A D Z IE  N A R O D O ­
W EJ W  BYDG O SZCZY zaświadczę 
nie  O ficerskiego Polityczno _ W y­
chowawczego Rejonu A. L., że syn 
m ó j zg iną ł ja ko  pa rtyzan t —  z p ro ­
śbą o pomożenie m i w  m oim  cięż­
k im  położeniu. N iestety, zażądano 
ode mnie, żebym złożyła urzędowe 
zaświadczenie z czasów okupacji...

Skąd m ia ła m , je  zdobyć? Czy 
N iem cy daw a li pa rtyzantom  za­
świadczenia, albo sp isyw a li ich me­
t r y k i zgonu?

Napisałam  lis t  do Zarządu G m i­
n y  Chotcza, w  k tó re j w ó jtem  i  
przewodniczącym  G m inne j Rady 
Narodowej jest b y ły  partyzant, któ  
ry  w a lczy ł w  ty m  samym oddziale 
im . Czachowskiego w  re j. 6 i  7, co 
m ój syn. W ó jt w yp isa ł m i zaśw iad­
czenie, że m ó j syn w a lczy ł i  zg iną ł 
pod wsią Tym ien ica Nowa i  jest 
tam  pochowany. Lecz i  to  okazało 
się niewystarczające: Zażądano ode 
m nie m e try k i śm ierci, lu b  orzecze­
n ia  sądowego o uznaniu syna za za­
ginionego.

Składam  ta k  te różne dokum enty 
od 1946 roku  i  stale m i odpow iada-

Komenda G łów na M il ic j i  O byw ate lsk ie j 

ogłasza

Przetarg nieograniczony
konserwację autom atycznej ce n tra li te le fo - 

ę ń j^ e j. W szelkie in fo rm ac je  otrzym ać można 
./óziennie od godz. 8.00 do 16.00 w  Kom endan 
'" ‘ze Gmachu K.G.M.O., pokój N r  5.

„O fe r ty  należy składać w  czystych kopertach 
' nagłówka), zalakowanych, z napisem 
tei ta na konserw ację autom atycznej cen tra li 
- je fo n iczn e j“  w  Kom endzie G łów nej M il ic j i  
, oywatelskiej, K a row a  14/16, pokój N r  5 do 
oia 9 m arca b r. godz. 11, w  k tó ry m  to czasie 
astąp i otwarci©  ofert.

^^b rn end a  G łów na M O zastrzega sobie do- 
0Iny w yb ó r oferenta oraz unieważnienia 
zetargu bez podania przyczyn.
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Przetarg nieograniczony
N r II/1/48

ty^y re kc ja  O kręgowa K o le i P aństwow ych w  
rszawie ogłasza p rze ta rg i nieograniczone na: 
' 'Wykonanie in s ta la c ji centra lnego ogrzewa 

h i*  parowego wysokiego c iśn ien ia w  Obrę 
czarni W arsztatów  Gł. P K P  w  P ruszko- 

h. w ie,
’ odbudowę i  napraw ę in s ta la c ji centra lne­

go ogrzewania parowego w  dziale m echa- 
nicznym  w /w  W arsztatów,

‘ odbudowę i  napraw ę u m y w a ln i ro b o tn i-  
czej w  dziale m echanicznym  w /w  W ar- 
Sztatów,

'  dostawę 50 sztuk d ra b in  strażackich sk ła - 
el ?anycń  syst. Szczerbowskiego,
'  dostawę 100 sztuk szafek d re w n  do gaśnic

śniegowych.
a .odkładki przetargowe, dotyczące poz. poz. 
0L~  * c, można nabyć za op ła tą 300 z ł oraz 
k u jm a ć  bliższe in fo rm ac je  w  Referacie Z a - 

pow W-łu Mechanicznego D O K P  w  W arsza-
ul. Wileńska 6.

kotiB w  zapieczętowanych bezfirm ow ych 
Tr/V,.rtach Z naoisem „O fe rta  do przetargu N r

należy składać do godz. 10 dn ia? > 8 ‘ p o z . ... „ -------------
Meoh a 1948 r - do sk rzyn k i o fe rtow e j w  W -le  
*ka „  nicznym  D O K P  w  W arszawie, u l. W ileA

d O, i~U..___ » i>__ i _ i  n  ort ł-^rvr\ń /Twro
ûo

O tw arc ie  o fe rt o godz. 10.30 tegoż dnia.

Wvs i Sy F iyrekcy jne j na  wpłacone w a d ium  w  
^°ko śc i 2 proc. oferow anej sumy.

big v ° ^ e rty  pow inno  być dołączone pokw itow a
■ys ~*vrov;jL 4

P jJ ^ k c ja  zastrzega sobie praw o w yboru  
CeriB lębiorcy  lu b  dostawcy bez w zg lędu na 
Pizp 'O śc iow ego pow ierzenia dostaw i  robót, 
(C P io-w adzenia dodatkowego prze ta rgu oraz 
i  ^ "a^n ien ia  prze ta rgu bez podania przyczyn 

2 Prawa do ja k ich ko lw ie k  odszkodowań.
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OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
C entra lny Zarząd P rzem ysłu Cukrowniczego 

w  W arszawie, A l. N iepodległości N r  161/163 
ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na dostawę 
180.000 szt. w o rkó w  ju to w ych  używanych. Bę­
dą rozpatryw ane ty lk o  o fe rty  na w o rk i całe, 
długości n ie  m n ie j 100 cm, szerokości n ie  m n ie j 
60 cm, wytrzepane, po a rtyku łach  mącznych, 
lu b  po innych a rtyku łach  w yprane, złożone do 
dn ia  11.III.1948 r . w raz  z w o rk ie m  okazowym. 
O fe rty  należy składać w  zalakowanych koper­
tach w  W ydzia le Zaopatrzenia CZPC. Na ko­
percie w in ie n  być umieszczony napis „O fe rta  
na w o rk i używane“ . O tw arc ie  o fe rt nastąpi 
dn ia 12 m arca br. o godz. 10. W adium  w  w y ­
sokości 1 proc. od sum y o fe rtow e j należy w p ła ­
cić  przed prze ta rg iem  w  kasie CZPC, a k w it  
załączyć do ofe rty .

CZPC zastrzega sobie praw o dowolnego w y ­
bo ru  oferenta lu b  udzie len ia zam ówienia czę­
ściowego i  un ieważnienia przetargu bez poda­

n ia  powodu. 5S7-K

Przetarg nieograniczony
N r 2 -II

Okręgowa D yrekc ja  Dróg W odnych w  W ar­
szawie, u l. Solec N r 2 ogłasza przetarg n ie ­
ograniczony N r  2 - I I  na dzień 12 m arca 1948 r. 
na godz. 10 na w ykonan ie  d rug ie j se rii robó t 
p rzy  budow ie śluzy kom orow e j w  Borakach 
(km  81,5) na K ana le  A ugustow skim  (roboty 
ziemne, betonowe, ubezpieczeniowe 1 różne). 
P odk ładk i przetargowe i  bliższe in fo rm ac je  
otrzym ać można w  b iu rze  D yre kc ji. 534-K
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Wydział Rolniczy 
i Przemysłowo - Rolny j  j

poszukuje

R U T Y N O W A N Y C H
M A S Z Y N I S T E K

Zgłoszenia —  G rażyny n r  13, o ficy ­
na, pokój n r  126. 516-K

» T R Y B U N A  W O L N O Ś C I «
t y g o d n i k P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w numerze 8 (164) :
Kazimierz Mariański — Głos przestrogi.
Aleksander Litwin —  „Rewelacje“  i  dokumenty

Jan KancewicE —  Z dziejów piłsudczykowskiej agentury
— w ruchu robotniczym.

St. Nocuń — Front narodowy Czechosłowacji
w kontrofensywie.

Bronisław Wiernik —  „Capitaine Maurice" nazywał się Roman
Piotrowski.

Zygmunt Milewicz i— Zadania planu na rok 1948.

Borys Walików — Budżet pokojowej twórczej pracy.

Melania Kierczyńska _ Szkodliwy film  świetnego autora.

K. M. — Zbliża się kryzys w U.S.A.
_ Asy wywiadu niemieckiego w służbie

anglosaskiej.

Ju ty g o d n ia  n a  ty d z ie ń . —  u  -------- - :  ------- *—
literacka. — Na widowni międzynarodowej. —-  Wolna Trybuna. —

Z życia partii. — Kolumna humoru._____  521 B

Ogłoszenia drobne
ZJED N O C ZEN IE  P rzem y­
słu O brab iarkow ego w  Prusz 
kow ie  za tru d n i m łodych in  
żyn ie rów  -  m echan ików  w  
Łodzi i  in n ych  m ie jscow o­
ściach. M ieszkanie zapew­
nione W a ru n k i do omó­
w ien ia . Podania w raz z ży­
ciorysem  składać w  W y­
dziale P ersonalnym  Z je d ­
noczenia P rzem ysłu  Obra­
b ia rkow ego — Pruszków, 
u l. S ienkiew icza 19. 183

RADIOAPARATY różne, ce 
ny korzystne, gwarancja, 
poleca zakład radiotechnicz 
ny, Nowogrodzka 44-4.
_________  171

P O S Z U K U J E M Y  od zaraz  
w ykw a lifiko w a n e g o  buchal­
te ra  -  finans is tę  do inspek­
c j i  w  te ren ie . W aru nk i b. 
dobre do om ów ienia. Zg ło­
szenia k ie ro w ać : D yrekc ja  
Naczelna L ig i Lo tn icze j, — 
W arszawa, Nowogrodzka 49 
I I  p. 187

ją, że to za mato. Dochodzę do 
w niosku, że Komisja K w alifikacyj­
na składa się z ludzi, którym obca 
była walka z okupantem, skoro za 
świadczenie od dowództwa A rm ii 
Ludow ej jes t dla nich niewystar­
czające. Zwracałam się również w  
m o je j sprawie do W OJ. R A D Y  N A  
RODOW EJ i  —  pozostawiono mnie 
bez odpowiedzi.

Sprawy sądowej, o uznanie syna 
za zaginionego nie mogę wnieść, bo 
nie mam na to odpowiednich środ­
ków, nie mam nawet za co pojechać 
do powiatu. Przecież nie zarabiam, 
bo jestem za stara i  chora. Więc co 
mam uczynić?

M aria Gregorezyk

Sprawa ob. Gregorezyk, jest bezspor­
na, Syn je j zginął, w partyzantce, Ona 
sama położyła zasługi w podziemnej 
akcji ruchu ludowego. Dostatecznym do 
wodem jest zaświadczenie, złożone 
przez -wójta gminy Chotcza, gdzie »yn 
ob. Gregorezyk leży pochowany. Prze­
wlekanie te j sprawy przez żądanie co 
raz to nowych zaświadczeń, wymaganie 
sądowych orzeczeń, co jak  wiadomo —  
pociąga za sobą wysokie kos-aty —  jest 
tępym biurokratyzmem. Nu potępienie 
również zasługuje postępowanie W oje­
wódzkiej Bady Narodowej, która nie 
udzieliła odpowiedzi ob. Gregorezyk.

Obowiązkiem odnośnych władz jest 
szybkie tempo załatwiania takich 
spraw, w których wchodzi w grę egzy­
stencja czło-wieka. Poza tym uważamy, 
że w takim wypadku, ja k  ob. Grego 
czyk —  ścisłe trzymanie się suchych 
przepisów —  jest po prostu nieludzkie, 
Mamy nadzieję, że opublikowanie listu 
naszej czytelniczki wpłynie na odnośne 
czynniki, a zarazem zainteresuje Zwią 
zek b. Uczestników W alk o Wolność i 
Demokrację, który ob. Gregorezyk 
przyjdzie z pomocą, jako matce jedne­
go z poległych towarzyszy.

OCZEKUJEM Y S Z Y B K IE J  OD­
P O W IE D Z I OD W O JEW Ó D ZKIEJ  
B A D Y  NABO I)O W EJ.

Czy sportowcy polscy 
powinni wyjeżdżać 

zagranicę?
Ostatnie niepowodzenia naszych spor 

towców w zawodach międzynarodowych 
—  obudziły w społeczeństwie zrozumia 
le wątpliwości: czy należy w obecnej 
formie wysyłać ekipy sportowe zagra­
nicę?

Oto co pisze na ten temat jeden z
naszych czytelników;

„Od wielu dni czytam Informacje 
o stałych niemal kompromitacjach 
naszych sportowców na Olimpia­
dzie. Ostatnio Szwajcarzy strzelili 
nam 14 bramek w  stosunku 1 4 :0 .

N ik t nie może mieć pretensji, ie  
nasi sportowcy, którzy nie ćwiczyli 
w  czasie wojny, nie są w  należytej 
formie. A le w  takilm razie po co jeż­
dżą i  kompromitują nas? Czy na to 
nasz górnik natęża wszystkie siły, 
żeby wydobyć jak  najwięcej węgla, 
by za zdobyte w  ten sposób dewizy 
paru niezgrabiarzy ośmieszało imię 
Polski w  zawodach sportowych, do 
których —  co im  chyba było w ia­
dome —  nie byli odpowiednio przy­
gotowani?

Uważam też, że przyczyny tych 
słabych osiągnięć leżą i  w  tym, ie  
wśród naszych sportowców szerzy 
się alkoholizm, brak dyscypliny, że 
nie wykazują oni dostatecznych am­
bicji zawodowych.

Prof. Tadeusz Korytyński“

Podajemy ten głos surowej k ry ty k i 
w przekonaniu, że wywoła on odzew 
ze strony samych sportowców i  czynni 
ków, organizujących wspommane im ­
prezy. Ostatnio zresztą odbyła eię kon­

ferencja w PU W F, poświęcona temu 
zagadnieniu, na które j postanowiono 
dołożyć starań, aby nie narażać więcej 
prestiżu Polski w międzynarodowych 
imprezach sportowych.

Imprezy międzynarodowe mają na 
celu nie tylko wykazanie własnych o-  
siągnięć, ale również zbliżenie tą drogą 
narodów oraz pobudzenie ambicji spor 
towej. To przemawia na ich korzyść. 
Należałoby jednak ostrożniej kw a lifi­
kować zawodników. W  tych dziedzi 
nach sportu, w których obecnie jeste­
śmy najsłabsi — nie powinniśmy w ystf 
powaó na forum  międzynarodowym. 
Przypuszczamy, że ostatnie porażki 
spowodują intensyw-niejszy trening 
tak, że po pewnym czasie nie będziemy 
narażeni na * kompromitacjev.

Dobrze byłoby, aby do czasu, gdy 
wychowamy sobie pdpcncwdnicji ¡¡auiiod 
ników, na imprezy wyjeżdżaW tylko tre 
nerzy i  fachowcy, którzy potra fią  wy­
ciągnąć odpowiednie wnioski z nabyte 
go doświadczenia.

List z Ameryki
Otrzymaliśmy list od jednego z na­

szych czytelników z Houston w Sta 
nach Zjednoczonych. Jest to kowal, któ 
ry  przed -wielu laty wyemigrował do 
Stanów Zjednoczonych w poszukiwa­
niu pracy. Teraz, tęskniąc za ojczyzną 
chce utrzymywać z nt<! jak  najściślej­
szy kontakt przez czytywanie naszej 
prasy — co więcej, — pragnie poma­
gać kra jow i w miarę swych ńiożliwości. 
Nadesłał on do redakcji ,,Chłopskiej 
Drogi”  dużo książek lekarskich, za któ 
re tą drogą „Chcipska DrogaH składa 
serdeczne podziękowanie,

L is t naszego czytelnika zawiera na­
der ciekawe fragmenty, obrazujące sio 
sttnki w dzisiejszej Ameryce.

„M ó w i się e tym , że A m eryka  
p rzy jdz ie  z pomocą Europie —  pisze 
tow . W Ł A D Z IN S K I —  tymczasem 
masy tego k ra ju  same potrzebu ją 
pomocy. Tysiące ludzi, m ieszka tu  
po s ta jn iach  i  p iw n icach  i  te, je ś li 
im  k to  pozwoli. Całe rodz iny  z dzieć 
m i siedzą na śniegu, wyrzucone z 
m ieszkania. Bogactwo A m e ry k i to 
ty lk o  to, co m ają  m ilionerzy. Lu d  
c ie rp i nędzę“ .

U  nas w  Polsce, —  pisze da le j — 
ludzie  chodzą do kościoła Toteż 
i  ja , ja k  ty lk o  przyjechałem , po­
szedłem do kościoła w  Chicago. 
A  tąm  na ta b lic y  napis, ie  ja k  k to  
nie zapłaci, to  go w yrzucą. Staną­
łem  w  k ruchc ie  i  w idzę, ja k  idz ie  
ta k i z w oreczkiem , przyw ieszonym  
na d łu g im  k iju  z dzw onkiem . D zw o­
nek dzwoni, a ten  k ije m  przez ła w ­
kę sięga i  b idz ie  do w o rk a  w k ła d a ­
ją  pieniądze. A  b y ł ta m  ta k i jeden, 
co n ie  zap łacił. Zaczęli w ięc m u in ­
n i urągać, a on podsunął się jesz­
cze b liże j do o łta rza. W tedy wyszło 
za n łm  dw óch ludz i, w z ię li go za 
ko łn ie rz, w y p ro w a d z ili do bocznych 
d rz w i i  ta m  d a li m u kopniaka, aż 
się ze schodów potoczył".

Odpowiedzi Redakcji
TO W . STEFAN  Z N IC Z  -  K O Ł A  

K O W S K I. —  Nadesłane w iersze v 
„G łos ie  L u d u " drukow ane n ie  będą 
Poruszacie w p raw dzie  ważne zagad 
n len ia , ale nada ją się one bardzie 
do om ów ienia prozą. N io  ustaw ajc ii 
w  pracy nad opanowaniem  techn ik  
p isarskie j, z czasem osiągniecie le p ­
sze w y n ik i.

TOW . D U L IN IE C  T A D E U S Z  —  G< 
rew o Iław ieck ie . —  Dw a wasze w ie i 
sze „U b ie g ły  la ta “  i  „Z a  nasze zie­
m ie " n ie  odpow iadają wym ogom  poe­
z ji.  Piszcie racze j prozą o sprawach 
ak tua lnych  i  b lis k ich  sercu. Popra- 
cu jc ie  nad o rtog ra fią .
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-  oksylikwity
Daleko na północy, w  pustynne j 

tundrze, -wyrósł w  c iągu osta tn ich p ią ; 
e io la tek now y ośrodek przem ysłow y. 
W ys iłk iem  inżyn ie rów  i  rob o tn ików  
radzieckich został stw orzony n a jb a r­
dziej na pó łnoc w ysun ię ty  kom b in a t 
górniczo. -  m eta lu rg iczny. W  suro­
w ych , podbiegunowych w arunkach  
k lim atycznych , w re  przez ca ły  ro k  
bez p rze rw y  wytężona praca. W ydo­
byw a się tu  tysiące ton  wysokoga­
tun kow e j ru d y  n ik lo w e j i  na  m ie jscu 
przerab ia się ją  w  fab ryka ch  m eta­
lurg icznych.

N ik ie l —  to jeden z na jw a żn ie j­
szych m e ta li współczesnej techn ik i. 
Podnosi w y trzym a łość s ta li i  czyn i ją  
n ierdzewną. Stale n ik lo w e  nada ją się 
doskonale do w y ro b u  narzędzi, ponie 
waż są w y trzym a łe  na uderzenia.

R udy n ik low e , podobnie ja k  rudy 
Innych  m eta li, leżą zw yk le  n iezbyt 
głęboko pod pow ie rzchn ią  ziem i. D la  
tego też w ydobyw an ie  ta k ich  ru d  od­
byw a się zw yk le  systemem o d k ry ­
wek.

D la  o tw a rc ia  dostępu do w a rs tw  
cennej ru d y  służą m a te ria ły  wybucho 
we: dynam it, amonale i  inne. G igan­
tyczna siła w ybuchu  podnosi k u  gó­
rze i  rozrzuca daleko na b o k i ogrom ­
ne m asy z iem i i  pozwala dostać Się 
do je j w nętrza.

W  okresie w ie lk ie j w o jn y  w  prze­
m yśle radz ieck im  wzrosło zapótrzebo 
w an ie  na n ik ie l. P rodukc ja  kom b ina ­
tu  n ik low ego rosła w ięc  z 
dn ia  na dzień. D la  prać gór­
n iczych trzeba by ło  coraz w ię k ­
szych ilośc i m a te ria łó w  w ybucho­
w ych. Jednakże zaopatrzenie kopa lń  
w  m a te ria ły  wybuchow e napo tyka ło  
na pewne trudności. Przede wszyst­
k im  —  transportow e. K om b in a t po ło­
żony na da lek ie j pó łnocy b y ł n ieraz 
przez k ilk a  m iesięcy z im owych od­
c ię ty  od św iata zewnętrznego. W  tych 
w a runkach  trzeba by ło  grom adzić

w ie lk ie  zapasy m a te ria łó w  w ybucho­
w ych . N ie  by ło  to  jednak rzeczą ła t­
w ą  w  w a run kach  w o jennych , k iedy 
f ro n t poch łan ia ł całą produkcję .

S pec ja liśc i kom b ina tu  stanę li w ięc 
wobec poważnego zadania: Jak 
zm niejszyć zużycie tych  m ateria łów ? 
Po dłuższych badaniach ośw iadczyli, 
te  mogą ca łkow ic ie  zrezygnować z do 
staw  m a te ria łó w  wybuchow ych.

Z A M IA S T  D Y N A M IT U
T len  pod trzym u je  palenie. T le jące 

drewno,, w łożone w  naczynie z gazo­
w y m  tlenem , bucha jasnym  p łom ie­
n iem  i  szybko się spala. Jeszcze szyb 
szy e fek t nastąpi je ś li zapalim y ka_ 
w d tek węgla, drzewa, w a ty  lu b  inne­
go c ia ła  organicznego nasyconego ciek 
ły m  tlenem . Spalą się one w  m gn ie­
n iu  oka, ja k  proch, tw orząc znaczną 
ilość p ro du k tó w  spalania.

Jeśii w  zam kn ię tym  naczyniu zapa­
lim y  p rzy  pomocy sp łon k i c ia ło  orga­
niczne, przesiąkn ię te tlenem , nastąpi 
w ybuch  ogrom nej s iły , a naczynie 
roz lec i się na drobne k a w a łk i. W  ten 
sposób porow ate pa liw a , nasycone 
c ie k łym  tlenem  nab ie ra ją  w łaśc iw o­
ści w ybuchow ych. C iała te noszą naz­
w ę o ks y lik w itó w . O k s y lik w ity  da ją 
w ybuch  ta k ie j samej s iły  ja k  dyna­
m it, i  znacznie przewyższają siłę a- 
m onali.

W  ZSRR o k s y lik w ity  znalazły po 
raz p ierw szy szersze zastosowanie przy 
budow ie n iep row sk ie j e le k tro w n i 
w odne j i  w  n ie k tó rych  kopaln iach. 
W łaśnie o k s y lik w ity  zastąp iły  w  ko ­
pa ln iach  kom b ina tu  n ik low ego  m ate­
r ia ły  wybuchow e sprowadzane z da­
leka.

W YRÓ B o k s y l i k w i t ó w

Podstawę o k s y lik w itó w  stanow i ta k  
zwany pochłaniacz c z y li porow ate  cia 
ło, zaw ierające w ie le  w ęg la  i  zdolne 
do w ch łan ian ia  ciekłego tlenu. Ważną

Sześć razy „silniejsze
od n itrog lice ryny

W dzisiejszych czasach, k ie d y  p ra ­
w ie  każde dziecko słyszało o bom bie 
»tom owej, an i dynam it, an i n itro g lic e ­
ryn a  nie  rob ią  w ie lk ieg o  w rażenia. T y  
tu ł tego a r ty k u łu  n ie  wytrąci rów n ież 
n ikogo z rów now ag i, chyba gdy się do 
w ie , że chodzi o m a te ria ł, z k tó ry m  się 
bardzo często etyka. —  Jest n im  ben­
zyna. P rzy  ocenianiu różnych m ateria  
łó w  pa lnych , do k tó ry c h  za liczam y tak  
ie  m a te ria ly -w ybuchow e, za m ia rę  słu 

i y  nam  ta k  zwana
(..wartością opałoWą“  p a liw a  nazywa- 
m y  ilość k a lo r ii,  otrzym aną' p rzy  .spa­
le n iu  1 kg.). M a te ria ły  wybuchowe,
Jak proch, n itro g lice ryn a , d yn am it i  in  
ne też się palą, ty lk o  „dość“  gw a łtów  
nie, niszcząc w szystko dookoła. Tech­
nicznie m ów iąc, m a te ria ły  w ybuchowe 
posiadają n iską w artość opałową, nato 
m iast zaw iera ją  w szystkie  do spalania 
potrzebne m a te ria ły  ta k  chemicznie 
ściśle połączone ze sobą, że są w  stanie 
aapalić się pod wodą, czy w  skale, i  to 
bez dostępu pow ietrza.

G dy spalanie postępuje stosunkowo 
„w o ln o “ , ja k  np. spalanie prochu, na­
zyw am y to  eksplozją, gdy bardzo szyb 
bo — detonacją.

Jeden z na jbardz ie j gw ałto  »mych

U

środków  w ybuchow ych tzw . n itro g lice  
ryna , zaw iera m aksym aln ie  1.800 ka . 
lo r i i  w  jednym  k ilog ram ie , gdy już  
drewno posiada trz y k ro tn ie  wyższą 
wartość opałową, a m ianow ic ie  4.500 
ka l./kg . D obry  w ęg ie l kam ienny zawie 
ra  ponad 8.000 ka l./kg , a w spom niany 
na początku ów „s tra s z liw y “  m ateria ł, 
sześć razy „s iln ie jszy “  od n itro g lic e ry ­
ny  — ropa na ftow a  —  zaw iera do 
^L52Q ka ł,/kg . Benzyną zaw iera rieco  
ta n ie j,  bo około lOriTO&i fea J i^g ^ i M a ło  
k tó ry  z k ie row ców , jadących spokojnie 
z 25 li t ra m i benzyny w  zb io rn iku , p rzy  
puszcza, że siedzi na ta k ie j ilośc i ener 
g ii, ja ką  zaw iera 150 l i t r ó w  n itro g lic e ­
ryn y . Całą h is to ria  jest ty lk o  dla tego 
ta k  n iew inna, że ta skondensowana e_ 
nerg ia  nie może się w yładow ać z po­
w odu b ra ku  pow ie trza  (tlenu). A b y  w y  
zw o lić  energię, zaw artą  w  1 kg  benzy 
ny, potrzeba dostarczyć je j  p rzy  spalę 
n iu  12,5 m e trów  sześciennych pow ie­
trza. Jasnym  w ięc  jest, dlaczego te 25 
l i t ró w  benzyny w  zb io rn iku  n ie  przed 
s taw ia ją  żadnego niebezpieczeństwa i  
dlaczego bardzo niewskazanym  jest 
zbliżać się z pa lącym  papierosem do 
beczek, z k tó ry c h  niedaw no w ylano 
benzynę.

jes t rzeczą odpow iedn i dobór pochła 
niaczy. Od jakośc i pochłaniacza zale­
ży bow iem  skuteczność i  bezpieczeń­
stwo robó t m inersk ich . Stosując do 
w y ro b u  o k s y lik w itó w  rozm aite  po­
chłaniacze, można o trzym yw ać oksy­
l ik w ity  o różnych -właściwościach w y ­
buchowych.

Szczególnie cennym  pochłaniaczem  
jest sadza. Z aw ie ra  ona 99 proc. czy­
stego w ęgla i  ła tw ie j n iż  ja k ie k o lw ie k  
inne c ia ło  pochłan ia  c ie k ły  tlen . Do. 
b ry m i pochłan iaczam i są rów n ież: wę 
g ie l drzewny, troc in y , prasowana sło­
ma, siano itp .

W  kom binacie  n ik lo w y m  użyto do 
tego celu specjalnego, m iejscowego ga 
tu n k u  to rfu , tzw . sfagnum . D okładnie 
przem ieszany pochłaniacz u b ija  się w  
to rb y  papierow e lu b  bawełniane. Po­
w stałe w  ten sposób naboje k ie ru je  
się do m ie jsca prac m inersk ich . Tam  
przyw oz i się rów n ież c ie k ły  tlen .

P rodukc ję  ciekłego tle n u  organ izu­
je  się zw yk le  n iedaleko m ie jsca jego 
użycia. C iek ły  tle n  można je dn ak  ró w  
nież przyw ozić  ze stosunkowo odleg­
łych  okolic, posługu jąc się specja lny­
m i cyste rnam i tlenow ym i, mieszczą­
cym i 30 —  40 ton te j cieczy. Zapasy 
surowca dla  w y ro b u  ciekłego tle n u  są 
niewyczerpane w  każdym  punkcie  
k u l i  z iem skie j. Surowcem  ty m  jest 
bow iem  pow ietrze. Jedynym  w a ru n ­
k ie m  jes t posiadanie odpowiedniego 
źród ła energ ii e lektryczne j.

N A B O JE  W  A K C J I
Na k ró tk o  przed rozpoczęciem ro ­

bót, k ie dy  w yw ie rcono  ju ż  głębokie 
o tw o ry  w  gruncie  przeznaczonym  do 
wysadzenia, dokonuje się nasycenia 
nabo jów  tlenem . N aboje z pochłan ia­
czem umieszcza się w  term osach — 
specja lnych naczyniach o podw ójnych 
ścianach, pom iędzy k tó ry m i zna jdu je  
się w a rs tw a  izo lu jąca. Następnie na­
pe łn ia  się te rm osy c ie k łym  tlenem .

C iek ły  tlen , w la n y  w  term os z  po­
chłaniaczem, zachowuje się z począt­
k u  podobnie ja k  woda, rozlana na ro 2 
pa lonej p łyc ie  kuchenne j. Poczyna 
gw a łtow n ie  k ip ieć. Tem peratura  na­
bo ju  szybko obniża się, wreszcie zrów  
nu je  się z tem peraturą  ciekłego tlenu. 
Ciecz p rzen ika  do po rów  poch łan ia­
cza. W  ten sposób kończy się proces 
nasycania pa tronów . S ta ją  się one 
ciężkie, tw a rde  i  bardzo zimne. T a­
k ic h  pa tronów  nie  można ju ż  do ty ­
kać gołą ręką —  w y jm u je  się je  z 
term osu spec ja lnym i szczypcami lub  
haczykam i.

Do w yw ie rconych  w  nabojach o tw o 
rów , w k łada  się z a p a ln ik i e lek trycz­
ne. Następnie ostrożnie opuszcza się 
o k s y lik w ity  w  szczeliny.

Pracować trzeba szybko. C iek ły  t len  
prędko u la tn ia  się, a w ra z  z jego u -  
la tn ia n ie m  się, s łabnie s iła  w ybucho­
w a nabo jów . T rw ałość o k s y lik w itu  
jest n iew ie lka . Zależy ona przede 
w szys tk im  od rozm ia rów  nabo ju. M a 
łe  naboje tracą zdolność w ybuchow ą 
już  po 20 m in u tach  od c h w ili nasy­
cenia tlenem , w ie lk ie  naboje w y trz y ­
m u ją  k ilk a  godzin.

TA N IO Ś Ć , PRO STOTA, B E Z P IE ­
CZEŃSTW O

O k s y lik w ity  są tan ie. M ożna je  w y 
rab iać z rozm a itych  m ie jscow ych m a­
te ria łów . Obliczono, że rob o ty  m in e r­
skie prowadzone p rzy  pom ocy o k s y li­
k w itó w  kosztu ją  dw u k ro tn ie  tan ie j, 
n iż  p rzy  zastosowaniu jednego z  na j 
tańszych m a te ria łó w  w yb uch ow ych - 
am onali. D la  w y ro b u  jednego k ilo g ra  
ma o k s y lik w itu  użyć trzeba średnio 
oko ło pó łto ra  do dwóch k ilog ram ów  
ciekłego tlenu. Współczesne przyrzą. 
dy chłodnicze pozw a la ją  o trzym yw ać 
c ie k ły  tle n  z pow ie trza  stosunkowo 
n ie w ie lk im  kosztem  energ ii e lektrycz 
ne j, (nie przekracza jącym  dw óch k i ­
lo w a t -  godzin na k ilo g ra m  ciekłego 
tlenu).

P rzechow ywanie naboi -  poch łan ia­
czy i  ic h  przewóz, a ta k  samo prze­
wóz ciekłego tlenu, są ca łkow ic ie  bez 
pieczne. Groźba w ybuchu  is tn ie je  do­
p ie ro  z c h w ilą  nasycenia nabo jów  tle  
nem. A le  po w yp a ro w an iu  tlen u  1 te 
naboje przesta ją  być niebezpieeczne. 
W łaściwość ta korzystn ie  odróżnia 
o k s y lik w ity  od in n ych  m ate ria łów  
w ybuchow ych.

P rzy robotach górniczo -  m in e r­
skich zakłada się zw yk le  równocze­
śnie w ie le  nabo jów . Czasem nie 
wszystkie naboje w ybucha ją . U n ie ­
szkod liw ien ie  ta k ic h  n iew ypa łów  jest 
rzeczą trudn ą  i  w ie lce  skom p likow a­
ną. P rzy  pos ług iw an iu  się o k s y lik w i-  
ta m i trudnośc i ta k ich  n ie  ma. N ie w y - 
buchłe o k s y lik w ity  tracą bardzo szyb­
ko  sw oją s iłę w ybuchową.

Szerokie zastosowanie o k s y lik w i­
tów  w  przem yśle górn iczym  może 
m ieć bardzo poważny e fe k t gospodar­
czy. Odpada konieczność da lek ich  prze 
wozów  znacznych ilośc i s ta łych c ia ł 
w ybuchow ych. O k s y lik w ity  można 
w yrab iać  n iedaleko od m ie jsca ich 
zastosowania.

G Ł W I M B T O T K
Na tafli lodowej

H okeiści ko rzysta ją  z m rozu ^
prezen tacy jny hokeista  Polski 
siniec, k tó ry  b y ł bohaterem 
nia. Obok niego bardzo “ °  
pad ł W róbe l i  G burek. „ C r a c o .
(•śnetłłn Ka» V  <1 ar\Wsr/»łri^ffD. Z **

K A T O W IC E , (Obsł. w ł.).
W  środę w ieczorem  na lodow isku 

w Giszoweu, rozegrany został mecz 
ho ke jow y „S iła “  (Giszowlec) —  „C ra ­
covia". Spotkanie zakończyło się w y ­
n ik ie m  rem isow ym  2:2 (1:2, 0:0, 1:0). 
„S iła “  zadem onstrowała szybką i  bar 
dzo ładną grę. Wszyscy je j zawodnicy 
g ra li bardzo o fia rn ie , w y trz y m u ją c  do 
końca meczu ostre tem po narzucone 
przez „C racovię“ .

W  zespole śląskim  w y ró ż n ił się re -

s tą p i ła  bez K a s p r z y c k ie g o , z
skim  w  ataku.

W  drużyn ie  gości najlepi®)
Palus 1 B urda. S trzelcam i bram *" ¿p 
„C ra co v ii b y li:  Palus i  K ow a li» - 
„S iły “ . Gansiniee (2). . jo#-

Sędziowali ob. ob. M ichał»* 
der. W idzów  ponad 5.000.

NOW Y REKORD ŚWIATA
w  pchnięciu 

Sewriukowa (ZSRR)
M O S K W A , (Obsł. w ł.).
M is trz y n i E uropy w  pchnięc iu  ku lą  

i  reko rdz is tka  św ia ta  —  T a tiana  Se- 
w riu ko w a , s ta rtu ją c  na zawodach lek  
koa tle tycznych w  h a li w  M oskw ie, 
uzyskała św ie tny  w y n ik  14,55 m, co 
jes t no w ym  rekordem  św ia tow ym  w

ku lą  w  ha li 
uzyskuje 14,55 ■

te j kon ku re nc ji, lepszym od °  
reko rdu  N ie m k i M alle rm eyer o po 

W  k o n k u re n c ji te j na odkry^G . rj  
w ie trzu , S ew riukow a rów nież 1 ‘ ¡g“ 
ko rd z is tką  św iata, k tó ra  „w y®  
poprzedni reko rd , należący do "  
meyer.

Cochet i Borotra jeszcze wygrywaj
PAnVÍ (PvKcï  ̂ ___ TVJn nnlmniał 'Pronwna < rnpvíl 4-3’P A R Y Ż , (Obsł. w ł.). —  Na k ry ty c h  

ko rtach  w  L ion ie  odbyw ają  się obec­
n ie  zaw ody tenisowe o m istrzostw o 
F ra n c ji w  k o n k u re n c ji m iędzynarodo 
w e j. Poza na jlepszym i ten is istam i 
fra n cu sk im i b io rą  w  n ich  udz ia ł m. 
in . reprezentanci W łoch, Szw ecji i  
A u s tra lii.

Ukończono ju ż  spotkania ćw ie rć fi­
na łowe w  grze pojedyńczej mężczyzn. 
Ciekawsze z n ich  p rzyn io s ły  następu­
jące w y n ik i:  A u s tra lijc z y k  H arpe r

pokona ł 'Francuza G arnero *• ’ g-d 
6:2, 6:2, 6:3; Cochet (Francja) «7 <:i, 
z W łochem  C uce llim  6:4, 6:2, »• UrY' 
6:2, a B o ro tra  (F rancja) odniós* ) tf 
dę s tw o  nad Fornstedem  (SzwecJ 
stosunku 4:6, 6:4, 8:6, 7:5. ^ et r  

Najlepszą fo rm ę  w ykazu ję  
ra n i“  tenisa francuskiego — 
i  B oro tra . W edług zdania tacn° 
obaj on i p o w in n i ła tw o  w yg i^G ya ć  
kan ia  p ó łfin a ło w e  i  zakwali®* 
się do f in a łu  m istrzostw .

W  s l i r ó c l e

Jak się bada chore drzewa?
Zauważyć na czas chore, zarażone 

szkodnikam i drzewo —  to  znaczy oca 
lić  znaczny obszar lasu.

Jest w ie le  sposobów rozpoznawa­
n ia  chorych, drzew, naw e t tak ich , 
k tó re  na p ierw szy rz u t oka w y d a j ą 
się zdrowe. N a jc iekaw szy z n ich  po­
lega na pom iarze napięć e lek trycz­
nych na p n iu  drzewa. Is tn ie n ie  na­
pięć e lek trycznych w  drzewach t łu ­
maczy się ruchem  w o d y  pobieranej 
przez roś linę  z z iem i i  procesami 
chem icznym i, zachodzącymi w  ży­
w ych kom órkach drzewa. A n i roz­
m ia r, an i w ie k  ro ś lin y  n ie  w p ływ a ją  
W poważnie jszy sposób na w ie lkość 
napięcia elektrycznego.^ .Natom iast e- 
nerg ia  w zrostu  drzewa, tem peratura, 
św ia tło  i  stan zdrow o tny ro ś lin y  m a­
ją  duże znaczenie.

B iegun doda tn i drzewa m ieści się 
na szczycie, dlatego też doda tn i b ie ­
gun in s tru m en tu  pom iarowego um o­
cow uje się zawsze b liże j w ierzcho łka  
drzewa, a  u jem n y  —  n iże j. Odległość 
pom iędzy górną a do lną elektrodą

w ynosi zw yk le  oko ło 2,5 cm. Na 
w iosnę napięcie e lektryczne u  wszy­
s tk ich  drzew osiąga maksymalna* 
w ielkość. Potem  spada, a w  jes ien f 
p rz y jm u je  ,wartość u ję p it i^  tzn. cz ig  
ści p n ia  położone b liże j w ie rzcho łka1 
w ym aga ją  ju ż  połączenia z u jem nym  
biegunem  przyrządu. T a k  dzieje się 
jednak ty lk o  u  zdrow ych drzew. Drze 
wa zaatakowane przez szkodn ik i w y ­
kazu ją  u jem ne napięcia ju ż  w  po ło­
w ie  lata.

Napięcia elektryczne, m ierzone na 
pn iach drzewnych są znikom e —  w y ­
raża ją się w  tysiącznych częściach 
V o lta  i  w ym aga ją  bardzo czu łych i  
dokładnych przyrządów . P orów nu­
ją c  jednak  w y n ik ł pom ia rów  z róż­
nych drzew, można ła tw o  w y k ry ć  
chore roś liny . Chore drzewa podle­
ga ją leczeniu, a lbo też —  je ś li cho­
roba zaszła ju ż  zbyt daleko, zostają 
ścięte. Również dz ia łan ie  środków  
niszczących szkodnik i, k o n tro lu je  się 
p rzy  pom ocy pom ia rów  napięcia e lek 
trycznego w  p n iu  drzewnym .

(A . M .)

N arc ia rsk ie  m istrzostw a P o lsk i
K arpaczu zakończone zostały w  dn. 
23 bm. biegiem  sztafetow ym  4><10 km , 
k tó ry  w yg ra ła  drużyna „W is ły “  (Za­
kopane) w  czasie 3:07:45. Dalsze m ie j 
sca za ję li: 2) S K N  (Katow ice) — 
3:07:55, 3) SNPTT (Zakopane) —
3:08:31,5, 4) H K N  (Zakopane) —
3:13:08, 5)' „W is ła “  I I  (Zakopane) —  
3:22:10, 6) S N P TT I I  (Zakopane) — 
3:26:04.

W ie lką  niespodzianką by ło  Zajęcie 
drugiego m ie jsca przez zaw odników  
śląskich przed faw o ry te m  m is trzostw  
SN PTT (Zakopane).

M is trzostw a na rc ia rsk ie  F ra n c ji ro
zegrane w  Superbagneres (P ireneje) 
p rzyn io s ły  następujące ty tu ły  m i­
strzow skie w  poszczególnych kon ku ­
rencjach: s la lom  -*• Claude Penz;, kom  
b inac ja  a lpe jska 1. zjazd —  James 
C oûttê t; ’ ś ia lófn sb'èhjâTriy“ Kobiet ’— 
S chm it— C outtet; konkurs  skoków  —  
C outte t (38 i  39 m ); kom b inac ja  n o r­
weska —  René Jeandel.

M is trz  o lim p ijs k i w  zjeździe i  kom ­
b in a c ji a lpe jsk ie j —  O ve ille r za ją ł w  
tych  konkurenc jach  dalsze m iejsca. 
Również m is trz  o lim p ijs k i w  sla lom ie 
James C outte t —  up lasow ał się niespo 
dziewanie na d ru g im  m ie jscu za. L a ­
c ro ix ; trzec im  b y ł O re ille r.

M is trzostw a F ra n c ji w  ten is ie  na
ko rtach  k ry ty c h , k tó re  odbyw ają  się 
obecnie w  Lyon ie , p rzyn ios ły  szereg 
c iekaw ych w yn ikó w . W  grze po jedyń 
czej mężczyzn Cochet pokonał W ęgra 
Szawosta w  stosunku 6:4, 6:4, 6:4, a 
w  grze m ieszanej para francuska Seg 
hers —  G arnero zwyciężjda parę 
szwedzką F r itz —Fornsted w  stosunku 
6:3, 8:6.

\  ' ' ' '' •  ̂ Ijp
W  konkurs ie  o tw a rty m  s k o k ^ f’ L )

k i  się odby ł w  Lakę  P lac id  (St- 
t rz y  pierwsze m ie jsca za ję li na®*: j| 
norwescy: 1) A ndersen (62 i  ®3 
K a rs te in  (63 i  63 m). Karste in  L  
skok i dłuższe, ale oddał je  w  S°rs 
s ty lu . 3) K nu tsęn (59 i  64 na.)- 

_— o------

Dwa zwycięstw**
cieszyńskiego „P iasta “  na 8 1 #

K A T O W IC E ; (Obsł. w ł.). M ^  
H okeiści cieszyńskiego „Piasta 

zegra li dw a mecze tow arzyskie  * 
M ysłow ice i  .Siemianowiczanka- * ^
wszy mecz w  M ysłow icach „F iaSt 
g ra ł 3:1 (3:0, 0:1, 0:0). vnna!

E i W - S iem ianbw icaęh ’,-.Piast“  po*^.;). 
„S iem ianowiczanlęę“  4:2 (0:1, J M  
B ra m k i d la  „P iasta “  s trze lili: E a í  
— 2, oraz Ruká i  NoWbtarsid 
D la  „S iem ianow iczank i“  —  Skar 
sk i i  Z ia ja .

SK Cesky Tesin-„Piś$t
1 :2  (0:1, 0:1 , 1:0)
CIESZYN, (Obsł. w ł.). ^
W  Cieszynie rozegrany został ®5¡ji 

ho ke jow y pom iędzy S K  Cesky 
a TS „P ia s t“  z Polskiego Cie 
Mecz w yg ra ła  drużyna  polska ^  
sunku 2:1 (1:0, 1:0, 0:1) „ i

D ru g i mecz rozegra ł TS „P*®5 fi' 
SK  Zelezarny T rin iec . Spotkań1 ^  
kończyło się w y n ik ie m  n ie ro s trw f 
ty m  5:5 (3:0, 1:3, í:2). W yróżn ił ^  
w o d n ik  TS „P ia s t“  H uta , na j1̂  
gracz na boisku.

Dużo wrzawy narobiło usunięcie gen. Iwaszkiewi­
cza, orgaHiząłora brygady pancernej za to, że gen. Iwa­
szkiewicz dobierał do niej element nie odpowiadający 
Masowo Andersowi.

Oficerów gen. Laszkiewicza odesłano do obozów na 
^odpoczynek". Kluczowe stanowiska zajmują teraz 
„dwójkarze" o przekonaniach endeckich czy sanacyj­
nych, b. policjanci itp. Pod lada pozorem aresztuje 
się i degraduje oficerów i szeregowych demokratów. 
Za „bratanie" się oficerów z żołnierzami grozi kara 
więzienia, degradacja, a były także wypadki morder­
stwa, upozorowanego „wypadkiem", jak np. sprawa 
por. Walczaka. Prześladowani oficerowie i żołnierze 
często dezertują. do zajmowanej na czas wojny przez 
wojska radzieckie części Persji.

Bezczynność i specyficzne warunki panujące w kor­
pusie Andersa musiały się bezwzględnie odbić na dy­
scyplinie i morale oficerów i żołnierzy.

Oficerowie zamiast zajmować się ćwiczeniami, zna­
leźli sobie bardziej miłe, mniej nużące, ale za to docho­
dowe zajęcia. Rozpoczął się w  korpusie handel na 
większą skalę. Z  magazynów wojskowych kradziono 
wszystko co tylko było możliwe do sprzedania na czar­
nym rynku, oczywiście z 1.000% zarobkiem. Naj­
większym powodzeniem cieszył się handel wódką 
i  walutami na trasie Irak - Palestyna.

Z  jednoczesnym rozluźnieniem dyscypliny i  moral­
ności wzmagał się, terror, wymierzony przeciwko ofi­
cerom i żołnierzom, którzy ośmielili się potępiać wy­
bryki i korupcję dowództwa oraz domagali się wy­
słania korpusu na front. Do nierzadkich wypadków 
należały napady na Żydów i  morderstwa popełniane 
na demokratach.

ANDERS W  LONDYNIE
W  tym czasie Anders wyleciał do Londynu i  tam 

wywierał nacisk na Sikorskiego, aby zdecydował ewa­
kuację całej armii. Poza tym wszedł w porozumienie

JAN HŁASKO

DZIEJE ZBRODNI
RZECZ O ANDERSIE
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z Sosnkowskim, którego przeprosił za swe „błędy" 
i  pertraktował bezpośrednio z Anglikami, Anglicy byli 
wówczas w  dwóch kłopotach. W  Libii groziła wów­
czas ofensywa Rommla na Egipt, zaś w  Iraku mogło 
się ponowić powstanie, przy czym dywizje hinduskie, 
które strzegły pól naftowych w Mossulu, nie były zbyt 
pewne. W  tych warunkach sprowadzenie oddziałów 
polskich było bardzo na rękę. Ze względu na wysoce 
niezdrowy, malaryczny klimat znacznej części Iraku 
nie chcieli Anglicy posyłać tam angielskich oddziałów.

Anders wykorzystał te momenty i zjednał sobie przy­
chylność sztabu imperialnego W . Brytanii. Decyzja 
zapadła poza plecami gen. Sikorskiego. Pobyt w  Ira­
ku pociągnął za sobą setki grobów polskich żołnierzy 
i tysiące ciężkich przypadków malarii (około 50% 
stanów oddziałów chorowało na malarię).

Ze strony radzieckiej sprzeciwu w sprawie ewakua­
cji nie było, gdyż

— postęp wyszkolenia oddziałów Andersa, poza 
5 dywizją był znikomy,

— nastroje wskutek agitacji żywiołów reakcyjnych, 
nie budziły żadnego zaufania,

— terminy gotowości bojowej były przez Andersa 
stale odkładane.

Dowództwu radzieckiemu nie mogło więc zależeć 
na zatrzymaniu niewalczącej armii, gdyż każdy worek 
żywności mógł być bardziej z punktu widzenia sowiec­
kiego użyty.

W  tym czasie w sztabie Andersa miał miejsce cha­
rakterystyczny wypadek. Wydział propagandy otrzy­
mał kilka skrzyń z książkami polskimi, wydanymi we

Lwowie lub w  Moskwie. Były tam pisma „Nowe 
Widnokręgi", były poezje Mickiewicza, były powie­
ści Wasilewskiej. Skrzynie nie rozpakowano, aby nie 
„zarażać" oddziałów. Jednak szef wydziału propa­
gandy, rtm. Strumph Wojtkiewicz, został oskarżony 
o to, że rozesłał pewną ilość tych druków. Anders 
wezwał Strumpha na rozprawę, i  w obecności gen. 
Szyszki - Bohusza i  pułk. Okulickiego zagroził mu są­
dem polowym sa rzekome szerzenie propagandy ko­
munistycznej.

ANDERS W  IRAKU
W  sierpniu 1942 z. rozpoczęły się transporty całości 

oddziałów Andersa. Został on wówczas dowódcą 
wszystkich oddziałów na Środkowym Wschodzie, 
•  więc oddano pod jego rozkazy również Brygadę 
Karpacką, rozwiniętą w  dywizję, która znajdowała się 
w Palestynie, a częściowo w  Egipcie.

Przybywające ze Zw. Radzieckiego oddziały zatrzy­
mane zostały w Iraku, dokąd przewieziono również 
dywizję Karpacką celem reorganizacji i  przemieszania 
Armii. Celem reorganizacji było m. in. „oczyszcze­
nie" oddziałów z elementów podejrzanych, znajdują­
cych się w ewidencji II oddziału.

Rozpoczęły się liczne areszty wśród wojska, przy
czym po długim trzymaniu w  więzieniu najczęściej 
sprawy kończyły się wyrokami uniewinniającymi. 
Wyjątkowa była jednak sprawa por. Eugeniusza Ja­
na Milniklela o „obrazę Narodu Polskiego". Por. 
Milnikiel skazany był na 13 miesięcy więzienia i  wy­

kluczenie z korpusu oficerskiego. A  o to eboJ’£  
Akcja terrorystyczna i  areszty były robotą fl 0,a „(, 
łu, nie skoordynowane jeszcze z sądami w o js k o ^ ^  
które w tym czasie nie były obsadzone jeszcze Pe. 
nelem posłusznie wykonywującym zlecenia II 

Dopiero później sądy zaczęły ferować suro^e 
roki. Głośna była w lutym już Palestynie, 
rtm. Rozen-Zawadzkiego i towarzyszy.

Zreorganizowany został aparat propagandy, 
w  tym czasie zasilony został przez współpraco^111 , 
Becka, jacy przymknęli z terenu Palestyny. L j» 
andersowski, „Orzeł Biały", przesycony był af^  â l 
mi wrogimi dla Zw. Radzieckiego. O jy*
i okupowanym kraju pisano niewiele. „Orzeł 
stał zdecydowanie na platformie teorii o dwóch 
gach. W  sztabie Andersa zaczęto także podjaZ ^ 0, 
i  otwartą walkę z Sikorskim. Mówiono o ko111̂ ^ .  
ści obalenia jego gabinetu, ze względu.na zbyt111̂  
dowość w stosunku do Zw. Radżieckiego.

Organizowano demonstracyjnie Dywizję ĵ jj
Brygadę Wileńską, a nie myślano o GdaóskW  
Wrocławskiej. Propagandy antyniemieckiej flle ¡5)c< 
Wszystko przemawiało za tym, że armia P° 
w Iraku szykuje się do walki przeciw ZSRR- ajcJs' 
zaczął jawnie sabotować rozkazy Sikorskieg°> ® ^  
niając się ku Sosnkowskiemu, któremu w czaS f  b" 
bytu w  Londynie złożył nową z kolei, w 
ga tym  pod tym względem życiu, wierno; 
przysięgę.

ŚMIERĆ GEN. SIKORSKIEGO ó
Zwycięstwo pod Stalingradem podcięł° ***

tych  kalkulacji po lsk ie j reakc ji, k tó re  oparte ^  j i '  
rozbiciu Zw. Radzieckiego przez N iem ców , jaIc 
bie w yo b ra ża ł gen. Sosnkowakł. „ )

(d.
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